
W towarzystwie przewodniczgcego Rady Państwa E. Ochaba

Prezydent Włoch

filsseppe Saraga®
przybył do Krakowa

(Inf. wł.) Jest piękne, słoneczne
nie. Około godz. 16 na lotnisku w .

_ _______ _______

zebrały się. grupy mieszkańców i młodzieży Ochaba. Dostojnego Gościa 1 towarzyszące
Krakowa, przybyłe tu, aby powitać prezy- — --- -

" ''
—

denta Republiki Włoskiej — Giuseppe Sara-
gata. Lotnisko przybrane jest włoskimi i pol­
skimi. ftagami narodowymi. Na wielkim

transparencie widnieje napis: „Kraków wita
serdecznie prezydenta Republiki Włoskiej
Giuseppe Saragata”.

Na lotnisku. Dostojnego Gościa oczekują
członkowie Prezydium Rady Narodowej m.

Krakowa, zastępca przewodniczącego MK
FJN — Andrzej Kozanecki, posłowie na

Sejm, członkowie Prezydium Wojewódzkiej
Rady Narodowej z przewodniczącym, po­
słem — Józefem Nagórzańskim, dowódca
Garnizonu Krakowskiego gen. bryg. — Edwin
Rozłubirski, szef Wojewódzkiego Sztabu
Wojskowego — płk. Marian Berling, rekto­
rzy: AGH — prof. Kiejstut Żemajtis, AM —

prof. Jan Oszacki i Politechniki Krakow­
skiej — prof. Kazimierz Sokalski, dyrektor
naczelny Huty im. Lenina — Bohdan Koło-
myj.ski, konsul ZSRR — W. S. Miedow i kon- powitalne. Podkreślając liczne związki mię-
sul Republiki Francuskiej — Patrice Le Ca- dzy Krakowem a innymi mjastami Italii, Zb.
ruyer de Beauvais. ......................................

—

.

-

. .

O godz. 16.40 do portu lotniczego w Bali­
cach zbliża się czteromotorowy „IŁ”. Za
chwilę — otwierają się drzwi samolotu

1 ukazuje się w nich prezydent Włoch’

pcpołud- Giuseppe Saragat, w towarzystwie przewol-
Balicach niczącego Rady Państwa PRL — Edwarda

mu osoby wita przewodniczący RN m. Kra­
kowa — Zbigniew Skolicki, członek Rady
Państwa rektor UJ — prof. Mieczysław Kli­
maszewski i przewodniczący Pre-z. WRN —

Józef Nagórzański. Dzieci, w pięknych kra­
kowskich strojach, wręczają prezydentowi
Saragatowi i pozostałym członkom delegacji
włoskiej, wiązanki kwiatów. Następuje pre­
zentacja przedstawicieli miejskich i woje­
wódzkich władz.

Po prezentacji orkiestra wojskowa gra
państwowe hymny Włoch i Polski. Dowódca
kompanii honorowej Wojska Polskiego skła­
da raport prezydentowi Republiki Włoskiej.
Dostojny Gość w towarzystwie przewodni­
czącego Rady Państwa E. Ochaba, przecho­
dzi przed frontem kompanii honorowej, a na­
stępnie pozdrawia żołnierzy. Słychać gromki
okrzyk: „Czołem Panie Prezydencie!”.

Za chwilę Zbigniew Skolicki zbliża się do
mikrofonu 1 wygłasza krótkie przemówienie

Skolicki stwierdził m. in.: „Tu żyło 1 tworzy­
ło piękno Krakowa wielu znakomitych uczo­
nych i architektów włoskich (...) Tu zapo­
czątkowało swe nauki wielu sławnych poe^

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Przemówienie I. Logi-Sowińskicgo

Republiki Włoskiej Giuseppe Saragat
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Prezydent
w towarzystwie przewodniczącego Rady Państwa PRL
Edwarda Ochaba i przewodniczącego Rady Narodowej
m. Krakowa mgr Zbigniewa Skoiickiego na płycie
krakowskiego lotniska w chwilę po przybyciu do na­

szego miasta. Fot. O. Link

Jedność i solidarność

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ I

jest najpotężniejszą bronią
w walce z imperializmem

Egzekutywa KW

0 realizacji
wniosków

I postulatów
wyborczych

(Inf. wł.) Wczorajsze,
wyjazdowe, posiedzenie e-

gzekutywy KW PZPR w

Krakowie, poświęcone oce­
nie realizacji wniosków i

postulatów, zgłoszonych w

czasie kampanii wyborczej
do Sejmu i rad narodowych
— odbyło się w Nowym
Sączu. Ocena dotyczyła też
terenu nowosądeckiego o-

kręgu wyborczego, obejmu­
jącego miasto i powiat No­
wy Sącz, m. Zakopane o-

raz powiaty nowotarski i
limanowski. W posiedze­
niu oprócz członków egze­
kutywy, udział wzięli po­
słowie na Sejm oraz przed­
stawiciele powiatowych 1
miejskich władz partyj­
nych oraz

nych z tego okręgu.
Jak wynika z przedsta­

wionych egzekutywie, ma­
teriałów oraz dyskusji —

wnioski i postulaty społe­
czeństwa przedłożone w

czasie kampanii wyborczej,
zostały potraktowane przez
komitety powiatowe i miej­
skie oraz powiatowe i
miejskie rady narodowe —

z całą powagą i odpowie­
dzialnością. Wszystkie zo­
stały skrupulatnie zareje­
strowane, rozpatrzone i za­
kwalifikowane do realiza­
cji albo odrzucone jako
nierealne. Nie zapomniano
przy tym — co istotne —

o rozłożeniu ich wykona­
nia w czasie, zgodnie z na­
rastającymi możliwościami,
lub też tymi, które poja­
wią się w następnych la­
tach. Dowodem poważnego
podejścia do problemu mo­
że być m. in. fakt, iż nie
ograniczono się do proste­
go „załatwiania” wniosków,
lecz na ich podstawie usta­
lono główne kierunki dzia­
łalności, odpowiadające sto­
pniowi nasilenia tematyki
postulatów.

Wśród wniosków najpo-
cześniejsze miejsce zajmu­
ją te, które określić można

inwestycyjnymi i gospo­
darczymi. Jest to na tym
terenie zjawisko nader
charakterystyczne. Tu bo­
wiem, w podgórskich po­
wiatach, występuje nad­
wyżka rąk do pracy — tu

więc inwestycje, zwłaszcza
przemysłowe, są najbar­
dziej pożądane. I temu za­
gadnieniu poświęcano w

dyskusji najwięcej uwagi,
podkreślając zarazem ko­
nieczność wiązania tego
typu działalności inwesty­
cyjnej z rozwijaniem rze­
miosła i usług, tworzeniem
bazy turystycznej, również
— właściwie sprcfilowa-
nym rozwojem rolnictwa.

(Dokończenie na str. 2)

administracyj-

Bertrand Russell

ame-

„ka-
Oddziały

rykańskiej
walerli powietrz­
nej” prowadzą
akcje przeczesy­
wania dżungli w

pobliżu miejsco­
wości An Kho
w Wietnamie po­
łudniowym. Na

zdjęciu: żołnie­
rze amerykańscy
(na pierwszym
planie) i połud­
niowo wietnamscy
wkraczają do je­
dnej z wiosek w

dżungli.

podarł legitymację partii
labourzystowsKlej

LONDYN (PAP)
Bertrand Russell wieczorem

swoją legitymację członkowską
Znany, angielski filozof

14 bm. publicznie porwał ___ ,, ______

partii labourzystowskiej na znak protestu przeciwko upra­
wianej przez rząd angielski polityce popierania amerykań­
skiej agresji w Wietnamie.

Przemawiając w Londynie na wiecu zorganizowanym
z Inicjatywy uczestników „ruchu na rzecz rozbrojenia jądro­
wego” Bertrand Russell, który przez 51. la: był członkiem
partii labourzystowskiej, oświadczył, że rząd Wilsona upra­
wia dawną imperialistyczną politykę W. Brytanii akceptującą
m. in. dokonywane z premedytacją bombardowania szkół,
szpitali i internatów dla sierot w Wietnamie.

Russell oświadczył, że w Wietnamie prowadzi się „dziką
i okrutną wojnę”.

Nawiązując do przedwyborczych obietnic przywódców
labourzystowskich odnośnie sprawy pokoju Russell stwier­
dził: „Spotkałem się z najbardziej bezwstydną zdradą. Rząd
labourzystowski uczynił wszystko co było w jego mocy,
aby nie dopuścić do rozpowszechniania informacji o okru­
cieństwach jakie dzieją się w Wietnamie”.

Russell oświadczył, że nie może być dalej członkiem tak
zwanej partii labourzystowskiej. „Rząd labourzystowski
swym płaszczeniem się przed Ameryką pomaga doprowa­
dzić świat do całkowitej katastrofy”. Russell powiedział, iż
nadszedł czas, aby utworzyć nową partię, która by była
bardziej wierna ideałom pionierów partii labourzystowskiej.

MOSKWA (PAP)
Za pośrednictwem radia, prasy i telewizji politycy wa­

szyngtońscy urabiają opinię publiczną, aby przyzwyczaić
społeczeństwo do myśli o konieczności i „humanitaryzmie”
wojny chemicznej i bakteriologicznej — pisze piątkowa
„Prawda”.

Autor artykułu przypomina, że armię USA zaopatruje
w gazy trujące amerykańska filia zachodnioniemieckiej
„Bayer”. W jej laboratoriach byli eksperci hitlerowscy opra­
cowują nowe rodzaje gazów duszących i psychoparalitycz-
nych. W swoim czasie firma ta była głównym dostawcą gazu
duszącego „Cyklcn-B”, którego hitlerowcy używali do ma­
sowego mordowania ludzi w obozach koncentracyjnych.

„Prawda” przypomina, że USA podpisały ale nie ratyfi­
kowały protokołu genewskiego o zakazie użycia podczas
działań wojennych gazów duszących, trujących i innych
środków tego rodzaju oraz o zakazie użycia środków bakte­
riologicznych.

Być może — podkreśla autor — St. Zjednoczone chcą przy
pomocy kruczków prawniczych uznać za „niewykonalną”
lub nieobowiązującą dla USA tę ważną, powszechnie uzna­
ną normę prawa międzynarodowego.

WICEMARSZAŁEK

SEJMU
— Z. KLISZKO

PRZYJĄŁ
PROF. R. CAPITANTA

WARSZAWA (PAP). Wi-
cemarszałek Sejmu — Ze­
non Kliszko przyjął w

piątek w godzinach połu­
dniowych przebywającego

w Polsce przewodniczące­
go komisji prawnej Zgro­
madzenia Narodowego Re­
publiki Francuskiej —

prof. Rene Capitanta i od­
był z nim rozmowę.

TARGI

KSIĄŻKOWE
WE FRANKFURCIE

N/MENEM

BONN (PAP). We Frank-
furcie n/Menem otwarte

zostały XVII międzynaro­
dowe targi książki. W

targach udział bierze 2376

wydawnictw z 33 krajów,
które zaprezentowały po­
nad 150 tyś. książek — z

czego 1/3 stanowią nowe

publikacje.
Najliczniej reprezento­

wana jest NRF — 791 wy­
stawców, z NRD — zgło­
siło udział 34 wystawców.
Najpoważniejsze
zajmują: USA •

Brytania — 279
nictw, Francja — 150. Jeśli
idzie o kraje socjalistycz­
ne, to z ZSRR przedsta­
wił swój dorobek 50 wy­
dawnictw, z Czechosłowa­
cji—32,zPolski—30.

miejsca
322, W.

wydaw-

Kraków

16I17

października 1S65r.

NARCIARZE
PRZED SEZONEM

Narciarze rozpoczęli już
trening. Grupa zawodni­
ków biegaczy kadry naro­
dowej przygotowuje się do
sezonu zimowego w Zako­
panem. Codziennie na tra­
sie do Morskiego Oka spot­
kać można narciarzy tre­
nujących na rolkach.

Na zdjęciu: Józef Gut

Misiaga i Józef Rysula na

trasie treningowej.

dnego
nych
mów

W południowo-
zachodniej Fran­
cji nadzwyczaj
obfite opady de­
szczu spowodo­
wały powodzie w

dolinach rzek w

rejonie Pirene­
jów. Na zdjęciu:
we wnętrzu je-

z zala-

wodą do-
w Perpig-

ZAKOPANE

OTRZYMA

NOWOCZESNY

HOTEL - PENSJONAT
ZAKOPANE (PAP) Zgo­

dnie z decyzją GKKFiT i

Prezydium MRN w Zako­
panem nowoczesny hotel -

pensjonat „Orbisu” wznie­
siony zostanie na obrzeżu

„Równi Krupowej”. Luksu­
sowo wyposażony hotel

pomieści jednorazowo ok.
300 osób. W nowym obiek­
cie przewidziano kawiar­
nię, bar, punkt obsługi sa­
mochodów oraz sale: klu­
bowe, telewizyjne i bilar­
dowe.

KRYZYSOWA

SYTUACJA
W BONN

BONN (PAP). Rozmowy
między CDU/CSU a FDP
na temat wspólnej koalicji
rządowej w nowej kaden­
cji Bundestagu znalazły się
w ślepym zaułku w związ­
ku z tym, że przewodni­
czącemu FDP Mendemu
odmówiono teki ministra
do spraw ogólnoniemirc-
kich. Erhard, jak mówi się
w Bonn, byłby osobiście

gotów wyrazić zgodę na

przydzielenie tego resor­
tu Mendemu, ale uległ na­
ciskowi Straussa i jego lu­
dzi. Z kolei FDP kategory­
cznie odmawia przyjęcia
Jakichkolwiek innych pro­
pozycji, głosząc że albo
Mende otrzyma minister­
stwo do spraw ogólnonie-
mleckich, hlbo wspólna
koalicja nie dojdzie do

skutku.

CAF — Olszewski

WARSZAWA (PAP)
Głównym akcentem siódmego dnia obrad VI Światowego

Kongresu Zw. Zaw. w dn. 15 bm. była manifestacja przy­
jaźni mas pracujących Warszawy i uczestników kongresu
reprezentujących ponad 160 min ludzi pracy całego świata
oraz przemówienie Ignacego Logi-Sowińskiego, przewodni­
czącego CRZZ, które przyjęte zostało długo niemilknącymi
oklaskami jako wyraz uznania wielkiego wkładu polskiej
centrali w ideę jedności ruchu związkowego. Kilkaset robot­
nic i robotników Warszawy wkroczyło podczas obrad na

salę 1 wśród gorącej owacji wręczyło delegatom kwiaty
i kolorowe chustki.

Przemawiając w imieniu polskiej delegacji, I. Loga-Sowiń-
iki wyraził poparcie dla. referatów kongresowych. Obecna
linia SFZZ jest słuszna — oświadczył mówca — i tylko taka
linia działania będzie słuszna, która jest przemyślana i opra­
cowana na wspólnych założeniach, oparta na realnych moż­
liwościach, na właściwej i trafnej ocenie, posiadająca uzna­
nie w masach.

Poruszając problem konstruktywnego wyboru linii dzia­
łania, która stanowić będzie rozszerzenie i umocnienie jed-
nościowych tendencji antyimperialistycznych, anty kolonial­
nych 1 antymonopolistycznych w całym świecie, mówca po­
wiedział: — Nie znamy innej, lepszej metody jaką jest
wspólne poszukiwanie najsłuszniejszych rozwiązań na dro­
dze dyskusji i praktycznej działalności. Nikt nie ma mono­
polu na nieomylność. Stosowanie sztywnych, nawet najbar­
dziej słusznych założeń może być nieżyciowe, a więc nie­
przydatne w innej sytuacji, w warunkach danego kraju
czy regionu.

Mówca zwraca uwagę na sprawy łączące centrale związko­
we SFZZ; są nimi m. in.: jednomyślne potępienie agresji
amerykańskiej w Wietnamie i poparcie dla walki narodu

wietnamskiego, poparcie dla wszelkich ruchów narodowo­
wyzwoleńczych. Kongres jednomyślnie zażądał zaprzestania
bombardowania DRW, wycofania wojsk imperializmu USA
z południowego Wietnamu, powrócenia do układów genew­
skich oraz respektowania prawa narodu wietnamskiego do

decydowania o swoim losie. Nie ma rozbieżności w ocenie

niebezpieczeństwa, jakie dla pokoju w Europie 1 świecie

przedstawia odrodzony militaryzm zachodnioniemlecki i ja­
kie kryje się w koncepcji wielostronnnych sił nuklearnych
NATO.

Mówca wyraził przekonanie o słuszności zasady pokojo­
wego współistnienia.

Drugą część przemówienia przewodniczący CRZZ poświę­
cił problemom działalności polskich zw. zaw., które podob­
nie jak w innych krajach socjalistycznych, zajmują się przede
wszystkim rozwojem gospodarki, techniki, oświaty, nauki
1 kultury.

Kończąc I. Loga-Sowiński w serdecznych słowach podzię­
kował wszystkim, którzy z trybuny przekazali pozdrowienia
polskiej klasie robotniczej i zw. zaw. i życzył wzajemnie
nowych sukcesów wszystkim pracującym — reprezentowa­
nym przez delegatów na kongres.

W licznych wystąpieniach delegatów podczas piątkowych
obrad, przewijało się przewodnią nicią twierdzenie, że jed­
ność i solidarność związkowców jest najpotężniejszą bronią
w walce z imperializmem, kolonializmem i neokoloniali-
zmcm. Mówili o tym m. in. Jacob Padonou — przedstawiciel
powszechnej unii pracowników Dahomeju, Jean Henry Mal-

honga — sekr. gen. Powszechnej Konfederacji Pracy Kon-

ga-Leopoldville , Jose Transito Pineda — sekr. Związków
Chłopskich Powszechnej Konfederacji Pracy Salwadoru, W.
O. Goodluck — przew. Wsze chamerykańskiej Federacji Zw.
Zaw. (AATUF). „Warunkiem powodzenia powiedział D. Ja-

damsuren, przew. CRZZ Mongolii — jest nieustanne umac­
nianie międzynarodowej solidarności ludzi pracy. Osłabienie

tej solidarności może przynieść pożytek wyłącznie impe­
rialistom”.

To stwierdzenie uzasadniali również Julio de Pena Val-
des — przedstawiciel Dominikańskiej Konfederacji Pracy,
Raymond Anna — przeds. Zw. Zaw. Prac. Przem. Chem.
w Genewie. „Droga do jedności nie jest łatwa — powiedział
Stoja-n Gurow, przew. CRZZ Bułgarii — potrzebna jest stała
1 nieustępliwa walka, aby połączyć ludzi pracy i zw. zaw.

o różnej orientacji w imię ich wspólnych interesów klaso­
wych. Ta myśl zawarta była w przemówieniach m. in. Vit-
torio Foa — sekr. gen. CGIL, Colazo Anibala — sekr. Ame­
rykańskiej Konfederacji Urzędników Bankowych oraz Eli-

sabett Harrison przedstawicielki Świat. Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet.

Kongres minutą ciszy uczcił pamięć bohaterskiego patrioty
południowowietnamskiego Nguyen Van Troi, który przed ro­
kiem, 15 października zginął w Sajgonle od kyl plutonu
egzekucyjnego.

Z trybuny kongresowej zabierali również głos Theo Grine-
vald

_ przedstawiciel Międzynarodowego Biura Pracy, Su-

giri _ wice-przew. Centralnej Organizacji Indonezyjskich
Zw. Zaw. Benedicto Cerquiera — sekr. Powszechnej Kon­
federacji Pracy Brazylii, M. G. Mendis — sekr. gen. Fed.

Zw. Zaw. Cejlonu.
Następne dwa dni, tj. 16 i 17 bm. kongres poświęca na

pracę w komisjach. Obrady plenarne zostaną wznowione
w poniedziałek o godz. 9.

W górach Tiań-Szań, na

rzece Naryn powstaje duży
zakład energetyczny —

Toktogulska Elektrownia
Wodna. Żelazobetonowa
zapora osiągnie wysokość
230 metrów. W skalnej
hali budowniczowie usta­
wiają sześć agregatów •

mocy dwieście tysięcy
kW każdy, o wymiarach:
120 metrów długości, 30 me­
trów szerokości i 60 metrów

wysokości.
Na zdjęciu: Raimbek Ma-

mytow i Atambek Dusun-
bekow „skałołazi” pracu­
jący na urwistych brze­
gach Narynu.

Niczym dzieło kubizmu

wygląda ta żelazobetonowa
hala wysokości 23 metrów,
długości 12 metrów i szero­
kości 20 metrów. Pomieści
ona wytwómicę pary pier­
wszej czechosłowackiej e-

lektrowni atomowej w

mieście Jaslovske Bohu-
nice.

Włożyłem czystą, śnieżnobiałą ko­
szulkę, zawiązałem pięknym węzłem
mój reprezentacyjny krawacik, wy­
czyściłem miękką szmatką buciki na

„gla.nc" — i ruszyłem z mocnym po­
stanowieniem dokonania czynów nie­
małych, jakkolwiek niekoniecznie bo­
haterskich. Ostatecznie — nie jestem
jakimś umysłowym ułomkiem i stać
mnie na podjęcie godnych uwagi za­
mierzeń.

Przez miasto szło mi się dobrze, na­
wet’ bardzo dobrze, tym bardziej, za

byłem pewny swojej prezencji oraz
siebie. Po schodach — budynku, który
byl obiektem mego zainteresowania —

również szedłem krokiem zdecydowa­
nym., bez wahania. Tak psychicznie na­
stawiony wszedłem do sekretariatu.

Najwidoczniej robiłem dobre wraże­
nie. Sekretarka mianowicie zapytała
mnie czym mi może służyć. Kiedy wy­
jaśniłem, iż pragnieniem moim jest, by
mnie zaanonsowała swemu szefowi —

poprosiła mnie bym spoczął. Usiadłem
przeto w wygodnym — trzeba powie­
dzieć — fotelu, co utwierdziło mnie w

moich, zamiarach, uświadamiając
zem, że na rozmowę z szefem
muslał nieco poczekać.

Czekałem. Tymczasem płynął
sekretarka raz po raz odbierała

fony i łączyła rozmowy z szefem, go­
niec przynosił listy oraz kawę, co

chwilę ktoś wchodził i wychodził,
przez obite dźwiękoszczelną materia
drzwi gabinetu szefa. Ja — czekałem,
przy czym obserwacje moje były bar­
dzo zachęcające; przekonywały mnie
do moich własnych zamiarów.

W końcu przypomniano sobie o mnie,
gdy ruch nieco osłabi. Sekretarka we­
szła na chwilę do gabinetu, by wró­
cić zaraz i powiedzieć do mnie:

— Proszę.
Przekroczyłem przeto próg szefowz-

go pokoju, zamknąłem drzwi (dżwię-
k.oszczelne) i śmiało podszedłem do
biurka. Usiadłem vis d vis szefa t wy-
luszczyłem mu krótko i węzłowato cel
mego przybycia.

żarn-
będę

czas,
tele-

Postanowiłem — rzekłem — pod-
t

'

jąć pracę w kierowanej przez pana
placówce. Szef — nie drgnął nawet.

— Postanowiłem.
leszcze
działu ekonomicznego.

Szef uczynił
nią —

— Postanowiłem — dodałem nieco
zmieszany — że pan mnie przyjmie od
zaraz.

Szef podniósł brwi i wreszcie zarea­
gował: — A... czy pan sądzi, że to wy-
itcrczy?

— Co?
— No, to pańskie postanowienie...

Jak i kwalifikacjami?

podjąłem
zostać kierownikiem

nieznaczny ruch
i nic. Ani rusz.

raz

wy-

dło-

Powiedziałem mu co myślę na temat

kwalifikacji, a zwłaszcza na temat
braku kwalifikacji u wielu, wielu lu­
dzi zajmujących takie czy inne sta­
nowiska.

Ruszył ramionami za całą odpo­
wiedź.

Wobec tego oświadczyłem mu, że nie
przyszedłem tu po to, aby obserwo­
wać jego zachowanie, lecz dlatego, by
moją decyzję ukoronować osiągnięciem
celu. Nie wiem dlaczego nie przypadlo
mu to do gustu. Może nie lubi ludzi
zdecydowanych. Dość, że w pewnym
momencie przerwał mi i powiedział
cicho:

— Pan się pomylił w adresie. A ja
nie mam już czasu na dalsze wysłu­
chiwanie pańskich sądów, ot, co.

Nie pozostało mi nic innego, jak
opuścić gabinet. Nim to uczyniłem. —

powiedziałem mu co myślę o takich
szefach. I to, że gdybym wiedział, że
on taki nieużyty — nie traciłbym swe­
go cennego czasu na zamienienie z nim
choćby jednego słowa.

Po czym wyszedłem, pożegnałem se­
kretarkę uprzejmie i krokiem pewnym
oraz elastycznym zszedłem klatką
schodową na dół. Idąc przez miasto —

stwierdziłem, że należałoby udać się
do Zjednoczenia. A to w celu sfinali­
zowania decyzji, jaką powziąłem jesz­
cze na klatce schodowej: tego szefa
trzeba zmienić.

Ja to załatwię! Nie jestem przecież
jakimś umysłowym ułomkiem. Będę
szefem!

Ko



GAZETA KRAKOWSKA2

'Program

oddnia18Xdo24X65r.

PONIEDZIAŁEK

16.45 „Aktualności”. 17.00 Wia­
domości dziennika telewizyjnego.
17.05 Dla młodych widzów: „U-

waga pies” — film (ode. 3). 17.20

„Magiczna pałeczka” — Program
dla młodych widzów. 17.40 „Kla­
kson” — magazyn motoryzacyj­
ny. 16.05 „Nowy model”. 18.30

„Eureka”. 19,00 Kino krótkich
filmów. 10.30 Dzień, tel. 10.50 Do­
branoc. 20.00 31-sza lekcja jęz.
angielskiego — tr. 1 Łodzi. 20.20
Teatr TV: „Zapiski majora By­
cia” — wg Juliusza Kaden-Ban-

drowskiego. 22,15 Dziennik telew,

WTOREK

12.25—16.30 przerwa. 16.30 „Z kart
historii. 16.60 „Aktualności. —

17.00 Wiadomości dziennika telew.
17.05 Kino „Ptyś” — program
dla dzieci. 17.25 „Moje miejsce

w życiu” — progr. dla młodych
widzów. 17.50 „Spotkanie z przy­
rodą”. 18.15 Program filmowy.
18.40 „21” teleturniej. 19,10 Przed

potopem. 19.30 Dziennik telewi­
zyjny. 19.50 „Dobranoc”. 20.00

„Rozmaitości kulturalne”. 20.15

„Dzielnica Boyery” — film fabuł,
prod. USA, dozwolony od lat 16.
21.20: Z cyklu: „Na wielkim e-

kranle” progr. pt. „Prawda i
fałsz Clnema verlt”. 21.50 Dzien­
nik telew. 22,10 „Prywatki” —

program z eyklut „Do wu ro­
dzice”,

ŚRODA
10.00 „Chleb i róże” — film pro­

dukcji radzieckiej. 11 .35 - 11.55

przerwa. 11,65 Progr. dla szkół:
chemia dla kl. VII — „Gaz ży­
cia”. 12.25—16.50 przerwa. 16.50

„Aktualności” — magaz. Informa­
cyjny. 17.00 Wiadomości dzienni­
ka telewiz. 17.05 „Zwycięstwo” —

film z serii: „Baśnie 1 waśnie”.
17.15 Dla młodych widzów „Ucie­
czka” — monolog w opracowaniu
Krystyny Lindenbergh na moty­
wach pow. Stanisława Kowalew,
•kiego „Przygody młodego Sind-
bada”. 17.30 „Sylwetki X Muzy”
— transm. z Poznania. 18.00 „Ty­
godnik wiejski”. 18.25 Wszechni­
ca TV: „Zaginiony izotop”. 19.30
Dziennik telewizyjny. 19.50 „Do.

branoe”. 20.00 „Nim powiesz sma­
cznego”. 2046 31-sza lekcja języ.
ka rosyjsk. 20.30 Koncert zespo­
łów jazzowych. 21 .20 „Świato­
wid” 21.40 Polska Kronika Filmo­
wa. 21.50 Dziennik telewizyjny.
22.10 Studio 63 „Księga apokry.
fów” — Karola Capka.

CZWARTEK

10.55 Program dla szkól: Język
polski dla klas VIII—IX „W o-

bliczu XXII wieku”. 11.25—16.05

przerwa. 16.05 „Aktualności”. 16.15
Telewiz. kurs rolniczy „Nowe ty­
py ciągników rolniczych”. 17.00
Wiadomości dziennika telewlzyj.
nego. 17.05 Dla dzieci: „Podwójna
wyprawa” — film z cyklu: „Opo­
wieści znad rzeki”. 17.20 Telewi-

zyjny klub trzynastolatków — dla

młodych widzów. 17.40 „Nie tylko
dla pań” — magazyn. 18.00 „Te­
mat z wariacjami”. 18.35 Program
filmowy. 19.00 „Pchla” — film

produkcji czechosłowackiej. 19.10

„Kwadrans zagadek” — teletur­
niej. 19.30 Dziennik telewiz. 19.50

„Dobranoc”. 20.00 Wywiad z mini­
strem przemysłu ciężkiego — Ja­
nuszem Hrynkiewiczem. 20.20
Teatr sensacji — widowisko An­
drzeja Zbycha z cyklu: „Stawka
większa niż życie” odcinek VII pt.
„Tajemnica zamku Edelsberg”. —

21.35 Trybuna TV. 22 .25 Dziennik

telewizyjny.

PIĄTEK
13.0,0—16.30 przerwa. 16.30 „Aktual­
ności”. 16.40 31-sza lekcja jęz. an­
gielskiego. 17.CO Wiadomości
dziennika telewiz. 17.05 „Wiktor
Ilugc” — film z serii: „Przygody
hrabiego Monte Christo”. 17.30

„Latający reporter” — program
dla dzieci. 18.00 „Życie z planem
w ręku”. 18.40 Wszechnica TV:

„Zanim kurtyna pójdzie w górę”.
19.10 „Wielokropek”. 19.30 Dzień,
telewiz. 19.50 „Dobranoc”. 20.03

Reportaż filmowy. 20.15 Katowicki
Teatr TV: „Konflikt” Paolo di
Vincenzo. 21 .25 „10 minut recen­
zji. 21 .35 Dziennik telewiz. 21.55

Publicystyka kulturalna.

SOBOTA
10.55 Program dla szkól: Bota­

nika dla klas VI „Grzyby”. 11 .25

„Zloty ząb” — film fabularny
prod. bułgarskiej, dozwolony od
lat 14-tu. 13.00—15.55 przerwa. —

15.55 „pojęcie problemowego ucze­
nia się” — progr. dla nauczycieli
z cyklu „Nowa szkoła”. 16.10
31-sza lekcja jęz. rosyjskiego. 16.30
„Nowości estrady” — progr. z

Tallina. 17.05 Klub zwolenników

muzyki — progr. dla młodych wi­
dzów. —tr. z Budapesztu. 17.50
Wiadomości dziennika telewiz. —

17.55 „Aktualności” — magaz. in-
form. 18.15 „Tele-Echo” — tr, z

Krakowa. 18.45 „Szerokiej drogi”.
19.10 Program film. 19.23 „Moni­
tor”. 19,50 „Dobranoc”. 20.00 „Mu­
zyka w powietrzu” — program
rozrywk. (NRD). 20.45 „Czy pań­
stwo lubią rewię” — progr. filmo­
wy (część 1). 21.35 Dziennik telew.
21.55 Wiadomości sport. 22.00 „Dy­
lemat” — film fabularny prod.
duńskiej, dozw. od lat 16.

NIEDZIELA
9.00 „Moskiewski Kreml wczoraj

1 dziś” — program z Moskwy. 9.30
do 10.05 przerwa. 10.05 „Gospodar­
skie rozmowy”. 10.25 „Zręczne

ręce” — program dla dzieci. 11 .00

„W poszukiwaniu piosenek” « dla
dzieci tr. z Pragi. 11.45 Wiadomo­
ści dziennika telewizyjnego. 11 .55

Program sportowy. 13.50 Kino

Przygoda — dla młodych widzów’.
15.00 „Jedziemy na łów’” — repor­
taż. 15.15 Dla dzieci: „Rozbryka­
ne kamieniał’ — progr. Jana Wil-

kewskiego z cyklu: „Ula z Ilb”.
15.35 Cła dzieci: „Zielony liść” —

telezabawa. 16.20 Z cyklu: „Świat,
obyczaje, polityka”. 16.40 Film z

serii: „Bonanza”. 17.25 Z cyklu:
„Ludzie i zdarzenia” — reportaż
film. 17.35 Z cyklu: „Spotkania z

aktjrrm” — J ofi-i Rysiówna. 18.05

„Zapraszamy”. '8.40 Pr.-gram fil­
mowy. 19.10 Jubileusz „Chłopskiej
Drogi”. 19.30 Dziennik telewiz. —

19.50 „Dobranoc’. 20.0) „Deszczowa
piosenka” — film fabuł. prod.
USA, dozw. od lat 16. 21.40 Nie­
dziela sportowa. 22.05 „Spóźnieni
przechodnie” — progr. rozrywk.

Prezydent Wioch

Giuseppe Saragat
przybył do Krakowa
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

tów 1 ludzi nauki, którzy swe

wykształcenie uzupełniali w

Padwie, Bolonii. Ludzie tej
miary co Kochanowski, Ko­
pernik czy król Sobieski, któ­
rych pomniki zdobią dziś wa­
szą Padwę”,

Tych związków — mówił
dalej Z. Skolicki — jest zbyt
wiele, by móc je wszystkie
wymienić. Ale oprócz pięk­
nych pomników kultury i na­
uki, związały nas podobne lo­
sy narodów, w których jakże
często przewijało się hasło
„Za naszą i waszą wolność”.
Stąd przecież pik Francesco
Nullo wyprowadzał do boju
oddział słynnych „czerwonych
koszul” Garibaldiego”...

Dziękując za powitanie, pre­
zydent Saragat powiedział m.

Impas
w rokowaniach

kaszmirskich
NOWY JORK (PAP)

poufnych
z przed-
członków

co do

rezolucji /
zna-

Obecna faza ściśle

konsultacji U Thanta
Stawicielaml stałych
Rady Bezpieczeństwa,

perspektyw wykonania
Rady w sprawie Kaszmiru,
lazła się w Impasie. W szczegól­
ności nie dojdzie do skutku

projektowana misja czterech
wielkich mocarstw, która miała

się udać do Kaszmiru. Negatyw­
ne stanowisko w tej sprawie za­
jęły Indie. Z drugiej strony
odmowa Pakistanu w sprawie
podjęcia jakichkolwiek kToków,
zmierzających do wycofania
wojsk, zanim nie zostanie zape­
wniona jakaś forma rozwiązania
politycznego dla Kaszmiru — pa­
raliżuje wysiłki mediacyjne po­
dejmowane zgodnie przez cztery
mooarstwa.

Egzekutywa W
(Dokończenie ze str. 1)
Niezmiernie wysoko oce­

niła egzekutywa fakt, że

tym wnioskom 1 postula­
tom towarzyszyła, przeja­
wiana przez samych wy­
borców, Inicjatywa aktyw­
nego udziału w ich reali­
zacji poprzez czyny społe­
czne. Świadczy to o wyso­
ce gospodarskim zmyśle
mieszkańców, o ich dojrza­
łości obywatelskiej. Wska­
zywano również, iż o ile
realizacja wniosków „na
szczeblu” powiatowym i
miejskim jest na ogół za­
dowalająca, o tyle postula­
ty pod adresem władz wo­
jewódzkich, a szczególnie
centralnych nie są rozpa­
trywane i załatwiane w do­
statecznie szybkim tempie.
Wreszcie — wiele mówio­
no o niezbędnej potrzebie
celowej i planowej pracy z

radnymi, których obowiąz­
kiem jest utrzymywanie
systematycznych kontak­
tów z wyborcami, informo­
wanie o postępie prac nad
wcielaniem w życie wszy­
stkich przyjętych do reali­
zacji wniosków i postula­
tów.

Egzekutywa, której obra­
dom przewodniczył I se­
kretarz KW PZPR tow.
Czesław Domagała, na na­
stępnym swym posiedze­
niu poświęconym tej sa­
mej problematyce — wy­
słucha m. in. relacji o pro­
pozycjach zmian inwesty­
cyjnych, wynikłych z cało­
kształtu wniosków 1 postu­
latów, zgłoszonych w cza­
sie kampanii wyborczej.

(->

In.: „Przyjechałem z Włoch,
aby przekazać słowa przyjaźni
1 pokoju narodowi polskiemu,
aby potwierdzić nasze prag­
nienie coraz żywszych kon­
taktów z narodem, który nas

kocha i który my kochamy
oraz wzajmne zainteresowa­
nie prowadzące do coraz żyw­
szej wymiany dóbr ducho­
wych i materialnych”.

Po przemówieniach, kolum­
na samochodów, poprzedzana
eskortą motocyklową, odjeż­
dża w kierunku Krakowa.

Na trasie przejazdu, w Kra­
kowie, Dostojnego Gościa wi­
tają mieszkańcy naszego mia­
sta, wśród których widzimy
wiele młodzieży i dzieci. Pre­
zydent Włoch wraz z towa­
rzyszącymi mu osobami, uda-
je się do swej rezydencji na

Wawel.

Po kolacji Dostojnego Gościa
i przewodniczącego Rady Pań­
stwa E. Ochaba oraz towa­
rzyszące im osoby oprowadzał
po komnatach wawelskich,
skarbcu oraz po wystawie
„■Wschód w zbiorach wawel­
skich” — dyrektor Państwo­
wych Zbiorów Sztuki prof.
dr Jerzy Szabłowski.

W dniu dzisiejszym w go­
dzinach rannych delegacja
włoska udaje się do Oświęci­
mia trasą na Bielany, Liszki,
Chrzanów, Libiąż. O godz. 14
przewodniczący Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa
wydaje na cześć prezydenta
Republiki Włoskiej, śniadanie
w krakowskim Ratuszu —

s!edzibie Prezydium Rady
Narodowej. Ok. godz. 15.30
Dostojny Gość w towarzystwie
E. Ochaba udaje się na lotni­
sko w Balicach trasą: Grodz­
ka, Rynek Gł., Anny, Stra­
szewskiego, Manifestu Lipco­
wego, al. Mickiewicza, Rey­
monta, Piastowską, 18 Stycz­
nia 1 Bronowicką. Po uroczy­
stym pożegnaniu, prezydent
Saragat, Edward Ochab i to­
warzyszące Im osoby, odlatu­
ją do Warszawy.

T. CZUBAŁA

*

WARSZAWA (PAP)
W piątek 15 bm. w drugim

dniu wizyty w naszym kraju
prezydenta Republiki Wło­
skiej Giuseppe Saragata kon­
tynuowane były rozmowy pol­
sko-włoskie w Belwederze.

W godzinach porannych
prezydent Włoch 1 towarzy­
szące mu osobistości
dzali Warszawę.

iwie-

(p) • 15 bm. okręt-muzeum
„Burza” przyholowany został
z miejsca swego postoju przy
Skwerze Kościuszki w Gdyni
do portu wojennego na Oksy­
wiu, gdzie spędzi okres zimo­
wy. W tegorocznym sezonie
„Burzę" zwiedziło ponad 192

tys. osób, z czego blisko 150

tys. przypada na okres pobytu
okrętu-muzeum w Szczecinie.

• Cygarniczka dla turystów
1 leśników ze specjalnym wy­
łapywałem iskier, pasta do
ostrzenia brzytew, praktyczna
klódka-plombownica, która nie

wymaga stosowania ołowiu —

to tylko niektóre z wielu wy­
nalazków, jakie proponują do

rozpowszechnienia V.’> Klubo­
wi Techniki 1 Racjonalizacji
w Łod2i wynalazey-aniaiorzy.
Wiele z tych pomysłów Jak np.
projekt przerobienia pieca ka­
flowego na elektryczny, oaaza-

ło się pożytecznymi i czekają
na producentów. Oby nleznyt
długo.

• Wytwórnia Bydgoskich
Zjednoczonych Zakładów Ro­
werowych, mieszcząca się w

Czechowicach-Dzledzlcach roz­
poczęła produkcję nowego,
dwukołowego roweru dziecię­
cego. W porównaniu z pro­
dukowanym obecnie pojazdem
jest on o 3 kg lżejszy. Nowy
rower wyróżnia się ponadto
estetycznym wyglądem
brymt rozwiązaniami
strukcyjnymi.

• Brytyjski minister

zagranicznych, Stewart

był w piątek dp Tokio na kon­
ferencję x ministrem spraw
zagranicznych Japonii. Na

konferencji tej omawiana ma

być sytuacja w Azji, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem spra­
wy wojny w Wietnamie oraz

konfliktu lndyjsko-paklstań-
skiego.

® W paryskim kinie „Le Ra-

nelagh” wyświetlającym naj­
wartościowsze pozycje sztuki

filmowej, rozpocznie się 20 bm.

tydzień filmu polskiego, który
potrwa do 27 bm. Wyświetlone
zostaną następująco
„Rękopis znaleziony
gossle”, „Życie raz

„Kwiecień”, „Salto”,
nie”, „RyzopJs” oraz „Gangste­
rzy I filantropi”.

• W kilku kanionach Szwaj­
carii (niemieckojęzycznej)
stwierdzono łącznie 39 wypad­
ków tyfusu brzusznego — po-
daje Instytut Mikrobiologii w

Zurychu, ofiarami tej choroby
padly dzieci po wycieczce do

Szwajcarii centralnej, do Et-
zel. Nikt z dorosłych, którzy
uczestniczyli w wycieczce nie
zachorował.

® W czwartek rozpoczęła się
w budapeszteńskim domu te­
chniki konferencja naukowa

przedstawiciel! krajów socjali­
stycznych, poświęcona proble­
mom obserwacji sztucznych
satelitów ziemi. W konferencji
w charakterze obserwatorów
uczestniczą również kierowni­
cy stacji obserwacyjnych z

USA, Finlandii, Francji, Ho­
landii.

1 do-
kon-

spraw
przy-

pozycjei
w Sara-
Jeszcze”,
„Milczę-

Kometa Ikeya-Seki
jednak nie wpadnie

na Słońce
MOSKWA (PAP)

Kometa Ikeya-Seki; której
przed paru dniami naukowcy
z Leningradu wróżyli rychłą
śmierć, wyjdzie jednak ca­

ło ze spotkania ze Słońcem.
Mimo to jej rendez-vous z na­
szą gwiazdą dzienną będzie
nie lada atrakcją dla astro­
nomów.

Astronomowie leningradzcy
oznajmili w czwartek wieczo­
rem, że otrzymawszy dodatko­
we i dokładniejsze dane o po­
łożeniu komety na niebie w-

dniach od 22 września do 20
września, obliczyli na nowo

tor jej lotu. Dodatkowe infor­
macje nadesłało obserwato­
rium astrofizyczne na Kry­
mie j amerykańskie obserwa-

t.orium Flagstaff w Arizonie.
Poprzednio podstawą obliczeń
były dane o położeniu komety
w dniach od 26 września do
3 października.

Z nowych obliczeń wynika
niestety, że 21 października
kometa nie wpadnie na Słońce
ani go nie „dotknie” chociaż
przeleci przez górne warstwy
atmosfery słonecznej w odle­
głości około 350 tys. kilome­
trów od jego powierzchni.

„Mimo wszystko — oświad­
czył kierownik obliczeń, dr S.
Makower z Lenlngradzkiego
instytutu Astronomii Teorety­
cznej — będziemy świadkami
niesłychanie rzadkiego zjawi­
ska astronomicznego".

Krok w błędnym
kierunku

Po przemówieniu Roberta Kennedyego
WASZYNGTON (PAP)

Wypowiedź senatora Rober­
ta Kennedyego na temat ko­
nieczności podjęcia energicz­
nej akcji politycznej, która
zapobiegłaby rozprzestrzenia­
niu broni jądrowej, spotkała
się z aprobatą szeregu sena­
torów.

Przywódca większości de­
mokratycznej w senacie Man­
sfield oświadczył, że wielo­
stronne siły jądrowe NATO
(WSN) są krokiem w błędnym
kierunku i „czynnikiem po­
działu" w Europie.

Senator Clark wezwał pre­
zydenta Johnsona i Departa-

Apel
prezydenta
Sukarno

NOWY JORK (PAP)

UPI donosi z Kuala Lumpur,
że rozgłośnia w Djakarcle nada­
ła w piątek apel prezydenta Su­
karno do narodu o zachowanie

spokoju i o pomoc w przywró­
ceniu porządku w kraju.

Z apelem tym wystąpił Sukar­
no po dłuższej konferencji z

kilku ministrami rwego rządu
na temat sposobów przywrócenia
porządku w kraju.

Agencja informuje także, lt in­
donezyjski minister Informacji
Ahmadi przekazał odezwę prezy­
denta sukarno do redaktorów

naczelnych dzienników 1 pism, i

ostrzegł ich, że jeśli nie będą
realizowali polityki ustalonej

przez rząd, lecz będą publikowali
podburzające ludność materiały,
to zostaną pozbawieni prawa wy­
dawania swych dzienników 1

pism.

Przed

afrykańskim
„szczytem1*

AKRA (PAP)
Korespondent PAP, red. R.

Kapuściński podaje z Akry:
Rozpoczęta w czwartek w A-
krze V konferencja ministrów
spraw zagranicznych krajów-
członków Organizacji Jedno­
ści Afrykańskiej, poprzedza
spotkanie na szczycie szefów
państw Afryki.

Jak oświadczył sekretarz
generalny OJA, Diallo Telli,
na spotkaniu z dziennikarza­
mi „sam fakt dojścia obecnej
konferencji do skutku jest
wielkim zwycięstwem sił je­
dności afrykańskiej”.

W stolicy Ghany znajdują
się już obecnie delegacje 31
państw Afryki. Dominującym
akcentem udekorowanego
miasta jest wielki gmach,
2$>udowany specjalnie jako
siedziba konferencji. Gmach
ten jest wybitnym osiągnię­
ciem polskich architektów,
których wysiłek spotkał się z

wysoką oceną rządu Ghany i
delegacji przybyłych na kon­
ferencję.

Konferencja ministrów ma

potrwać 6 dni, a spotkanie na

szczycie — 4 dni.
Otwarcia konferencji mi­

nistrów spraw zagranicznych
dokonał przedstawiciel Kenii,
Joseph Murumbi. W swoim
wystąpieniu wyraził on m. in.
nadzieję, że usunięcie Czom-
bego może zapoczątkować po­
myślny okres rozwoju Konga.

Na sali obrad nadal braku­
je delegacji 8 państw Afry­
ki, a mianowicie Nigeru, Cza­
du, Górnej Wolty, Dahomeju,
Togo, Madagaskaru, Wybrze­
ża Kości Słoniowej i Gabonu.
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Festiwal keszfEcówki

FIBA-65 zainaugurowany
ment Stanu do „całkowitego
zrezygnowania z WSN” o-

świadczając, że „dopóki Stany
Zjednoczone będą lansowały
przestarzałą koncepcję siły
wielostronnej, dopóty ZSRR
będzie odmawiał podpisania
układu „o nierozprzestrzenia­
niu broni jądrowej”.

W czwartek rzecznik De­
partamentu Stanu ponownie
odmówił komentarzy do prze­
mówienia Kennedy’ego, odsy­
łając pytających do wywiadu
telewizyjnego Ruska, w któ­
rym sekretarz stanu wypo­
wiedział się za utworzeniem
WSN.

Miarodajne koła amerykań­
skie nadal twierdzą, że ani
USA ani Anglia nie zmieniły
stanowiska w sprawie wielo­
stronnych czy atlantyckich
sił nuklearnych, i że po przy-
jeździe Erharda do Stanów
Zjednoczonych będzie się ten

problem „energicznie” rozpa­
trywać. Natomiast koła bry­
tyjskie w Waszyngtonie utrzy­
mują, źe Stewart w rozmo­
wie z Ruskiem podkreślił ko­
nieczność zrezygnowania z

wszystkich’ dotychczasowych
koncepcji- wielostronnej siły
nuklearnej, nawet w formie
utworzenia „selektywnego ko­
mitetu NATO" w celu uzy­
skania zgody ZSRR na zawar­
cie układu o nierozprzestrze­
nianiu broni jądrowej.

Nowa akcja przeciwko
KP USA

WASZYNGTON (PAP)

Sąd Najwyższy USA wyznaczył
na 1 listopada wszczęcie postępo­
wania sądowego przeciwko Ko­
munistycznej Partii Stanów Zje­
dnoczonych. Rozpoczęcia nowego
procesu zażądało ministerstwo

sprawiedliwości, które chce zmu­
sić partię komunistyczną aby na

podstawie ustawy McCarrana za­
rejestrowała się jako „agent ob­
cego mocarstwa”. Każdy kto za­
rejestruje się w ramach tej usta­
wy dostaje się automatycznie pod
osławioną ustawę Smitha, która

przewiduje 5 lat więzienia i 10

tys. dolarów grzywny.

Michał Szołochow
laureatem

nagrody literackiej
Nobla

SZTOKHOLM (PAP)

Znakomity pisarz radziecki
Michał Szołochow otrzymał
tegoroczną nagrodę literacką
Nobla. Decyzja ta zapadła w

piątek na posiedzeniu komi­
tetu nagród Nobla Akademii
Szwedzkiej. Uroczystość wrę­
czania nagrody odbędzie się
10 grudnia br. w Sztokhol­
mie. Nagrodę wręczy laurea­
towi król Szwecji Gustaw VI
Adolf.

Michał Szołochow, który w

maju br. obchodził 60 roczni­
cę urodzin, należy do najbar­
dziej popularnych pisarzy
współczesnych. Jego utwory
ukazały się dotychczas w

przekładzie na 73 języki. „Ci­
chy Don” i , „Los człowieka”
doczekały się kilkudziesięciu
wydań w wielu krajach świa­
ta. Książki autora „Cichego
Donu” miały w Polsce pa
wojnie 27 wydań. Ich łączmy
nakład osiągnął prawie 800
tys. egzemplarzy. 9 wydań
miała powieść „Cichy Don",
tyle samo „Zorany ugór”.
„Los człowieka” miał 5 wy­
dań.

Wczoraj w hall „Wisły zainaugurowany został festi­
wal koszykówki FIBA 65. W turnieju, jak informowa­
liśmy występuje reprezentacja Europy, Real Madryt i
krakowska „Wisła”. Ponadto w turnieju krakowskim
biorą udział zespoły kobiece: Blue Stars Amsterdam,
Sparta Praga, Wisła Kraków. Te pojedynki poprzedza­

ją jeszcze mecze juniorów o mistrzostwo Polski. Dla
krakowskich zwolenników koszykówki zainaugurowany
wczoraj turniej jest prawdziwą biesiadą.

ja Europy —

Real Madryt 101:83
Po prezentacji zawodników i

wymianie proporczyków na par­
kiecie hali Wisły pozostały „pier­
wsze piątki” reprezentacji Euro­
py: Villetti (Włochy), Korac (Ju­
gosławia), Rajkovic (Jugosławia),
Buffalini (Włochy) 1 Pistelak (Cze­
chosłowacja) oraz Realu Madryt:
Gonzales, Sainz, Rodriguez, Se-
vlllano 1 Luyk. Początek zapowia­
dał sensacyjne zwycięstwo Hiszpa­
nów. Kilka bezbłędnych akcji 1
Real prowadził 6:0. Serię celnych
rzutów rozpoczął Rodriguez. Jesz­
cze w 5 min. gry prowadzili Hisz­
panie 11:10. Od 10 min. inicjatywę
przejęli „reprezentanci” 1 wygrali
pierwszą połowę jednym punk­
tem 38:37. W tym okresie gry obie

drużyny zasłużyły na sporo okla­
sków. Szybkie ataki 1 kontrataki,
celne rzuty z dystansu, zagrania
techniczne musiały się podobać.

Po przerwie nie mieliśmy takich
emocji. Wyraźną przewagę uzy­
skała reprezentacja. Za 5 osobi­
stych opuścił boisko najwyższy
koszykarz Realu Luyk, następnie
dobrze grający Monsalvo. Kolejno
reprezentacja prowadziła 58:49 (23
min.), 74:55 (31 min.), 82:61 (33
min.). W końcówce był tylko Je­
den problem — ozy Real przegra
w trzycyfrowym wyniku. Przy du­
żym aplauzie Korac rzutem wol­
nym uzyskuje setny punkt. Mecz

kończy się zwycięstwem reprezen­
tacji Europy 101:83 (38:37).

Punkty dla zwycięzców zdoby­
li: Korac 24, Rajkovlc 21, Konvi-
cka 16, Grange i Tronzos po 6,
Cescutti 7, Villettl 6, Bobrovsky
1 Pisteiak po 4, Buffalini 3; dla
Realu — Luyk 16, Gonzales 15,
Rodriguez 14, Sevlllano 12, Sainz
11, Monsalvo 10, Descartin 3, Na-
va 2. Sędziowali Kassal (Węgry)
1 Janowski (Polska).

02191676

O mistrzowskie punkty

prawa się zatem wyjaśniła,
przynajmniej w jednym as­
pekcie;
Abdul
„mocny
pragnie

wszelką cenę
przeciwnikiem,
drogę do władzy — z partią komu­
nistyczną. Równocześnie korzysta z

okazji, spychając bezpardonowo z

areny politycznej zawadzającego
mu również dotychczasowego pre­
zydenta. Płynna, zagmatwana sy­
tuacja sprzyja rozprawie, atmosfera
również; siła wojskowych zdaje się
stać w zenicie. Niezależnie od za­
kończenia tego rozdziału roku 1965,
po raz x-ty powtarza się na wys­
pach historia: jakaś armia, w ja­
kimś kraju idzie do ofensywy —

po władzę.
Zjawisko militaryzacji czołowych

stanowisk politycznych w różnych
częściach świata uchodzi na ogół
■uwagi współczesnych. Zamachów i
przewrotów jest tyle, że sztuką sta­
je się utrzymanie orientacji kto i

kogo reprezentujący rządzi w da­
nym kraju. Fluktuacja przywódców
gubi szczegóły — w jej nawale nik­
ną generalskie szlify, pobłyskują-
ce na szefach rządów. I tak niepo­
strzeżenie nazbierał się już sporu
pakiet tych, władców, niemal z re­
guły silnej ręki. Właśnie w ostat­
nich latach.

Jaszczu nie tak dawno przykłado­
wym. reprezentantem władzy typu
militarnego pozostawał gen. Fran­
co. Stanowił' en rozdział sam dla
siebie i był wzorem klasycznym.'
Nie wracajmy jednak do historii
Franco jest już w wieku podeszłym
i znów zdarzyć się może list obu-

w Indonezji gen.
Haris Nasution, —■

człowiek" armii
się rozprawić za

z najgroźniejszym
który zagradza mu

rzonego czytelnika do redakcji, po­
dobny do tego, który nadszedł po
felietonie tygodnia poświęconym
Salazarowi. Zarzucono mi wtedy —

expressis rerbis —tępienie sta­
ruszków i obiecano, że święci pań­
scy i tak się rozprawią z bezbożni­
kami, „którzy chcą latać na Księ­
życ, a nie szukają zła tkwiącego
we wnętrzu Ziemi i wychodzącego
przez wulkany..." Przepraszam za

dygresję — to autentyk.

wodniczacego Rady Prezydenc­
kiej pełni sztabowiec gen. Hafez,
któremu towarzyszy w rządzie dwu
pułkowników.

Specyfika arabska? Skądże. Mar­
szałkowskie szlify nosi także przy­
wódca Pakistanu Ayub Khan, któ­
rego imię powtarza się ostatnio
często w związku z konfliktem ka-
szmirskim. Tradycyjnie już głową
państwa w Korei południowej jest
generał, aktualnie Pak Dzong Hyi,

Generalski wyż
Mówmy więc o młodszych, pręż­

nych i bojowych ludziach z tego
samego wojskowego szeregu. Nie
brak ich w żadnej części świata i
liczba ich rośnie z roku na rok. Je­
den tylko generał Abbud całkowi­
cie pośliznął się w Sudanie, innym
w mundurach wiedzie się lepiej.
Rzadko przegrywają całkowicie, na

ogół jeśli nawet oddają „trony" to
w rece kolegów po militarnej
cjalności.

Jest przedstawicielem tych . kół

autokratyczny, choć na pewno
bitny. Nascr w Egipcie i niedawno
wyniesiony na algierski świecznik
ponury pik Eumedien. Jest przy­
wódcą w Iraku marszSek Arif w

eskorcie wojskowego premiera, sze­
fem zaś rządu w Jemenie absol­
went irackiej akademii wojskowe:
gen. Amri. W Syrii obowiązki prze -

spe-

wy-

przy którym premierem jest rów­
nież generał. W Wietnamie połud­
niowym chwilowo włada gen. Ky
— Amerykanie widocznie lubią
szarże i namnożyli ich u swoich
podopiecznych,. W Birmie rządzi
czysto wojskowa Rada Rewolucyj­
na prowadzona przez gen. Ne Wi­
na. Nawet w Syjamie aż dwu ge­
nerałów na szczycie: premier gen.
Kittikachorn i jego zastępca tej sa­
mej rangi.

Junty wojskowe w Ameryce Ła­
cińskiej to już zjawisko znane.

Przypomnijmy więc tylko ostatnie
zdobycze tej formy rządów. W Bo­
liwii od 1964 r. — dwu-głowa pań­
stwa generałowie Earrientos i Can-
dla — obok nich w rządzie sam.i
pułkownicy. W Brazylii — prezy­
dent i premier w jednej osobie gen
Castelo Branco. W Ekwadorze od

1963 r. junta: Jijon, gen. Cabrera,
gen. Gandara, płk Freile. W Gwa­
temali od 1963 roku także junta na

czele z płk Azurdia. W Hondurasie
— płk Lopez Arellano. W Para­
gwaju — gen. Stroessner, w rządzie
3 generałów. W Salwadorze — płk
Rivera z dodatkiem 3 dalszych puł­
kowników.

Aż błyszczy. Schować Się może w

blasku tych dystynkcji stara Euro­
pa. Ilościowo pozostaje daleko w

tyle. Poza Hiszpanią rządy wojsko­
we ma w tej części świata, tylko
Turcja, gdzie prezydentem jest gen.
Gilrsel. No i Francja: de Gaulle jest
przecież także generałem...

Nagromadzenie nazwisk w dzi­
siejszym felietonie ma konkretny
cel — jest ilustracją zjawiska, za­
krojonego na szeroką skalę — „wy­
żu generalskiego". W 20 krajach nie
podległych trzeciego świata i za­
chodniej strefy wpływów, na prze­
strzeni niewielu lat do władzy do­
szli wojskowi. Niemal z reguły —

ta zawsze ma wyjątki — niosą oni
ze sobą specyficzne, nie obojętne
dla świata cechy i system rządze­
nia.

Rzemiosłem armii raczej nie jest
pokój. I dlatego właśnie szary czło­
wiek, obciążony świadomością, że
w ciągu 5560 lat odbyło się 14.531
wojen, a na 185 pokoleń ludzkich
tylko 10 korzystało z dobrodziejstw
nieskażonego pokoju — nie patrzy
obojętnie na te sprawy. Obchodzi
gożywotakżeito,że—naan­
typodach — jako dwudziesty pierw­
szy „mocny człowiek" armii gen.
Abdul Haris Nasution stara, się sfor­
sować cytadelę władzy.

ZOFIA LEWARTOWSKA

Wisła — Bltie Stars 71:4ff

(38:20)
Mecz Realu z reprezentacją

Europy poprzedziło spotkania
zespołów kobiecych, w któ­
rych spotkały się krakowska
„Wisła” z zespołem Blue Stara
Amsterdam. Zawody stały na

przeciętnym poziomie. Meca
wygrała Wisła 71:49 (38:20).’
Punkty dla Wisły zdobyły!
Górka 22, Likszo 17, Wojtal
12, Szostak i Nowak po 6,’
Matejko 4, Michalik 1 Czuwaj
po 2. Najwięcej punktów dla
zespołu z Amsterdamu 13,
zdobyła jedna z najlepszych
zawodniczek na boisku De
Groot.

*

W meczach o mistrzostwo
Polski juniorów, które odby­
wają się w hali krakowskiej
Wisły uzyskano wyniki: Lu-
blinianka — Wisła 73:62
(38:31), Lech Poznań — AZS
AWF 60:55 (24:32).

*

A oto program dalszych męczył
Sobota 16 bm. godz. 14.30 Lu-

blinianka — AZS AWF, godz. 1«
Wisła — AZS Poznań — spotka­
nia juniorów, godz. 18 Sparta
Praga — Blue Stars — spotkanie

kobiet, godz. 20 Reprezentacja
Europy — Wisła — spotkanie fe-,
stiwalowe. »

Niedziela 17 bm. godz. 14.39
AZS Poznań — Lubllnianka,
godz. 16 Wisła — AZS AWF —

spotkania juniorów, godz. 19

Sparta Praga — Wisła — spotka­
nie kobiet, godz. 20 Real Madryt
— Wisła — spotkanie festiwalem
we (ten ostatni mecz będzie jedm
nocześnie spotkaniem o „Błękitu
ną Wstęgę Wisły”).

Wista podejmuje Zagłębie,
Cracovia gra z Hutnikiem

Po dwutygodniowej przerwie w nadchodzącą niedzielę za­
pełnią się ponownie piłkarskie stadiony, a ligowcy walczyć
będą o mistrzowskie punkty. W Krakowie dojędzie do,
dwóch interesujących spotkań.
W pierwszej lidze Wisła podej­

muje groźnego rywala do czoło­
wej lokaty, Zagłębie Sosnowiecś

Drużyna z Zagłębia po niezbyt
fortunnych pierwszych meczach,
obecnie dość wyraźnie skonsoli­
dowała grę, i zanotowała ostatnio
kilka zwycięstw odniesionych w

dobrym stylu. Dlatego w zespole
krakowskim pełna mobilizacja.
Podopieczni trenera SkoraczyA-
skiego pracowicie wypełniali obo­
wiązki piłkarskie w wolnym okre­
sie. Wierzymy, że dobrą i sku­
teczną grą wiślacy zasłużą na

oklaski.
W spotkaniu drugoligowym

Cracovia podejmuje w Bronowi-
cach zespół Hutnika N. Huta. W

tym spotkaniu sądząc po wyni­
kach i formie zaprezentowanej
przez obie drużyny większe szan­
se posiada Cracovia, która po do­
brej grze w ostatnich mistrzow­
skich pojedynkach zakwalifiko­
wała się do ścisłej czołówki. Hut­
nik po świetnym starcie opuścił
wyraźnie loty. Podopieczni trene­
ra M. Jabłońskiego mogą jednak
poderwać się do interesującej
walki.

Pozostałe zespoły krakowskie

grają na wyjazdach. Garbarnia

zmierzy się w Szczecinie z przo­
downikiem tabeli Pogonią Szcze-

Przewodniki

jubileuszowe
DO lat temu narodził się w Pol­

sce oczywiście — w Tatrach prze­
wodnicki stan. O przewodnikach
tatrzańskich i nietatrzańskich,
dawnych 1 dzisiejszych — wspo­
minki i anegdoty, fakty 1 cyfry
w ostatnim (42) n-rze „MT-Swla-
towid”.

Tamże „Taternicy 1 grotołazi” (o
ratowaniu sandomierskich lo­
chów) 1 „Dreszczowice za półto­
ra szylinga” (ciekawostki londyń­
skiego zamku Tower) oraz jak
zawsze szlaki 1 liczne informa­
cyjne drogowskazy.

Mecz bokserski
Polska — NRF

na antenie Polskiego
Radia

Polskie Radio przeprowadzi
17 bm. transmisję z meczu

bokserskiego Polska — NRF.
Początek transmisji o godz.
11.15 w programie pierwszym.

cin, gdzie uzyskanie wyniku re«

misowego byłoby dużym sukce­
sem, Victoria jedzie do gdańskiej
Lechii z dużymi szansami na zdo­
bycie punktów.

W pozostałych meczach grają X

liga: Górnik — Odra, Legia — Po­
lonia, Ruch — ŁKS, Szombierki
— Gwardia, Śląsk — Stal i Zawi­
sza — GKS.

II liga: Górnik Wałbrzych —

Motor, MZKS — Thorez, Stal —

Urania (dawny Górnik KochłowJ*

ce), Start — Unią i Lech — Ra^
ków.

----- 40F------

Dziś „święto
przewodników”

W dniu dzisiejszym przewod­
nicy regionu krakowskiego roz-

poczną uroczystości związane ■
90-leciem przewodnictwa tury«s
stycznego.

O godz. 18 w salach Garnizo­
nowego Klubu Oficerskiego przy
ul. Bitwy pod Lenino otwartą
zostanie wystawa obrazująca do­
robek 21 kół przewodników z

naszego województwa. Następnie
w Domu Turysty odbędzie Się
uroczysta wieczornica.

W niedzielę 17 bm. uczestnicy
zjazdu udadzą się na wycieczldj
do Pieskowej Skały 1 do Wieli­
czki gdzie w podziemiach Żupjr,
Solnej nastąpi uroczyste zakoń­
czenie zjazdu.

’-------------- ©---------------

Liga okręgowa
W niedzielę 17 bm. piłkarze li­

gi okręgowej rozegrają pełną
kolejkę mistrzowskich spotkań.

Przodownik tabeli Wawel gra na

wyjeździć z najsłabszym zespo­
łem ligi Tarnovią i chyba nie

spotka go w Tarnowie niespo­
dzianka. W pozostałych meczach

grają: w Krakowie Kabel — Wi­
sła Ib (boisko Kabla godz. 11),
Górnik Jaworzno — Unia Tar­
nów, Skawa Wadowice — Hutnik
Trzebinia, Sandecja — Unia O-
śwlęclm, Górnik Siersza — Pro-
kocim Chełmek — Garbarnia Ib.

-——S——
W kilku wierszach

9 W pierwszym dniu turnieju
judo o mistrzostwo świata roz­
grywanego w stolicy Brazylii Rio'
de Janeiro wystąpili zawodnicy w

wadze ciężkiej. Tytuł mistrza'
świata już po raz trzeci zdobył,
Holender Geeslng.

® W meczu międzypaństwowynl
w boksie NRD pokonała Szkocją
w Glasgow 12.8.

Hokejowa premiera w Krakowie
W dniu dzisiejszym o godz. 18

na sztucznym lodowisku przy ul.

Siedleckiego hokeiści Cracovll ro­
zegrają przed własną publicznoś­
cią ligowe spotkanie z zespołem
ŁKS Ł.ódź. Drużyna łódzka po­
siadająca w swym zespole, wie­
lu utalentowanych hokeistów -

kadrowiczów — Blałyniecklego,
Lejczyka przyjeżdża do Krako­
wa jako faworyt. Cracovia po po­
rażkach z Polonią Bydgoszcz i Po­
morzaninem właśnie na własnym
lodowisku pragnie zdobyć cepne
punkty.

Zdaniem trenera Csoriclia jego
podopieczni nie stoją na straco­
nej pozycji. Pomimo porażek w

pierwszych meczach chłopcy
wykazali dobrą formę. Manka­
mentem gospodarzy to brak III

ataku, gdyż dotychczasowe per­

traktacje z KTH Krynica nla

przyniosły żadnego rezultatu 1
Nowak oraz Szlendak nie wezmą
w dniu dzisiejszym udziału w

grze. Możliwe natomiast jest, że
w zespole zobaczymy hokeistą
Migacza z Odry Opole, któremu

macierzysty klub udzielił zwol­
nienia. A więc czekamy na uda­
ny start przed własną publicz­
nością 1 ambitną grę całego ze­
społu. Od krakowskiej publicz­
ności dużego. i sportowego do­
pingu.

Cracovia wystąpi w następują­
cym składzie: Gój, Ledwig, Boro­
wicz, Piasecki, Smoleń, Bigaj,
Preusner, J. Siąka, Powalacz, A.

Siąka, Drozd, Kopczyński, Korze-

niak, Łopatowski, Blażowski 1

Migacz.



3GAZETA KRAKOWSKANr 246 (5493)

Sezon wędkarski jeszcze nie zakończony. Obecnie węd­
karze zastawiają wędki na okonie i szczupaki.

Fot. O. Link
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Rezerwat

romantyzmu
Nasza epoka to ujarz­

mianie przyrody, triumf
technicyzmu, maszyniz-
mu, elektroniki, wy-
mierności, matematyki,
inwazja liczby, ścisłości
w humanistyce, sztuce.
Tymczasem człowiek
XX wieku chce w swo­
im życiu jakiegoś re­
zerwatu romantyzmu.
Zauważcie: z najbar.
dziej unaukowiona
science-fiction wciąż
skutecznie konkuruje
Juliusz Verne a filmom
kręconym na podstawie
jego książek przydaje
się właśnie scenerię na­
iwną, ze świata dziad­
ków i pradziadków. Za­
uważcie również, że w

modzie kobiecej z sen­
tymentem wita się na­
wroty historii, fruwają­
ce spódniczki, kokardki
i falbanki, szyfony i ko­
ronki. Człowiek XX
wieku gwałtownie po­
pychany wprzód —

równocześnie odwraca
wzrok wstecz- Karmio­
ny zmiennością — szu­
ka stabilności. Zblazo­
wany awangardą — za­
czyna cenić staroświec.
kość. Fascynowany wiz-
ją nowych światów —

broni się przed zerwa­
niem ze światem starym
takim, jaki poznał w

dzieciństwie.
TyIJa

Marzenia
i rzeczywistość

Przyjrzyjmy się, jakże
częstym w szkołach wy-
pracowaniom na znany
temat pt. „Kim chciał-
byś zostać”. Wśród od­
powiedzi wymienia się
tam zawody inżynierów-
lekarzy, artystów, kos­
monautów, wojskowych.
Nie wymienia się za­
wodu urzędnika. Tylko
jeden napisał, że chciał-
by zostać emerytem; nio
z tego, został literatem.
Natomiast bardzo wielu
młodych ludzi, marzą­
cych w szkole w sposób
mniej lub bardziej mgli­
sty o podróżach kos­
micznych, odkryciach
naukowych lub szlifach
generalskich, zostaje
później urzędnikami,
mimo że nie wspomina o

tym w swoich wypraco-
waniach,

W szerokiej świado­
mości społecznej urzęd­
nik nie jest zawodem;
jest to sposób zarobko­
wania — ale nie zawód
taki jak inżynier, lekarz,
mechanik. Urzędnikami
zost-ją ci, którym nie
udało się zostać kimś in­
nym, lub. brutalniej
jeszcze, którym nie uda­
ło się zdobyć zawodu.

Kultura

Przebrzmiały humor

Zacząłem podejrzliwie
śledzić dowcipy rysun­
kowe, jakimi karmią
nas pisma humorystycz­
ne — zawodowo i nie­
które inne — amatorsko.
Poza bezludną wyspą
najczęściej powtarzają­
cym się motywem
śmiesznych historyjek
są: 1) rozkoszny pijak
lub dowcipny bandyta,
2) sekretarka i dyrek­
tor, 3) żona z wałkiem.,
ostatnio kociak na ho­
ryzoncie, 4) roztargnio.
ny naukowiec, 5) sufler
i aktorzy. Ciągle z tego
samego każą nam się
śmiać. Zmieniają się
tylko rekwizyty. Tym­
czasem upity bandyta
nie zawsze jest śmiesz­
ny. Tradycyjni dyrekto­
rzy z sekretarką dla
rozrywki może adzieś
bywają ale czy nie są
— w sensie humorysty­
cznym zbyt wyeksplo­
atowani?. Żony w posta­
ci rozczochranych cza.
równic czekających na

powrót męża z wał­
kiem dawno już pra­
cują. Naukowcy naszych
czasów to eleganccy,
dowcipni, energiczni
często bardzo młodzi lu­
dzie. Budkę suflera W
teatrach zlikwidowano.

Tygodnik Kulturalny

| WYROKI, KTÓRE KOMPROMITUJĄ

Godziny
nadliczbowe

... śród sporów wynika­
li\l jących pomiędzy pra­
li “ cownikami a kierow­
nictwem przedsiębiorstw
do częstych należą te, któ­
rych powodem są godziny
nadliczbowe. Są to sprawy
z reguły trudne do roz­
strzygnięcia, ponieważ z

jednej strony istnieje logi­
czne żądanie zapłaty za

dodatkową pracę — z dru­
giej zaś ostra dyscyplina
finansowa, zabraniająca
niefrasobliwego zwiększa­
nia funduszu płac. Część
tych sporów trafia nawet
do sądów, chociaż liczba
takich spraw sądowych
nie może stanowić wiernej
ilustracji problemu. Nie
może z bardzo prostego po­
wodu: do sądów mianowi­
cie zwracają się przede
wszystkim ludzie zgłasza­
jący roszczenia o sumy
stosunkowo wysokie, a po­
za tym tacy, . którzy nie
czują się speszeni ingeren­
cją sądu. Większość docho­
dzi swych racji w drodze
molestowania kierownic­
twa zakładu, odwoływania
się do rad zakładowych,
zażaleń pisanych do prasy
i radia. Problem istnieje
w znacznej

mi. Roszczenia magazynie­
ra dotyczyły zapłaty za bli­
sko 2.0C0 godzin nadliczbo­
wych. Na zdrowy rozsądek
— sprawa była zupełnie
Jasna. Ale w czasie prze­
wodu" sądowego przedsta­
wiciel zakładu pracy pró­
bował przekonywać sąd.
że... nie istniała potrzeba
pracy poza normalnym
wymiarem godzin.

W innym wypadku z ro­
szczeniami występuje woź­
ny szkoły, któremu jedno­
cześnie polecono pełnić
funkcję dozorcy. Wiadomo,
że obowiązki dozorcy szko­
ły pełnić trzeba w czasie,
gdy nie odbywają się lek­
cje, to jest wówczas, gdy
woźny kończy już swą
pracę. Sprawa tu również
wydaie się zupełnie oczy­
wista i trudno zrozumieć,
dlaczego musiał ją roz­
strzygać sąd.

Co kwestionuje zakład

pracy?

skali.

Statystyki orientacyjne

oświetlenia po-

W ogólnokrajowym współ­
zawodnictwie o Sztandar
Przechodni Rady Ministrów
i Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych 1 miej­
sce zajęło Przedsiębiorstwo
Transpor;u Samochodowe­
go Łączności w Łodzi.
Wśród elementów, które

złożyły się na ten sukces,
należy wymienić m. in. o-

graniczenie przestojów na­
prawczych i eksploatacyj­
nych oraz godzin niepro­
duktywnych u kierowców,
niski wskaźnik płynności
kadr i obniżenie kosztów

napraw.

CAF — fot. P .ozmyslowicz

Dla jego
służmy się statystykami są­
dowymi. W jednym tylko
roku — 1964 zakończono
372 tego typu sprawy. W
zasadzie niewiele, ale pa­
miętajmy, że stanowią one

tylko reprezentację. W tym
sensie więc szczególnej
wymowy nabiera fakt, że
w 62 proc, wydanych wy­
roków żądania pracowni­
ków zostały uwzględnione,
a tylko w 24 proc, oddalo­
ne, pozostałe załatwiono
polubownie. Proporcja w

pełni wymowna. Dlaczego
więc sprawy, co do któ­
rych istniało przekonanie,
że pracownicy mają rację,
trafiają na wokandę sądo­
wą?

Bardzo poważnym powo­
dem były tu względy ase­
kuracji. Wyrok sądowy od­
grywa w takich sprawach
rolę bezpiecznika dla przy­
szłych kontroli finanso­
wych. Oto przykład: przez
trzy lata magazynier towa­
rów masowych pracował w

godzinach nadliczbowych,
nierzadko w niedziele i
święta dlatego, że towar
do magazynu dostarczano
w różnych porach dnia. O
tej sytuacji kierownictwo
wiedziało. Na wszelkie
prośby o zastępcę odpo­
wiadano odmownie, tłuma­
cząc się brakami etatowy-

Jest "zeczą bardzo cha­
rakterystyczną, że zakłady
pracy, stające przed sądem
w osobie swych przedsta­
wicieli, prawie z reguły
kwestionują samą potrzebę
zatrudnienia w godzinach
nadliczbowych, natomiast
nie kwestionują ilości

przepracowanych godzin.
Przy bliższym zaintereso­
waniu się tą sprawą oka­
zuje się, że taki przedsta­
wiciel najczęściej nie jest
zorientowany, ile godzin
powód faktycznie przepra­
cował. Z tego wynika, że

najważniejszą rzeczą jest
uzyskanie wyroku skazu­
jącego na zapłacenie. Bo

przecież w trakcie prze­
wodu sądowego poszkodo­
wany pracownik może udo­
wodnić, że jego praca wy­
nikała ze szczególnie pil­
nych potrzeb zakładu.
Świadomość tego kierow­
nictwo posiada, nie fatygu­
je się więc nawet, aby
przygotować swą obronę
w drodze rzetelnego wyka­
zania, w jakim rozmiarze

praca ta była istotnie nie­
zbędna.

Ze statystyk przytoczo­
nych wyżej wynika, że rp-
szczenia pracowników do­
tyczą głównie uspołecznio­
nych zakładów pracy. Tyl­
ko w dwóch wypadkach

skargi skierowane były
. pod adresem zakładów

prywatnych. Czy z tego
można wyciągnąć wńiosek,
że sektor prywatny bar­
dziej respektuje prawo

pracy? To oczywiście non­
sens. Ale pracodawca pry­
watny, z reguły właściciel

małego przedsiębiorstwa
sam osobiście wydaje po-
celenia, za które później
ponosi odpowiedzialność
finansową. Poza tym stara

się, jak może, uniknąć in­
gerencji sądu. Ma też świa­
domość, że postępowanie
sądowe kosztuje, nie chce

więc ponosić dodatkowych
kosztów. Tymczasem uspo­
łecznione zakłady pracy,
woJą raczej „zapłacić są­
dowi”, niż narazić się na

konsekwencje za nadmier­
ne powiększanie funduszu

płac. Wyrok jest wyro­
kiem, stanowi doskonałe
alibi przy czym jego kosz­
ty mieszczą się znakomicie
w odpowiednich pozycjach
budżetu. Ot, i cały para­
doks: zakładom pracy po
prostu opłaca się jeszcze
dopłacić do roszczeń pra­
cowników, aby uzyskać
względną bezkarność w

sprawie daleko dla niej
ważniejszej.

Oczywiście, że konflikty
o tak zwane nadgodziny
nie zawsze zawinione są

przez kierownictwo zakła­
dów pracy. Zdarzają się, i

to nierzadko wypadki
przemyślnego montowania

pozorów wyższej koniecz­
ności, dla dodatkowego za­
trudnienia w godzinach
nadliczbowych. Ale takie

zabiegi nie trudno przecież
zdekonspirować. Problem
roszczeń uzasadnionych na­
tomiast nie powinien być
przedmiotem rozważań są­
dów tylko z racji wzglę­
dów asekuracyjnych. Każ­
da taka sprawa kosztuje.
Poza tym każda taka spra­
wa ma szczególną wymowę
społeczną. Za faktycznie
wykonaną pracę dodatko­
wą należy się zapłata. Wy­
rok sądowy ma więc w

tym kontekście wymowę

kompromitującą.

B. Sid.

SZLAKIEM 1000-LECIA

Uniejów szczyci się boga­
tą przeszłością historyczną.
Za czasów Kazimierza

Wielkiego zbudowano tam

obronny zamek. Jako re­
zydencja biskupów rozwi­
ja! się pomyślnie do XVI
wieku. Później miasto s.ra-

cilo powoli swe znaczenie
a wojny’ szwedzkie dopro­
wadziły je do zniszczenia.
Zamek był kilkakrotnie

niszczony’ i odbudowywa­
ny w wiekach XVI i XVII.

Największych jednak zni­
szczeń doznał w czasie o-

statniej wojny świa owej.
Dziś, po gruntownej od­
budowie i rekonstrukcji,
znalazł nowego użytkowni­
ka. Jest nim Komitet Wo­
jewódzki ZMS, który zor­
ganizował w jego murach
i pięknym parku ośrodek

wypoczynkowo - szkolenio­
wy dla swy ch członków.

Na zdjęciu: fragment pa­
łacu w Uniejowie.

CAF — fot. Grzęda

Zwykle
w

sobotę

N
ajgroźniejszym dniem jest sobota. Mo­
wa — o wypadkach drogowych, które
wydarzają się na terenie Krakowa.
Jedna trzecia wszystkich osób, które
poniosły śmierć w wypadkach drogo­
wych — zginęła właśnie w tym dniu.

Sobota 2 października. Na chodniku stoi bli­
sko 80-letni lekarz — dr. P. Chciał przejść ozna­
kowanym miejscem dla pieszych przez ulicę
1-go Maja. Nie zdążył. Nadjechał furgon, wyła­
dowany skrzyniami, na koźle siedział podchmie­
lony woźnica. Spokojny przechodzień zostaje po­
trącony i ponosi śmierć.

Zapada zmrok. Przez szosę w Pleszewie prze­
chodzi starszy mężczyzna. Nie zauważył nad­
jeżdżającej ciężarówki. Kierowca, Eugeniusz
Głowa, też nie zauważył przechodnia. Był zresz­
tą „pod kubkiem”. — „W pewnej chwili — wy­
jaśnia — usłyszałem, że coś stuknęło w maskę
wozu. Wyleciała szyba. Pomyślałem, że zabiłem
człowieka. Ogarnął mnie strach...”.

Co robi w tym wypadku kierowca? Udziela po­
trąconemu pomocy? Nie. Dodaje gazu. Jedzie do
swojej bazy, do Nowohuckiego Przedsiębiorstwa
Transportowego Budownictwa i prosi kolegów
o jak najszybsze zatarcie śladów. Koledzy to

dobrzy ludzie. Pomogą przestępcy. Nic ich nie
wzrusza, że zabił człowieka, że w szoferce pełno
krwi. Ich sumięnia są na to nieczułe. Wstawia-

u

O
NAGRODA TYGODNIA

Reprodukując to zdjęcie pragniemy zwrócić uwagę
na wybór tła. Poziome linie sprawiają, że postać dziec­
ka rysuje się wyraziście. Dzieje się tak dzięki temu,
że tło jest spokojne. Autor nie odkrył oczywiście Ame­
ryki ale ta zdawałoby się tak prosta sprawa rzadko
jest brana pod uwagę przy wykonywaniu zdjęć portre­
towych. Spotykamy bardzo często tło w zdjęciach, któ­
re sprawia, że osoba fotografowana jest słabo wi­
doczna. Takim niekorzystnym tłem są np. firanki wzo­
rzyste, splątana zieleń, wytapetowane ściany itp.

Jak ważną sprawą jest właściwy dobór tła, świad­
czą doświadczenia w telewizji. Wydawałoby się, że ta

instytucja potrafi je dobrać odpowiednio dla osoby
spikera czytającego tekst dziennika. A jednak od cza­
su do czasu pojawia się i w TV tło bardzo niewłaści­
we.

Zdjęcie reprodukowane i nagrodzone w dzisiejszym
kąciku nadesłał JERZY RIDAN, Kraków 28, Osiedle
Centrum „C”, bl. 5/26.

Ocena nadesłanych zdjęć
CZESŁAW DYŁOWICZ, Kraków, Karmelicka 28/22.
Zdjęcie przedstawiające „gości ziemi krakowskiej

na trybunie” jest uchwycone prawidłowo ale wstawie­
nie poszczególnych osób w ramki rusztowania (tak to

wyszło) jest niekorzystne. Zdjęcie zatytułowane: „gra­
nica państwa” słabe technicznie. Babia Góra ledwo się
zarysowuje. Szkoda, że przy reklamowym stoisku nie
znalazł się człowiek.

Z notatnika A. Wasilewskiego
Właściwie to już zaczęło się w raju z tym jabłkiem!

Przez ten owoc jest całe zło na świecie! Nawet Parys
miał duże nieprzyjemności, bo „Miss piękności” zo­
stała Afrodyta. Jabłko znowu postawiło się na gło­
wie, by zaimponować celnością, jak również spadło
tam, gdzie nie potrzeba! Jabłko jest na ustach ekono­
mistów, planistów, którzy proszą, błagają — by je
opryskiwać nawet 20 razy w roku — ponieważ piegi są
niesmaczne!... Raz jabłka rodzą się jak pięcioraczki, to

znów trzeba szukać ich ze świecą. Właśnie w tym roku
mamy manko sadownictwa. Każde jabłko niemal chu­
chamy, głaskamy, że dojrzało, że nie dało się skusić
do upadku! Nie dziwota, że po ten zakazany owoc się­
ga mama i tatuś, używając do tego celu rękawiczek,
szkieł omal nie szkła powiększającego!

Na szczęście z braku jabłek w tym roku — mamy
powódź zaprzyjaźnionych winogron, o średnicy 15 mi­
limetrów, ba nawet — 23 milimetrów!

ją wybitą szybę, naprawiają reflektor, wykłe-
pują zgięty błotnik.

Na szosie leży zabity człowiek. Radiowozy mi­
licyjne wchodzą do akcji. Wszystkie patrole
zmotoryzowane włączają się do pościgu. Jeszcze
tego wieczoru składają wizytę wszystkim bazom
transportowym. Proszą o wykaz pojazdów, które
były dzisiaj w użyciu. W bazie Nowohuckiego
Przedsiębiorstwa pracownicy zatajają wóz, któ­
ry spowodował wypadek. Stoi na uboczu w war­
sztacie, rzekomo w remoncie. Milicjant ogląda
go uważnie, w szoferce odnajduje resztki szkła,
plamy krwi. Kierowca zostaje zatrzymany w

domu, gdzie siedział przy suto zastawionym sto­
le, na którym nie brakowało i flachy z wódką.

Jak nazwać takie postępowanie — pijacką
znieczulicą, czy raczej zbrodniczą potwornością?
Jak nazwać reakcję kolegów kierowcy na po­
pełnioną zbrodnię? Prawo określa to — jako
udzielenie pomocy. Oni również będą pociągnię­
ci do odpowiedzialności sądowej. Takie czyny
muszą być karane z całą surowością prawa.

IV ubiegłą sobotę na górze borkowskiej spo­
łeczni 'inspektorzy ruchu kontrolowali pojazdy.
W pewnej chwili podeszła do nich grupka pija
nych wyrostków, ubliżając i rzucając oszczerstwa

Rozwydrzenie pijaków nie może być tolerowa­
ne. Dobrze się stało, że za swój czyn odpowie,
dzieli przed sądem, który rozpatrzył sprawę w

ti 'bie przyspieszonym.
IV ciągu trzech kwartałów krakowska milicja

zatrzymała ponad 340 kierowców, którzy usiło­
wali prowadzić pojazdy w stanie nietrzeźwym.
48 osób zostało aresztowanych. Zatrzymano 294
prawa jazdy. Zresztą wypadki powodują nie
tylko pijani kierowcy; także nietrzeźwe osoby
piesze. II z nich straciło życie w wypadkach
drogowych. IV sumie 41 osób (o 19 więcej niż w

analogicznym okresie ub. roku). Z analizy wy­
nika, że najczęstszą przyczyną jest rozwijanie
przez kierowców nadmiernej szybkości, wyprze­
dzanie, a także zły stan techniczny pojazdów.
Najtragiczniejszym w skutkach dniem jest so­
bota, najmniej wypadków w środę i niedzielę.
Bardzo pouczające są też wyniki innej analizy.
Okazuje się, że na wzrost wypadków ma bar­
dzo duży wpływ pogoda i to nie tylko wtedy gdy
pada deszcz, jest śliska jezdnia, czy mgła utrud­
nia widoczność. Stwierdzono, że zmiany ciśnie­
nia i prądów powietrznych wpływają na „wy­
padkowość”. W dzień poprzedzający wiatr hal­
ny gwałtownie wzrasta ilość wypadków drogo­
wych w Krakowie.

Zbliża się jesień — pora mgieł, mżawek i go-
':;ledzi. A więc dodatkowe trudności i niebez-
p eczeństwa ruchu, drogowego. Muszą to mieć
no uwadze zarówno roztargnieni przechodnie,
irk i nieostrożni, lekkomyślni kierowcy. Także
milicja w tym okresie wzmoże akcję profilak­
tyczną. Piraci drogowi, brutalnie łamiący prze­
pisy, potencjalni mordercy — pijacy na jezdni
niech nie liczą na pobłażanie!

N
owe pawilony projekto­
wane przy współudziale
artystów, nowe przedmio­
ty produkowane przy po­
mocy plastyka, ukłon
sztuki w stronę przemy­

słu — piękny ukłon. Małżeństwo
sztuki z „użytecznością” przesta­
ło już być uważane za mezalians.
Chociaż nie przez wszystkich —

są jeszcze tacy „wielcy” którzy
starają się przydać pogardliwego
znaczenia określeniu — „użytko­
wnik”. Ma to oznaczać, że ta

sztuka jest gorszego gatunku,
więc powtórzmy truizm — sztuka

jest albo jej nie ma. Chcielibyś-
my aby było jej jak najwięcej
nie tylko od święta, lecz także
na co dzień, byśmy ją spotykali
na każdym kroku podczas pracy i

odpoczynku, żeby nam towarzy­
szyła na stadionach sportowych
i na turystycznej włóczędze.

Uwagi te nasuwają się w związ­
ku z nową wystawą prac Jerzego
Napieracza, która po eksponowa­
niu jej w Krakowskim Domu Tu­
rysty — powędrowała obecnie do

UDANE
MAŁŻEŃSTWO

Zakopanego. Napieracz zaprezen­
tował na niej bogaty zbiór gra­
fik i rysunków o tematyce spor­
towo-turystycznej. Gbok pełnych
ruchu i dynamiki scen sporto­
wych, barwne, pełne wymowy
plakaty, obwoluty książek, okład­
ki tygodników. Każda z prac jest
jak gdyby swoistą mikronowelą
zawierającą bogatą opowieść o

ludziach i zdarzeniach, podaną w

sposób skrótowy, lapidarny, zaw­
sze zrozumiały, a często pełnym
humoru „językiem plastycznym”.

Gdy opowiada o juwenaliach
plakat błyszczy od dowcipu — są
1 rozbawione postacie, są gitary
i element Krakowa — Barbakan
unosi się jak korona nad królową
żakowskich igrców. Nawet tak

prozaiczną karteczkę jak program
imprezy potrafił wzbogacić o żart,
poezję, estetyczne wzruszenie.
Prace zgromadzone na wystawie
skrzą się od anegdot, metafor,
artysta nie rezygnuje przy tym
z najtrafniejszego obrazu z syn­
tezy wzbogaconej o barwrną opo­
wieść.

Swymi pracami Napieracz udo­
wadnia, że grafika użytkowa 1

tzw. artystyczna ściśle się ze so­
bą wiążą, że się nawzajem prze­
nikają. Takie dzieła plastyczne
mają niemałe znaczenie propa­
gandowe, przyczyniając się do

popularyzacji turystyki, sportu,
ukazując piękno i tradycje ziemi

krakowskiej w niebanalny od­
krywczy sposób. Sport i tury­
styka wzbogacone o sztukę na­
bierają nowych wartości...

Czy tylko sport? Czy tylko tu­
rystyka?

(ż)

„Baszta” — linoryt Jerzego
Napieracza
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Myszy
Uczeni próbują odpowie­

dzieć na pytanie — co sianie
się ze zwierzętami danego ga­
tunku, jeśli pozwoli się im na

rozmnażanie bez przeszkód.
Ustalono ciekawą zależność —

ODKRYCIA

i groźba przeludnienia
liczba osobników ustala się na

pewnym poziomie, zanim
nastąpi wyczerpanie zasobów
środowiska. Zależność ta po­
twierdza się w przypadku my-

Według obliczeń historyków
— w 1000 r. naszej ery żyło na

Ziemi około 300 milionów lu­
dzi. W ciągu 8 stuleci liczba
ta potroiła się — w 1830 była
nas około miliarda.

Ale już w ciągu następnych
100 lat ludność Ziemi podwoi­
ła się — w 1930 żyło 2 miliar­
dy ludzi... Następny miliard

przybył w ciągu 30 lat, mimo
że w tym czasie ludność prze­
żyła najkrwawszą z wojen w

swojej historii. W 1960 r. żyło,
na Ziemi 3 miliardy ludzi.
Czwarty miliard ma przybyć
do 1975 r. Potem, w ciągu 25
lat, liczba mieszkańców Zie­
mi osiągnie 6 miliardów. Gdy­
by przyrost ludności następo­
wał nadal w tym samym tem­
pie, można łatwo obliczyć, że
za 600 lat każdy człowiek bę­
dzie dysponował jedynie jed­
nym metrem kwadra­
towym powierzchni lądów.

Brytyjski uczony, fizyk z

Birmingham, dr Fremlin,
przeprowadził dokładne obli­
czenia wskazujące, że przy
wykorzystaniu wszystkich
realnych możliwości — na na­
szym globie może zamieszkiwać
60 tysięcy bilionów ludzi...
Przedstawiciele gatunku Ho­
mo Sapiens musieliby wów­
czas mieszkać w 2000-piętro-

wych wieżowcach - klatkach,
pokrywających całą powierz­
chnię kuli ziemskiej. Na 1 m

kw. tej powierzchni przypa­
dałoby (w pionie) 120 opób.
Każdy musiałby zadowolić się
na całe życie jednym pokoi­
kiem, bez prawa wyjścia poza
własny wieżowiec.

Niezależnie od prognoz, któ­
re nie muszą się sprawdzić
dosłownie, niezależnie od tego,
czy ludzkość będzie w stanie
zapewnić mieszkania i wyży­
wienie większej czy mniejszej
liczbie swych przedstawicieli
— jedno jest pewne: prędzej
czy później musi wystąpić ja­
kaś rozsądna kontrola uro­
dzin.

Znawcy sądzą, iż będzie to

kontrola społeczna. Wielu u-

czonych, zwłaszcza biologów i
antropologów, przypuszcza
również, iż walną rolę odegra
tu samokontrola biologiez-
na.

Chodzi o to, iż zdaniem nie­
których ekologów — każdy
gatunek, który ma nawet za­
pewnione wystarczające wa­
runki do rozmnażania się, nie
rozradza się w nieskończoność,
a tylko do pewnej liczby o-

sobników. Tezę tę — oczywiś­
cie wciąż jeszcze dyskusyjną
— potwierdzają m. in. bada­

nia ekologów polskich.
Oto w Za • adzie Ekologii PAN
w Warszawie prowadzi się od
10 lat badania nad wykorzys­
taniem przestrzeni hodowlanej
przez populacje zwierzęce.

szy, chrząszczy, pajęczaków i
wymoczków.

Być może, iż podobne pra­
widłowości mogą wystąpić i
wśród gatunku ludzkiego.

MACIEJ IŁOWIECKI

wynalazki
POMYSŁY

NAWET ŁANIA

nie jest tak czujna, jak no­
wy skonstruowany w T/SA a-

parat, który łowi szelest peł­
zającego człowieka na odle­
głość 1,6 km. Przyrząd waży
3,5 kg, zasilany jest 6 bateryj­
kami z latarki kieszonkowej.

INKASENTÓW GAZOWNI

I ELEKTROWNI

zastąpił już w mieście Ovos-
80 mały aparacik elektronowy
zmontowany na liczniku i

podłączony do sieci telefonicz­
nej. Rozliczenia z abonentami

dokonuje się na podstawie da­
nych przekazanych tą drogą
automatycznie bez udziału
człowieka.

W AUSTRALII

TRWAJĄ PRÓBY

wykorzystania energii sło­
necznej dla potrzeb klimaty­
zacji wnętrz. Projekt powi­
nien znaleźć szerokie zastoso­
wanie w krajach o gorącym,

suchym klimacie.

proc, geologicz­
nych zapasów
ropy naftowej
wiąże się z po­
kładami pocho­
dzącymi z ery

mezozoicznej.
Mają one zatem 110—195 mi­
lionów lat. *

Najgłębszy naftowy szyb na

świacie w Texasie ma 7.724 m.

*

Najwyższa temperatura za­
obserwowana w kopalniach
nafty i gazu równa się 226

stopniom na głębokości 6000 m.

Maksymalne ciśnienie sięgało
703 atmosfer. *

Po raz pierwszy przemysł
naftowy zorganizowany został
6.000—4.000 lat pne na brze­
gach Eufratu. Grecy znali

naftę bakińską na 2.000 lat

pne. *

W ciągu ostatniegp stulecia

wydobycie nafty wzrosło pra­
wie o 1,4 miliarda ton.

*

Przed 100 laty naftę wydo­
bywano w 5 krajach, przed
65—w16,obecniew56.

*

Najdłuższe poszukiwania
złóż rozpoczęto w Australii na

początku XX wieku. Ciągnęły
się przez 61 lat zanim uwień­
czone zostały sukcesem.

¥

Ogólną ilość szybów nafto­
wych i gazowych wywierco­
nych na świecie możn.a ocenić
na ok. 2,5 miliona.*

Największe znane na

świecie skupisko ropy nafto­
wej leży tuż pod powierz­
chnią: w Kanadzie w basenie
rzeki Atabaska. Obejmuje 50
mid ton ropy tj. 2 razy wię­
cej niż wydobyto jej w ogóle
do tej pory.

Wiesław Mercik

„SEN ŚMIERCI"
istnienie piekła jest dogmatem wiary ka-
I tolickiej” — możemy powtórzyć za ks.

ij»M. Ziółkowskim. Dogmatem powstałym
'

wprawdzie stosunkowo późno, co jednak
z punktu widzenia teologii w niczym kwestii
nie zmienia. „Piekło — cytujemy dalej za

autorem »Eschatologii« — jest stanem i miej­
scem wiecznej kary szatanów i dusz ludzi,
którzy umierają w grzechu ciężkim". — Pod­
kreślamy słowo „dusza”, ponieważ od niej
niejako zaczyna się problem: bez wiary w

istnienie niezależnej od ciała, nieśmiertelnej
duszy, nie ma co mówić o piekle.

Jeśli ktoś po tym wstępie spodziewa się
tzw. zasadniczej dyskusji na temat dogmatów
wiary, będzie rozczarowany. Religioznawstwo
bowiem nie interesuje się problemem
istnienia Boga, duszy, nieba czy piekła,
ale genezą, rozwojem i treścią tych pojęć,
i do tego też zagadnienia — rozwoju pojęć
religijnych — chcemy nawiązać, opierając
się nb. wyłącznie na opiniach biblistów ka­
tolickich.

Zgodnie z tradycyjnym przekonaniem, po­
jęcia dotyczące życia pozagrobowego chry-
stianizm zaczerpnął z ksiąg Starego Testa­
mentu. Tymczasem dokładniejsza analiza tre­
ści tych ksiąg nie tylko owych przekonań nie
potwierdza, ale przeciwnie — niemal dosz­
czętnie je obala: St. Testament nie zna ani
piekła, ani pojęcia duszy nieśmiertelnej, a je­
go wyobrażenia o życiu pośmiertnym są wy­
jątkowo mętne i niesprecyzowane.

Właściwie — tylko w jednym miejscu, a

mianowicie w Księdze Samuela znajduje się
fragment przemawiający za wiarą w istnienie
duchów. Chodzi tu o scenę, w której cza­
rownica z Endor wywołuje na prośbę Saula,
cień zmarłego Samuela. Jest jednak rzeczą
prawdopodobną, że we wspomnianym opisie
chodziło nie tyle o zjawę z zaświatów, ile ra­
czej o omamienie, o „czary”. Tak przynaj­
mniej tłumaczy to miejsce wybitny polski
biblista, autor szeregu prac o Starym Testa­
mencie, ksiądz Cz. Jakubiec.

Być może wielu spośród tych, którzy czy­
tali Stary Testament, wysunie w tym miej­
scu zarzut, że przecież słowo „piekło” nie raz

pojawia się na jego kartach. Rzeczywiście,
pojawia się — nawet kilkadziesiąt razy —

ale jest to wątpliwą, bo wprowadzającą w

błąd czytelnika, zasługą tłumacza, który he-
Ibrajskie słowo „s z e o 1” przełożył bezpod­

stawnie jako „piekło”.

„W Biblii pojęcie spiekła* jako miejsca
kary wiecznej nie istnieje” — stwierdza cyto­
wany wyżej katolicki biblista w swej pracy
„Stare i Nowe Przymierze”. Szeol, to po pro­
stu miejsce pobytu zmarłych.

Tenże ks. Jakubiec pisze wprawdzie w in­
nym miejscu, że „Izraelici, podobnie jak inne
ludy starożytnego Wschodu, wierzyli, że istnie­
nie człowieka nie kończy się wraz ze śmier­
cią”, jednakże z dalszych jego wywodów wy­
nika jasno, iż pojęcia Żydów o życiu poza­
grobowym były bagdzo niejasne, a przema­
wiające za wysuniętą przez autora tezą argu­
menty — są nikłe i nie przekonywające'.

Już sam fakt, że słowo „szeol" znaczyło ty­
le co „otchłań”, „jama” a nawet „grób”, że o

ludziach zmarłych nie mówiono „duchy” czy
„dusze" — bo tego pojęcia Stary Testament
również nie zna — a po prostu „zmarli" („me-
tim”) lub „cienie” („rephaim”) określa w spo­
sób jednoznaczny wyobrażenia o losie zmar­
łych, śpiących „snem śmierci".

Za tezą o życiu pozagrobowym nie prze­
mawiają również takie określenia jak „odeszli
do przodków” — jest to bowiem na.iprawdo-

I podobniej zwykła przenośnia, w które obfi-
| tował język dawnych Semitów.
| Ze tak właśnie należy rozumieć słowo
| „szeol” — błędnie tłumaczone jako „piekło”

— potwierdza również katolicka „Encyklo­
pedia Biblijna”. Czytamy w niej m. in., że
właściwością szeolu „oprócz ciemności jest
proch... Cechą bytowania umarłych w sz. jest
ustanie jakiejkolwiek działalności... Sz. jest
krajem, w którym nic się nie pamięta i jest
się zapomnianym... Najlepsze, co jest w sz.,
to wypoczynek... Jest więc rzeczą pewną, że
Izraelici nie wyobrażali sobie pobytu w sz.

jako przedłużenia życia ziemskiego”.
Również inna praca — „Konkordancja Bi­

blijna” — stwierdza, iż „prorocy rozumieli
przez wyraz szeol miejsce milczenia, niepa­
mięci, skażenia, grób, stan śmierci”.

Najlepszym argumentem przemawiającym
za tą opinią są zresztą liczne fragmenty Pi­
sma św. Na przykład: „Los ludzi i los zwie­
rząt jest jednaki... jak umierają ludzie, tak
też zwierzęta, duch zaś jest jeden we wszyst­
kich, nie ma więc człowiek żadnej wyższości
nad zwierzętami. Wszystko idzie do tego sa­
mego miejsca, wszystko jest prochem i w

proch się obraca" (ks. Eklezjasty). Albo:

„Bo żyjący wiedzą przynajmniej, że umrą,
umarli zaś nic nie wiedzą i nie ma dla nich
zapłaty, gdyż pamięć o nich idzie w zapomnie­
nie”.:

Nie ma pośmiertnej zapłaty, gdyż do szeolu
idą wszyscy: zarówno „sprawiedliwi” (do­
brzy) jak i źli. W szeolu — stwierdza Pismo
św. — „i niezbożni (tzn. źli) przestaną się mio­
tać i tam odpoczną wyczerpani z sił... Mały
i wielki tam jest, i niewolnik wolny od pa­
na swego" (księga Hioba).

Piekło — w wyobrażeniach Starego Testa­
mentu — było tym bardziej niepotrzebne, że

zapłatę za swe czyny człowiek otrzymuje już
na ziemi. „Sprawiedliwy” — cieszy się dłu­
gim życiem, zamożnością i licznym potom­
stwem, „niezbożnego” zaś czekają choroby,
nieszczęścia i śmierć.

Nie można zaprzeczyć, iż są w Starym Te­
stamencie sformułowania, sugerujące, iż
istnieje jakaś forma trwania człowieka po
śmierci. Wydaje się przecież, iż mają rację
cl sprśród biblistów, którzy widizą w nich
przede wszystkim poetyckie przenośnie. Wy­
obrażenia o życiu pozagrobowym pojawią się
w wierzeniach żydowskich bardzo późno —

z tą chwilą, gdy pojawi się pojęcie duszy.
I wtedy jednak, problem będzie długo przed­
miotem sporu „ucz-cnych w Piśmie”.

WBREW HIPOTEZOM

z lat trzydziestych planeta
Pluton ma średnicę równą nie

0,46 ziemskiej, ale jest od na­
szej planety kilkakrotnie

większa. Doba trwa na Pluto­
nie 6 dni, 9 godzin, 16 minut

i 54 sekundy. Słońce z tej naj­
dalszej planety naszego u-

kładu wygląda jak gwiazda
minus 18—19 wielkości.

NA OBROŻY PSA

przyczepiono miniaturowy
nadajnik radiowy. Na widok

odnalezionego w górach alpini­
sty pies szczeka, a ekipy ra­
tunkowe po wykonaniu na­
miarów udają się natychmiast
na miejsce wypadku.

ELASTYCZNY BETON

rumuński chroniący kon­
strukcje stalowe przed koro­
zją, jest mieszaniną specjal­
nego piasku i mleczka latekso­
wego. Jest tańszy i lepszy od

dotychczasowych środków an­
tykorozyjnych.

BADANIA SZWEDZKIEGO

ETNOGRAFA

dr Strandberga przeprowa­
dzone na wszystkich konty­
nentach wykazują, że naro­
dem najbardziej małomów­
nym są Finowie, zaś najga-
datliwszymi: Włosi, Brazylij-
czycy i Meksykańczycy.

B
ył to — mowa o niedawno zakoń­
czonym w Warszawie Kongrene
Odlewników — jeden z najwięk­
szych międzynarodowych zjazdów
naukowych zorganizowanych w

okresie powojennym w Polsce. Wy­
starczy przypomnieć, że w warszawskich
obradach brało Udział ponad 1000 specja­
listów z 30 krajów.

Powierzenie właśnie naszemu krajowi
organizacji tak szeroko pomyślanego kon­
gresu jest niewątpliwie dużym wyróżnie­
niem, ale... nieprzypadkowym. W powo­
jennym bowiem 20-leciu, tak w dziedzi­
nie samego odlewnictwa, jego technologii
jak również w zakresie produkcji maszyn
i urządzeń odlewniczych przemysł nasz

poczynił iście imponujący krok naprzód.
Odzwierciedla się to najlepiej we wzrasta­
jącym eksporcie sprzętu odlewniczego.
I o tej właśnie mało dotychczas znanej
stronie działalności naszego odlewnictwa

chciałbym w dzisiejszym felietonie poin­
formować, tym bardziej, że drugi po No­
wej Soli ośrodek produkcji urządzeń od­
lewnictwa mieści się w Krakowie. Myślę
tu o sławnej już na zagranicznych rynkach
naszej FAMO.

Kompletne odlewnie budowane przez

specjalistów FAMO i innych naszych fa­
bryk, a sprzedawane za pośrednictwem
katowickiego Centrozapu (jedna z central
handlu zagranicznego) odznaczają się wy­
sokim stopniem mechanizacji procesów
produkcyjnych. Nasze odlewnie pracują
już w blisko 20 krajach.

I tak np. dla Fabryki Ciągników „Zetor”
w Brnie dostarczyliśmy odlewnię o wy­
dajności ok. 90 tyis. ton rocznie, a dla za­
kładów „Skoda” w Mlada Boleslav zbu­
dowaliśmy odlewnię produkującą w ciągu
roku 40 tys. ton wyrobów. Realizujemy
aktualnie dostawę urządzeń dla podobne­
go, acz większego obiektu w zakładach

„Tatra”.
W rekordowym czasie 15 miesięcy zbu­

dowano nowoczesną odlewnię dla zakła­
dów „Elin-Union” w okolicach Wiednia.
Warto podkreślić, że w tym 15-miesięcz-
nym cyklu pracy mieszczą się zarówno

SPOTKANIA Z TECHNIKĄ

Dlaczego
w Polsce?
opracowania projektowe, sama budowa,
jak i rozruch gotowego obiektu. Tempo
więc zaiste wyjątkowe.

Po raz pierwszy z naszym sprzętem od­
lewniczym weszliśmy na rynek meksykań­
ski finalizując kontrakt na dostawę wy­
posażenia odlewni brązu o wartości około
120 tys. dolarów. Niewątpliwie jest to na­
stępstwem dobrej opinii jaką zdobyły so­
bie nasze poprzednie obiekty uruchomio­
ne na rynku amerykańskim, m. in. w Bra­
zylii.

Znany jest również nasz sprzęt odlew­
niczy w Azji. W tym roku podpisano dal­
sze kontrakty na dostawę kompletnej od­
lewni staliwa dla Indii. Poprzednio wybu­
dowaliśmy w tym kraju 3 odlewnie że­
liwa.

I jeszcze jedna informacja z ostatniego
okresu. Oto na mocy porozumienia zawar­
tego przez Centrozap, nasz przemysł ucze­
stniczyć będzie w rozbudowie odlewnic­
twa węgierskiego, w szczególności w re­
konstrukcji trzech największych odlewni

węgierskich: fabryki łączników i kotłów

centralnego ogrzewania „Ki.svarda”, od­
lewni staliwa „Gyór” oraz odlewni „Ga-
bor-Aron” w Budapeszcie.

W świetle tych faktów widać wyraźnie,
że powierzenie Polsce organizacji 32 z ko­
lei Kongresu Odlewników nie było bynaj­
mniej grzecznościowym gestem. To po
prostu następstwo naszej pozycji w od­
lewniczym światku.

MEDYCYNA

Ratunek

dla. oddechu
Jeśli

noworodek przeży­
je pierwsze trzy dni,
wówczas na ogół mogą
odetchnąć z ulgą ro­

dzice i — lekarze. Zdarza
się bowiem, że dziecko u-

miera po dwóch dniach.
Przeważnie z powodu za­
burzeń oddechowych. Nie
pomaga wtedy nawet in­
kubator.

Skąd pochodzą te zakłó­
cenia w oddechu? Niekie­
dy zasadniczą przyczyną
stawało się tu cesarskie
cięcie, kiedy wody porodo­
we zmieszane z krwią ra­
ny pooperacyjnej — mogły
przedostać się do dróg od­
dechowych dziecka (przez
połknięcie) i uniemożliwić
tzw. pierwszy krzyk, wy-
swobadzający jednocześnie
funkcje oddechowe. W ta­
kim wypadku noworodek
umiera na skutek udusze­
nia się.

I aczkolwiek porody z
cesarskim cięciem zdarzają
się bardzo często — bynaj­

mniej nie będąc zabiegiem
ryzykownym dla życia
dziecka lub matki — wła-
śuie przy nich notuje me­
dycyna najwięcej przypad­
ków zaburzeń oddecho­
wych u noworodków. Jest
to o tyle zrozumiałe, że
gwałtowny przeskok
— nienormalną drogą — z

otoczenia, w jakim prze­
bywa płód w ciele matki
— może okazać się groźny
dla życia nowo narodzone­
go, zwłaszcza gdy jego płu­
ca nie są jeszcze całkiem
dobrze rozwinięte.

Naturalnie, istnieje także
inna teoria dotycząca nie­
bezpiecznych powikłań od­
dechowych u noworodków,
gdy zachodzi podejrzenie o

o chorobę dziedziczną. Ale,
to odrębny temat.

Ostatnio ukazała się in­
teresująca publikacja 2-ch
lekarzy — anestezjologów,
dr V. Thomasa i dr G.
Fletschera. w czasopiśmie
lekarskim „Journal of the

American Medical Associa-
tion” — którzy zdołali ura­
tować na klinice Uniwer­
sytetu Stanford w Kalifor­
nii 18 noworodków na 25
— po stwierdzeniu cięż­
kich zakłóceń w funkcjach
oddechowych, natychmiast
po urodzeniu się dzieci.
Bez ingerencji lekarskiej,
przy użyciu metody, opra­
cowanej przez obu specja­
listów — wszystkim nowo­
rodkom groziłaby śmierć
z uduszenia.

Metoda Thomasa - Fle­
tschera nie jest ani nowa,
ani skomplikowana w j.ej
zastosowaniu u pacjentów.
Polega ona na wprowa­
dzeniu przez nos noworod­
ka — rurki gumowej do
dróg oddechowych dziec­
ka. Rurka jest połączona z

aparatem tlenowym, któ­
rego działanie trwa tak
długo — dopóki płuca no­
worodka nie podejmą sa­
modzielnych funkcji. Po
prostu — strumień tlenu
musi „przebić” utworzoną
w płucach zaporę, podobną
do cienkiej „szklistej”
ścianki — zatykającej tzw.
membranę płucną.

Wyniki, przedstawione
przez kalifornijskich leka­
rzy pozwalają obudzić na­
dzieję, że w przyszłości
niemal każdy noworodek
— skazany na śmierć w

pierwszych trzech dniach
życia na skutek trudności
oddechania — zostanie u-

ratowany.

otwlera drzwi
z łóżka

jednak

o tutaj — mówi dr Glębicki I

izolatki. Na nasz widok wstaje
człowiek, raczej niski, krzepko
w.my.

A więc to on tak bezmyślnie
cią, własną 1 innych. Kim jest ten człowiek,

który ośmielił się wziąć do ręki i nosić przy sobie — śmiercionośny
izotop? Wątpliwości, będące chyba kluczem do wyjaśnienia wyda­
rzenia pątno>vskiego, sprowadzały mnie do szpitala Wojskowej Aka­
demii Medycznej w Łodzi.

Siedzi teraz przede mną ze spuszczoną głową, mizerny, szczupły,
tylko kołysanie nogami świadczy o pewnym zdenerwowaniu.

Chudnięcie to jeden ze skutków choroby popromiennej. Aby prze­
ciwdziałać temu, jeszcze zresztą nie zakończonemu procesowi, cho­
ry dostaje specjalny zestaw wysokokalorycznych potraw, uzupełnio­
nych witaminami. Innym skutkiem pochłoniętego promieniowania
niewidocznym dla oka, jest poważne wyjałowienie organizm,

z bakterii, organizm jest podatny na wszelkie infekcje. Dlatego
w tej izolatce skazany jest na samotność.

— Bardzo ci sie nudzi?

młody
zbudo-

igrał ze śmiei

— Nie, nie mam czasu. Całe przedpołudnie mam zajęte na różne
badania.

Najgorsze, jak dotąd, b>Ho pobieranie próbek szpiku z kości mied
mc.i mostka: tu i i*u — pokazuje i dodaje — bardzo bolało, bo

przebijali się do kości „na żywca”.
— A oparzenie — pytam, pamiętając, że nosił w kieszeni izotop,

który spowodował oparzenie II stopnia,

— Trochę boH — odpowiada i odchyla rożek opatrunku na górnej
części uda. Spod opatrunku wyłania się szeroka, brunatna plama,
zaś w środku niej trzy żywe rany, jakby ktoś przyłożył rozpalo­
ne do białości żelazo.

— Jak długo nosiłeś w kieszeni ten izotop?
— Chyba ze sześć godzin, potem wyrzuciłem go do lasu, kiedy

zaczęła mnie w tym miejscu boleć noga, jakby mnie ktoś czymś
twardym uderzył.

Mówi o tym wszystkim spokojnie, ale gdy zaczyna opowiadać,
Jak wyjął pojemnik (coś w rodzaju grzybka), a z niego aluminio­
wą, srebrzystą ampułkę i wysypał na rękę maleńką kuleczkę, wla.
śnie iryd 192, wtedy mimowoli spogląda na dłoń, jakby tam były
jeszcze jakieś ślady, oczy mają wygląd przestraszonego dziecka.
Teraz. Ale co czuł wtedy, gdy wlazł na 38-metrowe rusztowanie,
gdy forsował dwa zamki 1 dobierał *ię do izotopu?

— Co cię skusiło?
— Byłem ciekawy — jąka się — myślałem, że się na coś przyda.
— Izotop, do czego?
— No ja — mówi z trudem — robię w domu różne takie rzeczy,

trochę majsterkuję. Zrobiłem już odbiornik tranzystorowy, bo
u nas we wsi nie ma światła.

— Skąd się na tym znasz? — pytam i czuję pewną ulgę, bo maj­
sterkowanie jest chyba jednak prawdą.

— Czytałem „Młodego Technika”, „Horyzonty Techniki”, sertę
„Zrób to sam” i inne takie broszury.

— I nic tam nie czytałeś o izotopach i promieniotwórczości?
<— Nie, nie czytałem i nic o tym nie wiem. Skąd mam wiedzieć,

kiedy w szkole o tym nie uczyli. W tym roku ukończyłem 3-letntą
Zasadniczą Szkolę Zawodową w Kole.

— No to chyba uczyłeś się o promieniotwórczości na lekcjach
fizyki?

— Tak, fizykę mieliśmy, ale nauczyciel nic o tym nie mówił —

twierdzi stanowczo.

Natychmiast po powrocie do Warszawy sprawdzam w Minister­
stwie Oświaty, czy program fizyki w szkołach tego typu przewi­
duje naukę o promieniotwórczości. Tak, przewiduje — słyszę w od­
powiedzi. Mówi się o promieniotwórczości podczas wykładów o wy­
branych zagadnieniach fizyki współczesnej. Przeznacza się na to

łącznie 8 godzin lekcyjnych.
Zdumiewające — tylko 8‘ godzin, za mało nawet, by się otrzeć

o nowoczesną technikę. A ile z tego na promieniotwórczość: 45 mi­
nut, 20 minut? — a jeśli nauczycielowi braknie czasu, to chyba
w ogóle pomija to zagadnienie. Przecież absolwent tej szkoły musi
umieć przede wszystkim trzymać pilnik i młotek. Tylko to ma mu

wystarczyć w przyszłym zawodzie. A w Pątnowie? Czy tam, gdzie
setki robotników zderza się po raz pierwszy z nową techniką, czy
tam wyjaśnia się, z czym się oni stykają na co dzień?

— Bo ja wiem — waha się — pójdę gdzieś robić. — Ale życia
konkretnego to już nigdy nie będę miał — głos mu przy tym drży.

Kiedy wychodzę znowu leży na łóżku z odwróconą głową, jakoś
dziwnie skurczony i bezradny.

WŁODZIMIERZ LENARD
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Oszczędzanie

z zasadami

D
»wno Już iu ża­
den film nio czeka­
no z taką niecierp­

liwością, Jak na

„Popioły” Andrzeja
Wajdy. Złożyło się

na to wiele czynników. Naj­
pierw samo nazwisko reżysera
1 jego dotychczasowa twór­
czość wzbudza wielkie zacie­
kawienie, później temat za­
czerpnięty z powieści St. Że­
romskiego pasjonował i czy­
telników i widzów, wreszcie
faktura filmu trudnego do

roalizacjl — przyczyniły się do
ogólnego zainteresowania tym
wielkim przedsięwzięciem fil­
mowym.

Okazuje się, że serce człowieka dość wcześnie za­
czyna drążyć potrzeba małej, choćby najmniejszej
stabilizacji. Nawet już w wieku reklamowanego
szczytu młodości, kiedy zdawałoby się, poczucre

własności i wyłączności zaspokaja posiadanie szczoteczki
do zębów i przydziałowego łóżka w „akademiku”. Otóż
ostatnie wydarzenia tudzież reakcje (masowe) wykazały,
•że w beztroskiej (?!) egzystencji studenta jest miejsce
na bardzo poważne myślenie o czymś tak zasadniczym
jak własne, z nikim nie dzielone mieszkanie — od gar­
soniery wzwyż aż do 2 pokojów z loggią. Student i solid­
na, skrzętna zapobiegliwość wobec dalekiej przyszłości?
To zestawienie przeczy umownym wyobrażeniom. Oso­
biście uważam, że naprawdę godne uwagi w całej spra­
wie jest ujawnienie nader rzadko s,potykanego talentu
prostego rozwiązania wcale niełatwego zagadnienia.
Źródłem i genezą inicjatywy, która spotkała się z tak
powszechną aprobatą jest ustawa o zatrudnieniu absol­
wentów szkół wyższych. Zatrudnienie osoby posiadają­
cej nowiusieńki dyplom uczelniany czyli dopiero urządza­
jącej się w życiu — to sprawa połączona z różnymi kom­
plikacjami. W myśl umowy trzeba jej bowiem bezwarun­
kowo dać mieszkanie, a jak wiadomo — ta prosta i skąd­
inąd bardzo naturalna czynność od wielu lat stanowi naj­
trudniejszy problem ogólnokrajowy. Postanowiono go
rozplątać umożliwiając absolwentom członkostwo w mie­
szkaniowym budownictwie spółdzielczym. W związku
z tym nakreślono odpowiedni „statut” powinności zakła­
dów pracy, w którym m. in. mówi się o udzielaniu po­
życzki na pokrycie wkładu pieniężnego w wysokości
60—80 proc. Ostatnie, tegoroczne przepisy zmieniły jednak
dość generalnie sytuację. Odtąd członkiem spółdzielni nie
można zostać nie będąc uprzednio kandydatem „na człon­
ka”. Ponadto postawiono warunek rejestracji: posiada­
nie książeczki mieszkaniowej PKO a do całości doszła
jeszcze druga klauzula: wspomniana pożyczka zakładu
staje się aktualna dopiero po zebraniu przez studenta
pozostałej części wkładu pieniężnego. Niewątpliwie za

owymi nowościami stoją grub.e i wnikliwe racje, ale nie
o nie tu w tej chwili chodzi. Skąd wziąć książeczkę PKO,
czyli co na nią włożyć, z czego uciułać „pozostałą część
wkładu". Wszystkich tych wielkich rzeczy trzeba bowiem
dokonać jeszcze za żywota studenckiego, przed wybiciem
godziny absolwenckiej samodzielności. Radę znalazło jak
zwykle ZMS w nie takich terminach ćwiczone.

Ogłoszono akcję pod hasłem „Każdy student właścicie­
lem mieszkaniowej książeczki PKO”. Inaugurowana ona

będzie w scenerii wielce uroczystego gestu: wręczenia
książeczek oszczędnościowych z wpisaną już pierwszą stu­
złotową wpłatą. W sumie obdarowanych będzie około
4.000: co 50-ty student na starszych latach i co 20-ty na

pierwszym roku. Studencka książeczka PKO ma sens tyl­
ko pod jednym jedynym warunkiem — ciągłego, systema­
tycznego oszczędzania. Jeśli bowiem jej właściciel każ­
dego miesiąca wpłacać będzie regularnie po 100 zł przez
bite 4 lata, przysługuje mu (również comiesięczna) pre­
mia w wysokości 50 zł. Z samych więc premii uzyska
W ciągu 4 lat dodatkowe 2.400 zł.

Pozostaje tylko ostatni szczegół — z czego odłożyć mie­
sięcznie owe 100 zł? Ze stypendium nie da się nic wy­
kroić, oczywiście pomijając wypadki, kiedy służy ono np.
na wydatki kawiarniane czy benzynę do skuterka — bo
i takie cuda zdarzają się na niwie sprawiedliwego roz­
działu świadczeń. Chodzi jednak O studentów, którzy rze­
czywiście żyją ze stypendiów, a jest ich tysiące. W sukurs

wielkiej akcji „separowania” na mieszkania przyjdą usłu­
gowe spółdzielnie akademickie: takie krakowskie „Żacz­
ki”, w których każdy łatwo ■zarobi na książeczkę PKO.
Słowem do spółdzielczości (mieszkaniowej) przez spół­
dzielczość... Na razie młodzież z niesłychanym zapałem
przyjmuje nową szansę. Co z niego (zapału) zostanie, czas

pokaże. Najtrudniejsza będzie tu bowiem owa 4-letoia

próba charakteru i konsekwencji...

CIJLll

Film wszedł na ekrany po­
przedzony szeroką i fascynu­
jącą reklamą. Wielkie sceny z

powieści: zdobycie Samosder-
ry, walka o Saragossę, bitwa
pod Rawką na długo przed
premierą podniecały umysły
kinomanów, Fragmenty tych

scen ukazywały się w kro­
nice filmowej, zdjęcia w pis­
mach, aż wielkie narodowe
dzieło Żeromskiego doczekało
się wreszcie premiery.

„Popioły” od razu wywoła­
ły ożywioną dyskusję. Po­
dzieliły widzów na dwa o-

bozy. Jedni, gorący zwolen­
nicy Wajdy i Jego filmu, nie
szczędząc superlatywów, U-

Tadeusz Kwiatkowski

Filmy

tygodnia
znali „Popioły** za arcydzie­
ło niemal bez błędów, za wiel­
kie osiągnięcie artystyczne,
które stawia Wajdę w rzędzie
znakomitych twórców a film

polski rozsławi ponownie za

granicą. Drudzy, równie na­
miętnie udowadniają, że Waj­
da nie osiągnął w „Popio­

łach” intelektualnych war­
tości dzieła Żeromskiego, że

zagubił proporcje pomiędzy
sprawą polską epoki napo­
leońskiej a malowniczością
bitew, szarży i symboliki o-

brazu filmowego, wreszcie, że
nie zrozumiał tragizmu histo­
rycznego, przyjmując zbyt
powierzchownie samą fakto­
grafię powieści. Zdaniem prze­
ciwników wajdowskicli „Po­
piołów” dzisiejsza wiedza po­
sunęła się o wiele naprzód od
czasów Żeromskiego, a Waj­
da nie skorzystał zupełnie z

jej pomocy, mimo iż jego
film powstał w sześćdziesiąt
lat później. Zarzucono rów­
nież reżyserowi, że bohatero.
wie jego dzieła nie rozwijają
się w toku akcji, trwającej
przecież aż piętnaście lat, są
od początku do końca tymi
samymi porywczymi młodzień­
cami, dla których wojowanie
i przygoda patriotyczna są
jedynym celem i spełnieniem
życia.

Wajda założył sobie Jak

gdyby z góry, że każdy przed
ujrzeniem filmu powinien
przeczytać powieść. Nie po­
wiązał akcji na tyle jasno,
by widz orientował się
skomplikowanej fabule bez

znajomości faktów, tła histo­
rycznego i życiorysów’ posta­
ci. Pogląd błędny. Nie wszys­
cy czytali trudne i dość dziś
już nieatrakcyjne tomy Że­
romskiego. Ci, jak wiem,

pogubili się już w pierwszej
części i zdezorientowani wy­
szli z kina z pytaniem: o co

tam chodzi?

Sądzę, że polemika nad
„Popiołami” trwać będzie da­
lej i dalej będzie pasjonować
adwersarzy. Myślę, że taka

wymiana zdań jest konieczna
i korzystna, i choć nie wpły­
nie już na sam kształt filmu,
przyniesie korzyści na prży­
sz-ość. Każda bowiem dysku­
sja pogłębia ogólną kulturę
artystyczną i kształci nowe

pokolenie.

Żeromski w Krakowie

i o Krakowie

Zanim
Stefan Żeromski po raz

pierwszy przybył do naszego mia­
sta, już w 1887 r. w zamiarach jego
zrodził się projekt studiowania

anatomii ludzkiej na wydziale lekar­
skim krakowskiego uniwersytetu. Pier­
wsze spotkanie z Krakowem zostało
wyznaczone przykrą koniecznością.
Odłamek sprężyny gimnastycznej u-

tkwił w ręce, kość zaczęła ropieć i za­
niepokojony wizją kalectwa Żeromski
pod fałszywym nazwiskiem udał się
23. VI. 1889 r. z Oleśnicy przez Tarnów
do kliniki w Krakowie. To pierwsze
spotkanie ze starym Krakowem, uwa­
runkowane wizytą w szpitalu,, zapewne
podświadomie uczcił nowoczesny Kra­
ków, nadając szpitalowi w Nowej Hu­
cie nazwisko Stefana Żeromskiego i je­
mu też poświęcając ulicę jasnych prze­
szklonych domów, takich, jakie jawiły
się w jego wizji niepodległej Polski.

Wówczas w podwawelskim grodzie
zatrzymał się w Hotelu Saskim przy
ul. Sławkowskiej, potem w Narodo­
wym. Poddawszy się chirurgicznemu
zabiegowi zwiedzał .zabytki miasta —

Wawel i Skałkę, wystawę w Towarzy­

stwie Przyjaciół Sztuk Pięknych i ga­
lerię w Sukiennicach.

Następny dłuższy pobyt spędził Że­
romski w Krakowie od lutego 1892 r.

Mieszkał u malarza Ludomira Bene-
dyktowicza przy pl. Dominikańskim 4,
czynił znajomości w kołach literacko-
artystycznych. Poznał Z. Wasilewskie­
go, St. Tarnowskiego, M. i T. Pawli­
kowskich, M. Bałuckiego, I. Maciejow-
skiego-Sewera i in. W zasadzie nuży­
ła go tutejsza atmosfera z gadulstwem
i przesadną służalczością. Na wysta­
wach zachwycał go Grottger, a umiło­
wanie scen powstańczych podkreślił
później, kreśląc piórem podobne obra­
zy Pod wpływem gospodarza zaczął
również malować, a jego „nienasycone
serce” kazało mu zaangażować publi­
cystyczną pasję w palące sprawy Ga­
licji. Sarkastyczne rozważania na te­
mat sytuacji nauczycieli 1 katastrofal­
nego stanu oświaty w austriackim za­
borze są przedmiotem „Odgłosów kra­
kowskich”, które ukazały się wówczas
w 11 i 14 numerze „Głosu”.

Z Krakowem pisarz zaczyna nawią­
zywać kontakty jako autor. W 1897 r.

oczątek nowego sezonu teatralnego. Cóż zobaczą warsza-

Pwlacy w sezonie 1965/66? Zresztą nie tylko oni, bo do stolicy
przybywa coraz więcej dewizowych gości 1 turystów, a także
zwykłych, krajowych śmiertelników „na delegacji”. Reper­
tuarowe plany teatrów są bogate 1 ciekawe. Oto Teatr Polski
zaprezentuje dramat Szekspira „Trojlus i Kresyda” w reży­

serii Korzeniewskiego. Szekspira zapowiada również Teatr Po­
wszechny — będzie to „Koriolan”. Skoro jesteśmy już przy klasyce,
wymieńmy inne w tej konwencji pozycje — a więc: „Irydion” Kra­
sińskiego (planuje Teatr Polski), „Don Juan” Moliera (Teatr Po­
wszechny), „Chmury” Arystofanesa (Teatr Klasyczny), „i koń się
potknie” Ostrowskiego (Teatr Współczesny — reżyserować będzie
jeden z reżyserów lenlngradzklch!). Na Inaugurację uroczystości
200-lecia sceny narodowej (19 listopada br.) Teatr Narodowy wy­
stąpi z inscenizacją „Kordiana” Słowackiego — reżyseruje Dejmek.

Co Jeszcze? Otóż Teatr Kameralny wystawi np. sztukę Zawieyskie­
go „Wuj Horacy”, sztukę Williamsa „Noo iguany” (w roli głównej
E. Barszczewska) oraz nową sztukę Aibee pt. „Mała Alicja”. Teatr
Polski wystąpi z adaptacją „Sennika współczesnego” Konwickiego
w reżyserii Bardiniego. Na scenie Teatru Rozmaitości zobaczyć
będzie można m. in. sztukę Przeździeckiego „Garść piasku” (nie­
dawno szła w TV) oraz adaptację „Pruskiego muru” Zalewskiego.
Ateneum przygotuje „Świadków” 1 „Akt pierwszy" Różewicza,
a także adaptację słynnego „Zamku” Kafki. W Komedii można się
bawić na „My Fair Lady" (role główne: Barbara Rylska i Edmund
Fetting!), a w przyszłości na „Jedzcie stokrotki” („ze spółki” Przy­
bora i Wasowskii), „Wieczorze trzech króli” Szekspira, „Happy
end” Brechta, no i na „Manon Lescaut" z Kaliną Jędrusik w roli
tytułowej.

Tymczasem przypomnijmy, że już za kilka tygodni otworzy po­
dwoje gmach Teatru Wielkiego. W chwili obecnej trwają w nim
ołtatnie prace tzw. „kosmetyki” wnętrz, czyli inaczej mówiąc, „na

Jacek Żukowski

Domy
ciekawej pracy

Młodzieżowy Dom Kultury i Wypo­
czynku przy ul. Reymonta 18 jest
jedną z wielu tego typu placówek,
równocześnie nieco 'odriiienną. Na­

turalne warunki, w których Dom jest u-

sytuowany, dużo przestrzeni, zieleni, są­
siedztwo Parku Jordana sprzyjają, że jest
on raie tylko Demem Kultury ale i Wypo­
czynku. Bogaty program prac pozalekcyj­
nych realizuje tu tysiąc dzieci i młodzie­
ży. Praca konkretna, zakończona wspól­
nym występem, urządzoną wystawą, uczą­
ca współpracy, współdziałania.

Działalność artystyczna skupia się w 6
zespołach muzycznych (akordeon, cieszą­
ca się ogromną popularnością sekcja gi­
tar, zespoły wokalne, chór, zespół big-bea­
towy szczycący się zajęciem pierwszego
miejsca na eliminacjach wojewódzkich). W
tym roku rozpoczęto zbiorową naukę gry
na pianinach. W 6 grupach plastycznych
dzieci uczą się rysunku i malarstwa, przy­
swajają sobie rozmaite techniki. Inny ze­
spół tworzy teatrzyk kukiełkowy. Pod kie­
runkiem instruktora wykonują laleczki,
uczą się tekstów i dwa razy w tygodniu
wystawiają sztuki ku uciesze najmłod­
szych. Jest zespół recytatorski i żywego
słowa — specjalizujący się w małych for­
mach teatralnych. Dużo młodzieży
zwłaszcza chłopców uczęszcza do modelar­
ni, świetnie wyposażonej przez LOK. Wy­
konują nie tylko modele samolotów ale
zapoznają, się z historią lotnictwa, a ostat"
nio rozszerzają modelowanie — o szkut-

Teatralny
list

z

Warszawy
nictwo. Sekcja fotograficzna dysponuje 30
aparatami, a jej uczestnicy nie tylko uczą
się praktycznie fotografowania i wywoły­
wania zdjęć, lecz także w ramach czynów
społecznych wykonują fotografie dla całe­
go środowiska. Zresztą i inne sekcje bar­
dzo aktywnie włączają się do prac spo­
łecznych. Młodzież należąca do koła filmo­
wego uczy się obsługi aparatury projek­
cyjnej, sama dobiera filmy i wyświetla je
dla koleżanek i kolegów 2 razy w tygo­
dniu. Ożywioną działalność prowadza też
klub, a także bogato zaopatrzona bibliote­
ka i czytelnia.

Osobną dziedzinę stanowi technika. Po
przeprowadzonym remoncie i adaptacji
piwnic otworzono 7 pracowni technicznych
— co ciekawe, żywo interesują się nimi
dziewczęta. Jest j gabinet mechaniki, elek­
trotechniki, jest stolarnia i sekcja małych
majsterkowiczów, jest hala maszyn i kuź­
nia, wreszcie pracownia dziewiarstwa,
haftu i koronkarstwa. Dla chętnych kurs
motocyklowy, ma być też i samochodowy.
Dwa auta stoją już w garażu.

Ze względu na dogodne położenie duże
pole do popisu ma sekcja wychowania fi­
zycznego. Jej uczestnicy mają do dyspo­
zycji kilkadziesiąt rowerów na których w

pogodne popołudnia odbywają wycieczki,
jest wypożyczalnia nart, łyżew, sprzętu tu­
rystycznego, drużyny piłki ręcznej i noż­
nej, jest wreszcie pod opieką domu po­
pularne miasteczko komunikacyjne. Jest
w czym wybierać.

Wszystkie zajęcia odbywają się pod kie­
runkiem doświadczonych instruktorów a

uczestnicy Młodzieżowego Domu Kultury
i Wypoczynku nie ponoszą żadnych kosz­
tów. Nie ma nawet opłat przy „wpiso­
wym”. Wszystko za darmo. „Instytucja”
młodzieżowych domów kultury jest bar­
dzo istotną formą prowadzenia zająć po­
zalekcyjnych, szkoda, że nie zawsze w

pełni dostrzeganą i wykorzystywaną przez
szkoły.

spod pras Drukarni Związkowej wy­
chodzą „Syzyfowe prace” Maurycego
Zycha, w 1898 r. u Anczyca drukowane
są „Utwory powieściowe”. Krakowsk-ie
archiwa przechowują umowy z wydaw­
cami krakowskimi m. in. z Krzyżanow­
skim. W 1899 Żeromski zostaje tu za­
proszony na odczyty. To on w 1907 r.

„powracając z wiosennej do Włoch
ekskursji” spotkał na Rynku w Kra­
kowie W. Feldmana i nająwszy „fia-t
kra” obaj podążyli do obłożnie chore­
go St. Wyspiańskiego. Właśnie kult dla
sztuki autora „Wesela” nakazuje Że­
romskiemu w 1909 r. być orędownikiem
zbiórki na wykonanie witraży Wy­
spiańskiego do katedry na Wawelu. W
1909 r. przed wyjazdem do Włoch do
Loyrany wpadł na kilka dni do Krako­
wa, a po powrocie z Włoch zatrzymał
się dłużej w pensjonacie „Podole” przy
ul Loretańskiej 4. Zwiedził wówczas
znów Wawel, zachwycał się Tyńcem,
w Drukarni Ludowej przy dzisiejszej
ul. 1 Maja odbierał korekty „Róży”
drukowanej pod nazwiskiem Józefa
Katerli. Później, w czasie wojny, do
Krakowa ściągają go sprawy wydawni­
cze u Wolffa i Anczyca.

Wybuch wojny i myśl uczestnicze­
nia w zbrojnych oddziałach znów spro­
wadza pisarza do Krakowa, a ewakua­
cja w listopadzie 1914 r. i zostawianie
miasta pełnego narodowych pamiątek
r.a niepewny los wojny, wyzwoliły w

opisie tej sceny najpiękniejsze słowa,
wśród tych, które pisarz poświęcił pod­
wawelskiemu grodowi.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

wysoki połysk'1 doprowadza się olbrzymie, lśniące lustra, kryształo­
we żyrandole 1 kinkiety, dziesiątki iście pałacowych westybulów,
foyer, schodów ltp. użytkowo-wizualnych cudowności. Tu i ówdzie
musiano dokonać jeszcze drobnych poprawek — m. In. powiększono
nieco tzw. orkiestron, ale niestety nie na tyle, by w skład zasia­
dającej tam orkiestry zmieścił się fortepian, który ze smutnej ko­
nieczności 1 z winy chyba projektantów gmachu zastąpiony zosta­
nie... pianinem! Fachowcy mówią — wcale nie na ucho — że
1 z akustyką nie jest tu za Idealnie. Może poprawią Ją specjaliści
z katedry akustyki i dźwięku Politechniki Poznańskiej, którzy nad
tym problemem głowią się na zlecenie?...

W chwili, gdy podziwiamy wspaniałe wnętrza Teatru 'Wielkiego,
na jego scenie odbywa się właśnie próba (cały zespół plus orkie­
stra) IV aktu „Halki". Przy pulpicie — Zdzisław Górzyński, nestor

polskich kapelmistrzów. Przed 40 laty stał także przy pulpicie
w dawnym Teatrze Wielkim, i także wystawiano „Halkę"... Warto
tu dodać, że obecnie dzieło Moniuszki znajduje się w reżyserskich
dłoniach naszego, krakowskiego dyrektora — Bronisława Dąbrow­
skiego. Scenografia również jest w krakowskich rękach, bo Andrze­
ja Stopki. Partię tytułową śpiewać będą trzy solistki: H. Słonlow-
ska, H. Rumowska i K. Jamrez. Jontkaml — na zmianę — będą:
B. Paprocki, W. Damięcki, L. Waclawik i W. Ochman, gpllstkl
oczywiście także będą śpiewać na zmianę...

Działalność Teatru Wielkiego zainauguruje Moniuszko, lecz nie
„Halką”, a „Strasznym dworem” („Halka” pójdzie druga I). Potem

wystawiony zostanie balet Różyckiego „Pan Twardowski”, a na­
stępnie Szymanowskiego „Król Roger”. Po polskich premierach
przyjdzie czas na „Jezioro łabędzie” 1 „Don Carlosa”.

A zatem spotykamy się w foyer jednego z warszawskich teatrów
— może na „Manon Lescaut”, a może na „Halce”.., Spod wawel­
skiego grodu jedzie się do stolicy najlepiej „Krakusem" — trwą
to zaledwie 278 minut. ROMAN BJLLIK

D
obrych kilka lat
temu śledziliś­
my pilnie przed­
sięwzięcie Domu
Książki. Wtedy,
gdy — może nie

bez oporów —jego placów­
ki terenowe stawały się o-

stroźnie demami sztuki.
Do księgarni wprowadzo­
no sprzedaż i upowszech­
nienie reprodukcji artysty­
cznych. księgarze Olkusza
i Miechowa, Szczawnicy i
Chrzanowa liczyli skrupu­
latnie swoje utargi. Jako
popularyzatorzy kultural­
nych wartości zdawali so­
bie dobrze sprawę, że pro­
blem nie tyle w wielkich
obrotach, nie dość jeszcze
popularnym towarem, co w

jego popularyzowaniu i
konkurencji z oleodrukami
i jarmarczną szmirą. Stąd
też, jeśli nawet miesięczne
zestawienia wykazywały,
że sprzedano tylko kilka­
dziesiąt plansz, raporty
wyrażały radość z udanych
prób pośrednictwa pomię­
dzy prywatnym kontaktem
ze sztuką, a jej dobrą, war­
tościową reprodukcją.

Region nasz nie grzeszy
w oioym upowszechnieniu
wielkim rozmachem. Wy­
siłek i dobrą wolę księga­
rzy wielu miast zabija bez­
nadziejny brak miejsca i
możliwości ekspozycyjnych
wewnątrz księgarni i w jej
witrynie. Obserwowaliśmy
próby konkurencji kierow­
nika księgarni w Szczawni­
cy z domokrążcą — „mala­
rzem”. Jeden dysponował
kilku zaledwie wersjami
reprodukcji i pół metrową

Tadeusz Leśniak

Kuchenny obrazek = 12 min zł
powierzchnią ekspozycyjną
— drugi malował „na po­
czekaniu’’ obrazki pod pi­
jalnią wód, ustalając ich
cenę „podług wielkości”
płótna...

Śledziliśmy „zielone” sto­
iska Domu Książki w No­
wym Targu, gdzie próbo­
wano łączyć działalność po­
pularyzatorską „Polskich
Nagrań” z „Kwiatami i
martwą naturą” — Cybisa
czy „Spoczynkiem” — Ger­
sona lub szczególnie cho­
dliwym „Groszkiem" —

Eibischa. Księgarze ode­
grali tu znakomitą rob;,
wykazali często więcej ser­
ca dla sprawy niż profe.
syjne placówki kulturalne.
Efekt pozwolił się przeli­
czyć i na żywe złotówki.
W ciągu minionego roku
sprzedano — niedawno je­
szcze zwanych trochę po­
gardliwie obrazkami ku­
chennymi — za ok. 12 min
zł oprawionych i luzem po­
danych reprodukcji. Do
dzieł malarskich krajo­
wych i zagranicznych do­
szła już oryginalna, zwykle
autoryzowana, odbitka gra ■
ficzna.

W ub. roku Domy Książ­
ki i clobra sprawa udostęp­
niania sztuki najszerszym
kręgom społeczeństwa zy­

skały nowego partnera. W

pełnym słowa znaczeniu
okazał się nim „Ruch” po
wejściu ze swoimi stoiska­
mi do setek gromad, po­
przez Kluby Książki i Pra­
sy. Złośliwi twierdzili, że
stoiska te stanowią niezłą
okazję upłynniania rema­
nentów, ale tak czy ina­
czej w samym tylko regio­
nie krakowskim, a ściślej
mówiąc na wsi krakow­
skiej „Ruch” sprzedał w

ub. roku reprodukcji ma­
larskich za prawie 30 tys.
złotych.

Warto dodać, że zreflek­
tował się jeszcze i kolejny
partner. Jest nim wiejski
pion handlowy CRS. Na­
stąpiło bowiem porozumie­
nie CRS — Centrala Księ­
garstwa, w wyniku którego
niektóre terenowe placów­
ki spółdzielczości wiejskiej,
tytułem' próby i rozezna­
nia rynku, podejmą sprze­
daż reprodukcji na terenie

wiejskim.
Wszystko co wyżej po­

wiedziano wskazuje na roz­
wój szerokiego frontu upo­
wszechnienia kultury plas­
tycznej. Niestety trudno
tu jeszcze o pogodny opty­
mizm. Zakłócają go bo­
wiem wieści płynące z cen­
trali, z komórki specjalis­
tycznej Centrali Księgar­
stwa, zwanej Zakładem O-

brotu Wydawnictwami Ar-
tystyczno-Graficznymi. O-
kazuje się, że pracownicy
owego zakładu chcą sobie
„nogi uchodzić” aby zna­
leźć w kraju idealnego wy­
dawcę reprodukcji. Takie­
go, który zrealizowałby
wzrastające zamówienie
społeczne w porę i na

wysokim poziomie
edytorskim. Nie ma bo­

wiem u nas ani jednego
wydawcy, specjalizującego
się tylko w reprodukcji ar­
tystycznej. Jest natomiast
swoista improwizacja, w e-

fekcie której polityka wy­
dawnicza nakładcy zależna
jest od woli, chęci lub mo­
żliwości edytora.

Składową tego problemu
jest również kusa kiesa
przeznaczona na import

reprodukcji. Drezno, Lipsk,
Mediolan i Wiedeń są już
obecnie stałymi kontra­
hentami obok dostawców
czeskich i bułgarskich. Do­
starczają nam jednak bar­
dzo krótkie serie.

Problem przysłowiowego
krawca i materiału. Jed­
nakże społeczny
walor problemu naprasza
się nieco „dłuższej koł­
dry”. Dzieło upowszech­
nienia, któremu z wielkim
trudem i nakładem środ­
ków torujemy drogę, po­
trzebuje obok dobrego kli­
matu również luźniejszego
kaftana...

Jeszcze
przed 10 laty proble­

mów piosenkarskich nie by­
ło. Kilkunastu czy może na­
wet kilku popularnych pio­

senkarzy wykonywało niezliczone
ilości przeboi, które podchwyty­
wał naród i które normalnym
rzeczy biegiem, ulegały potem
zapomnieniu, lojalnie ustępując
miejsca nowym piosenkom. Ale
potem przyszedł czas tzw. więk­
szych ambicji i przedziwnej teo­
rii, źe to co podoba się masom,

automatyczni^ jest szmirą two­
rzoną „pod publiczkę”. Zaroiło
się więc od kabarecików, stu­
denckich scenek 1 maniery na

intelekt. Przeboje stały się że­
rem dla parodystów. Aż wresz­
cie na piosenkarskim rynku za­
panowała posucha. Namnożyło
się natomiast piosenkarzy z pra­
wdziwego 1 nieprawdziwego zda­
rzenia. Tylko, że nie bardzo mie­
li co śpiewać. Sypnęły się więc
nawoływania ze wszech stron —

i tak oto piosenka stała się pro­
blemem ogólnonarodowym.

W tym klimacie zrodziła się
międzynarodowa impreza w So­
pocie, potem dołączył się Szcze­
cin poszukujący młodych talen­
tów i dodatkowych zarobków na

tej niwie dla estradowych patro­
nów. Od paru lat fascynuje auto,
rów i wykonawców nowa Mekka
piosenki — Opole. Wszechogarnia­
jąca Warszawa zrobiła wszyst­
ko, aby zmajoryzować swe wpły­
wy i udział we wszystkich im­
prezach. Utworzyła studia i gieł­
dy piosenkarskie przygotowujące
wykonawców i wyłaniające utwo­
ry. No a za stolicą jak za panią
matką poszedł Kraków (jakżeby
inaczej?), a ostatnio i Rzeszów.

Zainicjowane zostały w obu mia­
stach giełdy piosenkarskie. Wokół

piosenki robi się duży szum i wy­
głasza przy okazji wielkie słowa,
angażuje finanse, autorytety i du­
że ambicje.

Gorzej jest niestety z efektami.
Impreza opolska została przez
fachowych recenzentów nazwana

„festiwalem zawiedzionych na­
dziei”, Sopot jeszcze bardziej po­
głębił zawód słuchaczy. Nie
wiem jakie osiągnięć a przynio­
sły imprezy w dziedzinie tzw.

ambicji twórczych — nie intere­
suje to zresztą przeciętnych od­
biorców — faktem jest jednak,
że nie stać nas było tym razem

ani na jeden szlagier, bodaj na

poziomie ubiegłorocznego „O
mnie się nie martw”.

A tymczasem poszukiwania
trwają. Nawet Rzeszów otwierał
swą giełdę pod hasłem przeboju.
Startowali na tej giełdzie kra­
kowscy twórcy i wykonawcy,

którym nie poszczęściło się w O-
polu, ale przeboju jak nie było
tak nie ma. Co prawda 1 nagrodę
zdobyli krakowianie: autor teks,
tu Tadeusz Sliwiak, kompozytoi
Kazimierz Ożga z Tarnowa i pio­
senkarka Joanna Rawik — jed­
nakże przy całej sympatii dla la-
ureatów i lokalnym patriotyzmie,
wątpię ozy piosenka „Za mało
mamy siebie dla sieb,e” zdobę­
dzie Polskę. Reszta nagród wpa-
dla w sidła „ambitne” czyH ka­
baretowe, a drogą plebiscytu wy­
różniono równ.eż parę słabycl
piosenek, wśród których znalazła
się opolska gwiazda „Pamiętaj­
cie o ogrodach” będąca podwój­
nym nieporozumieniem. Frzedł

wszystkim dlatego, że nonsenseni
jest prezentowanie na giełdzie ta.
kich piosenek, które startowały
już w naszej najpoważniejsze)
imprezie jaką jest Opole, a tynt
bardziej piosenek-laureatów. P<

drugie jest to piosenka-zlepek,
składająca się z udziwnionego te­
kstu i muzyki łudząco przypomi­
nającej przebój lat pięćdziesią­
tych „Kasztany”... W tej sytuacji
jednak sukces u publiczności mu­
rowany, no i jeszcze jeden do­
wód, że szlagiery nie rodzą się
u nas na kamieniu.

A tymczasem kółko obraca się
dalej. Warszawskie studia piosen­
ki produkują coraz więcej, na

giełdach tłumy wykonawców i se.

tki utworów, słuchając których
odnosi się wrażanie, że były two­
rzone na akord. Rzeszów zapo­
wiada również systematyczną
pracę, wyznaczając termin na­
stępnej giełdy na początek grud­
nia. Kraków, który dopiero przed
kilku dniami zakończył przesłu­
chania, tworząc z giełdy impre­
zę kameralną w stylu nieco ka­
baretowym (w przeciwieństwie do
Rzeszowa) — szykuje się do na­
stępnej g eldy również w począt­
kach grudnia. A szlagieru jak nie

było, tak nie ma...

Tak więc stworzyliśmy bodźce
dla twórców w dziedzinie piosen­
ki, zaktywizowaliśmy na tym po­
lu całe środowiska i miasta, a z

piosenki uczyniliśmy już nie tyl­
ko temat, lecz niemalże fetysz.
Obawiam się jednak, że puszczo­
ne w ruch kółko zaczyna się złrys
szybko obracać. Stworzone bo«^
ce zostały już nieco przedawlsśe
wane — ilość dominuje nad
kość ą, a prawdziwe ambicje co­
raz częściej zastępuje poza. Być
może jednak coś się w końcu
rozkręci, coś nagle zabłyśnie co

zdoła rozproszyć narastający pe­
symizm — no cóż, przynajmniej
wypada w to wierzyć, choćby
tylko w odniesieniu do krakow­
skiego podwórka.
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Mirab — bóg wody

W
pustyniach Azji Środkowej Kizyłkum

I Karakum na powierzchni ziemi zanotowa­
no temperaturę +79,4»C. O głodnym stepie,
który zajmuje ogromne połacie tego kraju,

mówi się, że kiedy przeleci nad nim ptak — osmali
skrzydła, kiedy przejdzie tędy człowiek lub zwie­
rzę — oparzy nogi.

Radziecka Azja Środkowa obejmuje obszar 1,5
miliona kmi. Elementem łączącym ten wielki rejon
świata jest woda, rzeki Syr-Daria i Amu-Daria
Od tysięcy lat istnieje tu zaszczytny i powszechnie
poważany zawód miroba (Tadżykistan), mirab

(Uzbeskistan), co oznacza „bóg wody”. Jest to czło­
wiek, który sprawiedliwie rozdziela zasoby wodne

między mieszkańców osiedla i na pola uprawne,
których pragnienie nie mniejsze jest od ludzkiego.
Klimat Azji Środkowej odpowiada, mniej więcej,
klimatowi Egiptu, Indii. Zima jest wprawdzie nie­
co surowsza, ale za to ilość dni słonecznych w roku
nieco większa. Rodzi się tu bawełna i wszystkie
owoce — nie wyłączając fig, pomarańczy i cy­
tryn — oczywiście, jeśli jest woda. Mieszkańcy tych
ziem od ponad 3 tysięcy lat znali system irygacyj­
ny, sztuczne nawadnianie, budowali kanały. Do

powszednich jednak zjawisk należało zabójstwo
o wodę.

Pierwszą wielką inwestycją wodną w Azji Srod-

kowej była sieć kanałów o łącznej długcści 13
km w dolinie Waehszti w Tadżykistanie. Roboty
poczęto w 1931 roku. Do pracy przystąpiło 20
ludzi. Dziesiątkowała ich malaria, nierzadko pory­
wały

'

Plej.
dzie,
mała
ogromną ilość maszyn: 26 koparek, 500 samocho­
dów i traktorów oraz 3 tys. koni. Własnych kadr

technicznych też brakowało. Do współpracy za­
proszono amerykańskich specjalistów. Ich zda­
niem, przy tej ilości maszyn i ogromnych planach,
budowa powinna potrwać 20 lat. W dwa lata ad
momentu rozpoczęcia prac kanałami popłynęła wo­
da użyźniając ziemię.

Podobnie wyglądała
Fergańskicgo w dolinie
rok 1939. Około 160 tys.
bo inaczej nazwać tego
300 km. Samochodów i koparek na tej budowie nie

oglądano. Ludzie darli ziemię kilofami, motykami,
a wynosili ją w workach na plecach. Ale woda by­
ła potrzebna, bo kraj potrzebował bawełny. Dziś
nad kanałem stoją dwa pomniki, kobiety i męż­
czyzny, wzniesione na cześć budowniczych, a ml-

■ rab, opiekun kanału, jak przed wiekami — tyle że

tygrysy, a z prowiantem też nie było najle-
Budowę nazwano „Wachszstroj” i na zasa-

jak byśmy to dziś nazwali, priorytetu otrzy-
— jak na ówczesne możliwości kraju —

i
roz-

tys.

budowa Wielkiego Kanału

Fergany (Uzbekistan). Był
ludzi w 45 dni wygrzebało,
nie można, kanał długości

przy pomocy techniki — rozdziela wodę na oko­
liczne pola bawełny.

Radziecka Azja Środkowa ma koło 5 min ha
ziem uprawnych. Można by uprawiać 20 min ha,
ale potrzeba wody, wielu nowych kanałów, po­
trzebne są nowe zbiorniki.

W ciągu najbliższych 15 lat w nowo powstałych
zbiornikach wodnych na terenie radzieckiej Azji
Środkowej (zbiornik Tahdogulski, Kijrak-Kuzuskl,
Tuja-mujan, Igirkldżański i Nurek) będzie można

ze zbiornikami
wodne.

zatrzymać 50 mld m’ wody. Razem

wszędzie powstaną tu elektrownie
I tak o wodzie, kanałach, zbiornikach, elektrow­

niach na całym terytorium radzieckiej Azji Środko­
wej można by mówić jeszcze bardzo długo. Nie by­
ło jeszcze o Karakumskim Kanale, o kaskadzie
Wachszu (7 elektrowni), o zbiorniku w Kuwie. Ale
uwierzcie, tu każda rozmowa zaczyna się od wody
i kończy się na wodzie. W moim notesie z podróży
po Azji Środkowej na każdej stronie słowo woda

powtarza się kilkanaście razy.

co!
Zasłużona kara

wie

Licho

200
lat temu w prowincji Ha Tirih, w

pobliżu portowego miasteczka Winh
(DRW) urodził się Nguyen Du. Było
to w szczególnie burzliwym dla dzie­
jów Wietnamu okresie. Waliły się
trony mandarynów, upadały raz po

raz, wielkie rody panujących. Święciło triumfy, najwięk­
sze na półwyspie, powstanie chłopskie Tay Son’a, rozgro­
miono syjamskich i mandżurskich najeźdźców. Wietnam
zjednoczył się i umocnił jako państwo i naród. Krótko
jednak, święcił triumfy chłopski przywódca i jego rebelia.
Radykalne zmiany nie miały jeszcze wówczas szans na

tym terenie.

Nguyen Du — którego rocznicę urodzin czci w br. Świa­
tową Rada Pokoju — pochodzi z mandarynów. Wyobco­
wał się jednak bardzo wcześnie ze swego środowiska wią-
żąc swoje losy z prostymi ludźmi. 20 lat obcowania i za­
żyłości z nimi przyniosły plon, który zaliczony został do
bezcennych w Wietnamie wartości. Napisał — poza utwo­
rami w języku chińskim — niepowtarzalne dzieła poetyc­
kie w języku wietnamskim. Ich bohaterami są ludzie pro­
ści, pokazani z taką otrością i przenikliwością, że poema­
ty stanowią po dziś dzień źródło nowych odkryć i prze­
stróg. Stały się nie tylko zabytkiem poezji i myśli naro­
dowej, ale również kierunkiem przewodnim późniejszej
twórczości pisarskiej Wietnamu.

Współcześni historycy literatury stwierdzili jednoznacz­
nie, że wkład Nguyen Du w dzieło obrony i uświetnienia

WIETNAM

SPADEK

po Nguyen Du
języka Annamitów jest, tym dla Wietnamczyków, czym,
dla nas pozostaje twórczość Mickiewicza. Dopiero bowiem
pod piórem Nguyena Du język wietnamski osiągnął szczyt
rozkwitu stwarzając nowe możliwości wyrazu. Wiele my­
śli i całych zwrotów z jego poematów weszło trwale, jako
przysłowia, do współczesnego języka potocznego. Umieli
je z pamięci recytować ludzie, których czasy nowożytne
i dwudziesty wiek zastały analfabetami. Jego bowiem
wiersze, nie posiadające równych w literaturze Wietna­
mu, mówią o gniewie i rozczarowaniu, o heroizmie, ra­
dości, nadziei i wielkiej miłości.

Co roku, w piętnastym dniu siódmego miesiąca księży­
cowego odbywa się w Wietnamie ceremonia uwieczniona
starą tradycją. Jest to swoista inwokacja dusz pokutują­
cych. Na ich właśnie intencję odprawiane są owe obrząd­
ki. Pod osłoną owej inwokacji ukazał poeta w swoim
dziele pt. „Van chien hou" w odważnych barwach obraz
losów ludzkich. Poemat koncentruje uwagę na wielu tra­
gediach człowieka. Ze szczególnym wyrazem tkliwości
mówi jednak autor o doli tych, których najbardziej
skrzywdzono: o żołnierzu poległym nie za swoją i ojczyzny
sprawę, o rikszarzu z popękaną od ciężaru bambusowego
drążka skórą, o dziewczynie ulicznej zapomnianej w jej
smętnej starości.

Wrażliwym wzrokiem swojej duszy widzi poeta błąka­
jące się duchy tych ludzi. Znikają one w popłochu na

głos kura i powracają na padół łez o zmierzchu. Głos poety
jest nabrzmiały głęboką udręką. Cierpi wraz z żywymi
j umarłymi.

Dramat ludzki ówczesnego ustroju zarysowany jest jesz­
cze wnikliwiej w 3 tysięcy wierszy liczącym utworze pt.
„Kieu". Jest to imię pięknej i utalentowanej dziewczyny
dotkniętej rozlicznymi przeciwieństwami losu. Ich źródło
widzi artysta w okrutnym, pozbawionym humanizmu
ustroju. Jest tu więc i miłość tragiczna, zdeprawowanie
mandarynów, bagno domu publicznego, legendarni boha­
terowie ludowi (trochę przypominający Janosika), intry­
ga i zdrada, głód i nędza. W sumie realistyczny obraz
społeczności wietnamskiej w pętach zmurszałego feuda-
lizmu końca XVIII i początków XIX wieku. Wspaniała
galeria portretów dzięki której poemat stał się nieśmier­
telnym. Tytułowa bohaterka była postacią tak głęboko
ludzką, że poprzez wszystkie, ulegające przemianom, ko­
leje dziejów Wietnamu —pozostała bliską i żywą. Każdy
zcbaczyć mógł w niej cząstkę swojego losu. Udręka
haterskiej „Kieu" była udręką całego, zmagającego
w nierównej walce, narodu.

Źródłem natchnienia poety była w tym poemacie
stać przywódcy wielkiego powstania chłopskiego. Nguy-
?na Hue. Tragiczna śmierć bohatera poematu jest wiel­
kim aktem oskarżenia. Nic więc dziwnego, że zarówno
jego losy jak i tytułowej Kieu były dziełem, które pod­
burzały w dosłownym znaczeniu masy ludowe.

Dziś, prawie 150 lat po śmierci wielkiego poety Wiet­
namu, dzieła jego tłumaczone są na wiele języków Azji
■Europy. Stanowią bowiem bogaty wkład do cgólno-
.udzkich zasobów kultury.

Nadchodzą
te listy z Australii i NRF, z USA, Francji,

Holandii, piszą je. ludzie różnego wieku i zawodu, pod.
nazwiskiem dodając dla wyjaśnienia: „emigrant pol­
ski”, „Amerykanin polskiego pochodzenia”, „Polak

z Australii". Są wśród nich tacy, którzy Polskę znają tylko
z opowiadań rodziców, i tacy, którzy nie znają już ojczystego
języka. Co Więc każę tym ludziom chwycić za pióro, by na­
pisać list do dalekiej, warszawskiej redakcji?

„Bywa czasem tak jakoś dziwnie, kiedy odczuwa się coś
w rodzaju zmory, która żre serce, ściska za gardło, rwie
mózg. Tego uczucia nie da się opisać, to mogą odczuć tylko
ci, którzy przebywają z dala od ojczyzny”. W przejmującym
wyznaniu emigrantki polskiej z Sydney tkwi chyba ogromna
część odpowiedzi na postawione pytanie.

Do redakcji „Polski” niczym do konfesjonału polskości
płyną wyszeptywane skargi na samotność wśród obcych,
skargi, których nie wykrzykuje się głośno na obczyźnie, żeby
nie podrywać sobie z trudem zdobytej pozycji, skargi, któ­
rych często nie pojmują już własne dzieci.

Ta sama emigrantka z Sydney z goryczą relacjonuje py­
tania zadawane jej przez koleżanki Australijki: „Czy w Pol­
sce używa się widelcy i noży?”. „Nie wyglądasz na Polkę, je­
steś przecież elegancka” — mówi jej w formie komplementu
inna znajoma.

„Zamieszkuję 24 lata w Holandii — pisze inna kobieta —

tutaj... żyję bardzo osamotniona. Mąż i dzieci żyją własnym
życiem. Oni nie odczuwają wcale mojej tęsknoty za Polską”.

„Nie byłem jeszcze nigdy w Polsce, ojczyźnie moich, ro­
dziców — pisze emigrant z NRF — z przyjemnością czytu­
jemy z siostrą »Króla Ducha* Słowackiego. Kupiłbym chęt­
nie również »Dziady« Mickiewicza. »Pana Tadeusza* czyta­
łem jeszcze w 1913 roku razem z rodzicami”.

Dla tych ludzi polskość jest ojcowskim spadkiem., skrywa­
ną tęsknotą, Wartością bardzo cenną ale i bolesną; tylko nie­
wielu spośród nich los daje szansę odwiedzenia ojczystego
kraju.

Ci, którym, udaje się przyjechać w odwiedziny do Polski
nie tylko zaspokajają tęsknotę. Dokonują również wielkiej
konfrontacji. Pełni zdziwienia odkrywają Polskę, ich świeże
spojrzenie notuje fakty i zjawiska umykające już naszemu

powszechnemu spostrzeganiu.
„Ludzie w Polsce nie zdają sobie sprawy, ile szpitale i le­

karstwa kosztowałyby ich w Ameryce — czytamy w liście
z USA — zdaje się, że u większości amerykańskich lekarzy
zanikło uczucie ludzkości. Stali się zwyczajnymi wydrzygro-
szami i nawet po śmierci ofiary rodzina musi spłacać koszty
długiego leczenia".

Polska zadziwia tych Polaków z Sydney i San Francisco.
„Nie przypominam sobie aby w Polsce ktoś płacił za szko­
lę, za gimnazjum, za wyższe studia”.

Okazuje się nie tylko inna niż kraj ze wspomnień ojców.
Ale także różna od jej obrazu kształtowanego przez część
prasy polonijnej.

„Poszłam na procesję Bożego Ciała — wspomina swój nie­
dawny pobyt w Warszawie Amerykanka polskiego pocho­
dzenia, z Meadow — nigdy przedtem nie widziałam tyle
duchowieństwa w jednej procesji... — Za księżmi płynie za­
gęszczona fala ludzi... IV Stanach Zjednoczonych prasa gło­
si, iż religia w Polsce jest wzbroniona. Aby zadać kłam tym
bzdurom pokazuję ludziom moje filmy, jakie zrobiłam pod­
czas procesji”.

Czyż trzeba mówić, że nasi goście, jak ta Polka z Meadow,
stają się najlepszymi i najbardziej wiarygodnymi świadka­
mi prawdy o kraju?

Tęsknota za krajem. Konfrontacja przeszłości Polski z jej
dniem dzisiejszym, konfrontacja tez głoszonych przez wrogie
nam ośrodki propagandy zachodniej z rzeczywistą sytuacją
w kraju — to tylko dwa dowolnie wybrane „klucze” do tych
listów. Niczym dwa encyklopedyczne hasła porządkują one

ogrom treści zawartych w kopertach ze stemplem: New Jer­
sey, Liege, Montceau. B. Dr.

Ignacy Krasickiest to kraj w pewnym sensie rozkapryszo­
ny, samowystarczalny. Pomyślcie: co roku
przyjeżdża do Italii prawie 20 milionów
cudzoziemców. Jest w czym wybierać, ko­
go lubić czy nie lubić, do kogo się przy­
równywać. Ten dziwny kraj, wybredny

wobec cudzoziemszczyzny, nie jest przy tym
ani trochę jej niechętny. Włosi są serdeczni dla

obcych, choć cenią swoją własną rangę. Ich

kraj to prawdziwa
tości.

Jak stoją na tej
wiedzmy od razu:

przyjechałem pierwszy raz do Italii, pewien
znajomy Włoch powiedział mi żartem: — Je­
steście szczęściarzami, we Włoszech was lubią.
Nic dziwnego: na trzech Włochów Jeden jest
katolikiem, drugi komunistą, a trzeci jednym
i drugim...

To byl oczywiście żart. Ale nie Jest — na

szczęście — żartem, lecz faktem, że we Wło­
szech nas, Polaków i Polskę, ludzie lubią. Wy­
bitny pisarz 1 socjolog, Danilo Dolci, tłumaczył
rai to tak:

— Włochy przelewają się wprost od olbrzy­
miej masy napływających turystów: Niemców,
Francuzów, Anglików. Ale przeciętny Włoch
po wojnie znalazł się w bogatej rodzinie na

prawach ubogiego krewnego. Zakasał trochę
rękawy, zamożna „rodzina” pomogła, no i do­
robił się trochę. Ale, wbrew fasadowej termino­
logii, jego kraj nie należy właściwie do Za­
chodu. Należy do Południa. To podstawowy
fakt dla zrozumienia Włoch i Włochów. Dlatego
czujemy się bliscy Wschodu, rozumiemy
Wschód tak, jak potrafią go tyle zrozumieć
ludzie Południa. A Polska jest dla nas po por-
stu bramą na ten Wschód.

Bramą na Wschód, jak twierdzi Dolci?

giełda cudzoziemskich war-

giełdzie akcje polskie? Po-
dobrze. Pamiętam, że gdy

cze. — Dla nas wymtana ze Wschodem była od
dawna sprawą pierwszorzędnej wagi, — dodał
dystyngowany siwy pan, właściciel wielu win­
nic. — Katania była kiedyś tym portem, który
łączył nas ze Wschodem. Czasy się zmieniły,
pozostała jednak jakaś nostalgia Sycylijczyków
za tymi kontaktami, za tą wymianą. Ożywie­
nie stosunków włosko-polskich, a zwłaszcza

sycylijsko-polskich, wypełnia w pewnym stop­
niu psychologicznie tę próżnię.

Więź polsko-włoska Jest stara, Jak stary jest
nasz wspólny europejski' kontynent, jak stara

jest kultura rzymska, jak dawne są historycz­
ne związki Polski z Italią. Nie kładłbym jednak
głównego nacisku na przyszłość. Świat rozrósł

się. Kto myśli, że na giełdzie włoskiej polskie
akcje idą w górę dzięki przeszłości, ten popeł­
nia gruby błąd. Jest to bowiem giełda żywej
aktualności.

Budzik pokoju

Tonaż tortu

Klub grubasek

Dowcipnisie

ewakuację

sprawcami
że oglosze-

W Rio de Janeiro na

święta narodowego

kiedy
azew-

o po-

CO WIEDZĄ PLAŻOWICZE...

SYCYLIJSKA NOSTALGIA...

w ZWYCIĘSTWOWKŁAD

anoossessosEan

Henryk Kollat

włącznie,..4'

W jednym z amerykańskich
miast wydano zarządzenie, w

myśl którego klientka przy­
mierzająca w sklepie więcej
niż 6 sukien płaci karę pie­
niężną.

Może to i dobry sposób na

grymasy?

Swieca godna
miliardera

Po śmierci miliardera Mor­
gana rodzina jego umieściła
w bazylice św. Piotra w Rzy­
mie gromnicę wagi paru ton.

Zapala się ją w dniach wiel­
kiego postu i w czasie mszy
żałobnych poświęconych pa­

mięci Morgana.
Powinna w tych warunkach

wystarczyć na kilka tysięcy
lat. Czy ktoś będzie wtedy
wiedział kim byl Morgan —

to już inna sprawa.

Wynalazczość w służbie har­
monii rodzinnej zmaterializo­
wała się w Anglii w postaci
budzika o niezwykłych walo­
rach. O określonej godzinie a

wnętrza dobywa się glos: „No
jak? Pogodziliście się już?
Proszę się pocałować".

Budzik taki jest niezastą­
piony aż do momentu,
któreś z małżonków w

skiej pasji rąbnie nim

dlogę.

Przebywając kiedyś na reporterskiej wędrów­
ce w Palermo spotkałem się z gronem miejsco­
wych hodowców i plantatorów. Rozmowa to­
czyła się przy kawie, sączyliśmy czarny 1 gę­
sty jak smoła diabelski płyn, a moi sycylijscy
rozmówcy wylewnie tłumaczyli polskiemu
dziennikarzowi, dlaczego lubią, szanują i po­
niekąd znają Jego północny, trochę surowy
kraj:

— Mam przyjaciela w Messynie — powiedział
zażywny, 50-letni może mężczyzna, bogaty plan­
tator owoców. Był w czasie wojny w Polsce,
w niemieckiej niewoli. Polacy karmili go,
uchronili, uratowali mu życie. Odwiedza teraz

często Polskę. Nauczył się polskiego. Opowia­
dał mi wiele o waszym kraju. A Polska intere­
suje nas bardzo. Dla mnie osobiście jest nie

tyko ciekawa, ale i bardzo pożyteczna. Na pod­
stawie ostatniej umowy handlowej pański kraj
kupuje m. in. sycylijskie cytryny i pomarań-

dzień

przyrzą­
dzono tort wysokości 45 me­
trów, który ważył 1.300 kg .

Dzieło sztuki cukierniczej
wystarczyło dla 24 tys. gości
przybyłych na uroczystości.
Każdy z nich obdzielony r«-

stał kawałkiem największego
tortu świata.

W Fzryżu działa od kilku
lat klub grubych kobiet zrze­
szonych pod hasłem: „Waga
me jest minusem dla pici
pięknej”. Szanowna prezeska
klubu waży 134 kg. Wszystkie
członkinie łącznie — 135 ton.

Potężne stowarzyszenie...

Pewnego pięknego
mieszkańcy Sztokholmu
częli gromadzić się przed
lepionymi na murach afisza­
mi ogłaszającymi
miasta.

IV pogoni za

„żartu” ustalono,
nia zostały skradzione z po­
sterunków policji, lub maga­
zynów drukarni gdzie leżały
jako rezerwa wypadek
wojny.

kład Polaków w

zwycięstwo nad hi­
tleryzmem na tere­
nie kraju i w róż­
nych częściach
świata jest ciągle

jeszcze zbyt mało znany. Po­
lonia poświęca ostatnio wiele
wysiłku, by uświadomić
nym narodom nasze

Tegoroczny „Dzień
zorganizowany przez
rzyszęnie Polonijne
mingham poświęcono uczcze­
niu pamięci lotników polskich,
którzy brali udział w „Bitwie
o Wielką Brytanię”. Co ósmy
lotnik, biorący udział w tej
bitwie po stronie alianckiej,
był Polakiem. Śmiercią lotni­
ków zginęło na wyspach bry­
tyjskich i w akcjach bojo­
wych na kontynencie 1241
Polaków-pilotów i członków
obsługi technicznej.

Również Polonia kanadyi-
ska dołączyła się do tej akcji.
Oto w Port Weller zorganizo-

in-
zaslugi.
Polski”
Stowa-

w Bir-

Z paleniem

Przebywając na wakacjach nad morzem

ło Neapolu rozpisałem wśród plażowiczów
stępującą błyskawiczną ankietę: — Z kim

czym kojarzy ci się Polska? Co wiesz o Pol­
sce?

Cdpowiaali chętnie i licznie. O królowej Bo­
nie? O związkach Uniwersytetu Bolońskiego z

Krakowską Wszechnicą? O Legionach Dąbrow­
skiego? Skądże znowu! Takiej odpowiedzi nie

było ani Jednej. Uczestnicy ankiety odpowiada­
li natomiast:

— W Polsce jest Władysław Gomułka. Budu­
jecie socjalizm, po swojemu. W parlamencie
jest kilka partii, są deputowani katoliccy (5 od­
powiedzi).

— „Popiół 1 diament”, „Kanał”, „Matka Joan­
na od Aniołów”. Tak jak my, Włosi, ro-blcie
doskonale filmy o samych sobie. Dziwnym tra­
fem właśnie te filmy najbardziej podobają się
za granicą (3 odpowiedzi).

— Wasz naród jest w dużej części katolicki.
Mimo to tworzy razem z marksistami nowy
ustrój (2 odpowiedzi).

— Kraków był stolicą Polski. Dzisiaj koło Kra­
kowa Istnieje Nowa Huta. Byliście przed wojną
krajem zacofanym. Dzisiaj macie nowoczesny
przemysł. To jest wasz „cud gospodarczy” (1 od­
powiedź).

Ankietka była oczywiście towarzyska oraz

całkowicie nienaukowa. Ale nieprzypadkowe pa­
ciały w niej odpowiedzi. Dzisiejsza Italia to

„kraj lewicowy, sterujący na prawo”, albo, jak
kto woli, „kraj prawicowy kierujący się na le­
wo”. W neokapitalistycznym tyglu rozpuściły
się stare społeczne więzi, rozchwiały tradycyj­
ne struktury. Od wyborów do wyborów rosną
na sile i znaczeniu komuniści. A główna partia
wielkich monopoli i Kościoła, Chrześcijańska
Demokracja, zmuszona była opracować program
nazwany przez samą siebie, „centrolewicowym”.
W tym kraju wyczuwa się wielką tęsknotę „za
zmianą”, z tym musi się liczyć każdy rząd,
każda partia, każda rządząca klasa. Na tym
tle łatwiej zrozumieć taką np. osobliwość, że

prezydent Italii, p. Giuseppe Saragat, którego
gościmy, wybrany został wspólnymi

’

głosami
dwóch największych, rywalizujących ze sobą
namiętnie partii: chadecji i komunistów. W tej
atmosferze nowa Polska, jej socjalistyczna dro­
ga, jej doświadczenia, są podnietą do studiów,
debat, do prostej, ludzkiej ciekawości.

POLONIA

wano wystawę fotograficzną
z okazji obchodów 20-lecla
powrotu do Polski Ziem Za­
chodnich, ilustrującą udział
polskich sił zbrojnych w dru­
giej wojnie światowej. Wysta­
wa ta wzbudziła wielkie za­
interesowanie również wśród
Kanadyjczyków.

Polacy brali poważny udział
w ruchu oporu we Francji.
Jednym z dowódców Polskie­
go Ruchu Oporu był kpt. Wła­
dysław Ważny — Tygrys za

mordowany przez Niemców w

1944 r. Innym bohaterem wal­
ki podziemnej był Stanisław
Ludwiak wywieziony w tym
samym roku przez Niemców,
po wykryciu u niego stacji

nadawczej. Ku czci tych bo­
haterów odbyły się uroczy­
stości w Montigny-en-Oster-
vent. Przy tej okazji nadano
medale Związku Uczestników
Polskiego Ruchu Oporu p.
Łukowiakowej i kpt. Mieczy­
sławowi Golonowi, jednemu z

uczestników Ruchu Oporu we

Francji, autorowi książki o o-

bozach śmierci w Niemczech.
Polsko-Kanadyjski Komitet

Tvsiąclecia zorganizował w

Toronto w Parku im. gen. Si­
korskiego wystawę fotogra­
ficzną obrazującą udział woj­
ska polskiego w drugiej woj­
nie światowej. Składają się
na nią liczne dokumentalne
zdjęcia z kampanii wrześnio-

wej, formowania oddziałów
polskich we Francji, polskiej
brygady Strzelców Karpac­
kich. Pokazano unikalne foto,
'grafie z bitwy pod Monte Ca-
slno i spod Narwiku. Innym
działem są zdjęcia z walk
polskiego podziemia Gwardii
Ludowej i Armii Krajowej o-

raz z powstania w warszaw­
skim getcie. Można, było oglą.
dać na tej wystawie bojowy
szlak Pierwszej Dywizji Pan­
cernej w północnej Francji,
walki Brygady Spadochrono­
wej w błotach pod Arnhem i
z walk pod Tobrukiem. Ostat­
nim akcentem wystawy było
zilustrowanie walk pod Le­
nino, szturm na pozycje pod

Kołobrzegiem i udział Pola­
ków w zdobywaniu Berlina.
Osobno potraktowano na wy­
stawie Powstanie Warszaw­
skie. W sumie widzowie o-

trzymali wszechstronny wier­
ny obraz najważniejszych wy­
darzeń ostatniej wojny 1 bo­
jowego wysiłku Polaków.

Wielkie znaczenie dla Anglii
miało zdobycie przez Armię
Krajową części rakiety V2,
które przewieźli z okupowa­
nej Polski dwaj nowozelandz­
cy lotnicy. Organizacje polo­
nijne urządziły ostatnio w

Wellington (Nowa Zelandia)
wieczór poświęcony tym wy­
darzeniom. W czasie spotka­
nia pilot nowozelandzki ar-

S. G. Culllford opowiedział o

swym locie w llpcu 1944 r. do
Polski, o lądowaniu koło Tar­
nowa, kilka kilometrów za li­

niami frontu niemieckiego 1

o przekazaniu mu części ra­
kiety.

R
ozpalony przez 3C-osobową grupę członków „Stowarzyszenia na

rzecz Zdecydowanego Chrześcijaństwa” w Dusseldorfie pod
wodzą 30-letniej siostry Brigitte stos, na którym spionęły mię­
dzy innymi dzieła niemieckiej i światowej literatury wywołał

w śniecie głębokie oburzenie. Przypomniał on wieszcze słowa Heine­
go, że tam gdzie płoną książki wnet pali się ludzi. Przypomniał, że

podobna akcja Goebbelsa była zapowiedzią stosów, na których pa­
lono zwłoki pomordowanych 1 epoki pieców krematoryjnych.

Wyczyn „zdecydowanych chrześcijan” zatacza dalsze kręgi.
Okazało się, że młodzi ludzie w E iisseldorfie nie działali bynaj­

mniej spontanicznie. Akcja była od dawna starannie przygotowana.
1'onieważ rzecz dzieje się w kraju praworządnym, zwrócono się do
władz miejskich o zgodę na spalenie książek. Władze były prze­
ciwne tylko temu, by rzecz odbyła się na centralnym placu w Dus­
seldorfie; ze względu na przepisy przeciwpożarowe. Przeciwko pa­
leniu książek nie było zastrzeżeń.

Wśród spalonych książek znalazły się także dzieła Ericha Kaestnc-

ra, raz już, 30 maja 1934 roku, spalone przez SA-manów. Poza tym
książki GUnthera Grassa, tłumaczone na wiele języków, książki Ca­
musa, obok — Nabokowa, Saganki 1 innych.

Postępowe koła kościoła ewangelickiego potępiły wyczyn „zde-

cydowanych chrześcijan” z DOsseldorfu. „Konwent Sekretarzy So­
cjalnych Kościoła Ewengelickiego” nadesłał depeszę stwierdzającą:
„Uważamy to wydarzenie za niebezpieczne. Tam gdzie pali się książ­
ki, wnet pali się ludzi”.

Nawiasem mówiąc mieszkanie pisarza canthera Grassa w Berli­
nie zachodnim podpalono już 2 tygodnie wcześniej.

Zarząd główny orgnizacji „zdecydowanych chrześcijan” w Kas­
sel jest jednak innego zdania. Powołuje się on na cytaty z Biblii
1 na demokrację, w której „każdy Niemiec ma prawo wykazywać
swoje obrzydzenie wobec czegokolwiek w sposób jaki uważa się
za słuszny. Palenia książek nie wykluczając”.

„To potworne wydarzenie i oświadczenie wydane później przez
niemiecki związek na rzecz zdecydowanego chrześcijaństwa w Kassel
muszą wywołać u każdego, kto wie, od czasów zamachu Goebbelsa
na wolność ducha, dokąd prowadzi palenie książek, najostrzejsze
protesty” — piśze „Frankfurter Rundschau”.

Siostra Brigitte, organizatorka palenia książek postanowiła pod
wpływem echa, jakie wywołał ten wyczyn... kupić i przeczytać
jedną ze spalonych książek, mianowicie „Blaszany bębenek”
cUnthcra Grassa.
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Tadeusz

Stolarz

Tyle
mam teraz
Jest dojrzewanie słońca.
Jest dojrzewanie owoców.

Jest dojrzewanie krwi.

Od roku —

od dnia tamtego
wiele dojrzało we mnis

spraw.

Zrozumiałem przede
wszystkim własną drogę —

wszystkie kamienie na

niej,
aż do jednego ziarnka

piasku.

Tyle mam teraz — ile
mam nadziei,

ciepła i krwi w dojrzałym
ciele.

Tyle ma teraz — ile mam,

tyle zostanie, choćbym
umarł dziś.

Urodził
się 28 llpca

1839 r. w Warsza­
wie — zm. 22 wrze­
śnia 1901 w Krako­
wie.

Po studiach w

Instytucie Gospodarstwa
Wiejskiego i Leśnictwa w

Marymoncie oraz odbyciu
praktyki gospodarskiej w

1856 roku uzyskał stopień
„wykształconego gospoda­
rza". Uczestniczył w pra­
cach organizacji przygoto­
wujących powstanie, a po
wybuchu w 1863 r. z ra­
mienia rządu czerwonych
wyjechał do Galicji jako a-

gitator mający przeciw­
działać polityce białych.
Aresztowany przez władze
austriackie, skazany został
na 8 lat i osadzony w wię­
zieniu w Krakowie. Dzięki
amnestii, już po 2 latach
wyjechał do Szwajcarii, a

potem do Paryża i Londy­
nu. Na emigracji rozpoczął
działalność literacką i pu­
blicystyczną. W 1878 r.

wrócił do kraju i niezbyt
udanie gospodarował w

dzierżawach pod Bochnią
i Tarnowem. Od 1894 roku
mieszkał stale w Krakowie
przy ul. Batorego i dom je­
go stał się miejscem spot­
kań pisarzy i ludzi nauki.
Przez krótki czas był wła­
ścicielem słynnego czaso-

Zuzanna Kostek ULICE KRAKOWA

Ignacy Maciejowski
(Sewer)

pisma „Życie” ,wokół któ­
rego skupiali się najwy­
bitniejsi przedstawiciele
Młodej Polski.

Powieściami jego zaczy­
tywano się dosłownie w la­
tach 80-tych ubiegłego stu­
lecia, a autorowi nie szczę­
dzono uznania pasując go
na nestora krakowskiej li­
teratury. Już Szkice z An­
glii drukowane w „Tygod­
niu” lwowskim w 1885 r.

cieszyły się wielką poczyt-
nością. Z licznych opowie­
ści najpopularniejsza była
Matka — historia ubogiej
chłopki, która przez o-

gromne poświęcenie i wiel­
kie wyrzeczenia umożliwia
swoim dzieciom zdobycie
wykształcenia. Jako wzór
do tego utworu posłużyła
autorowi matka Władysła­
wa Orkana. Udział chło­

pów w walkach o niepod­
ległość przypomniał w

Maćku w powstaniu i Na
pobojowsku. Problemy spo­
łeczne wsi były jego ulu­
bionym tematem. W in­
nych utworach poruszał
kwestię żydowską, polemi­
zując z występującym W
pewnych kołach antysemi­
tyzmem. Środowisko cyga­
nerii artystycznej znalazło
również miejsce w jego
twórczości. W Konkursie
wprowadza nas w świat
malarzy, a tematem powie­
ści U progu sztuki (będą­
cej podstawą scenariusza
filmu „Komedianci”) są lo­
sy prowincjonalnego ze­
społu teatralnego.

Również zagadnienia
przemysłu znalazły miej­
sce w powieściach Sewera.
W Nafcie, utworze z lat

1890—92, przedstawił gorą­
czkowy nastrój pierwszych
poszukiwań i wierceń o-

raz obraz powstawania pol­
skiego przemysłu nafto­
wego.

1955

„Rozwiązanie zadań z

PRZEDSZKOLE JĘZYKOWE
RYTMICZNO-MUZYCZNE
„WIEDZA” — Kraków, ul. MEISELSA 18,
przyjmuje wpisy dzieci w godzinach 9—14.

Ważne dla osób posiadających
grobowce i mogiły ziemne

na cmentarzach komunalnych
m. Krakowa.

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Pogrzebowych
i Cmentarnych, w Krakowi®, ul. Rakowicka 26,
zawiadamia, że z uwagi na ogólne porządkowa­
nie cmentarzy — mogiły siemne i grobowce
winny być uporządkowane do dnia 25 paździer­
nika br. — Do tego terminu śmieci można skła­
dać na skraju ścieżek cmentarnych, natomiast

po tym terminie tylko w miejscach na ten cei

przeznaczonych.

PRZETARGI

Wojewódzka Stacja Doświadczalna Oceny Odmian
w Węgrzcach — OGŁASZA NIEOGRANICZONY
PRZETARG na wykonani® 8 sztuk Szaf dokumenta-

cyjno-szufladowych, w terminie do dnia 20 grudnia
1965 r. — Bliższe informacj* oraz szkice do opraco­
wania ofert można otrzymać w Dziale Naukowym
Wojewódzkiej stacji Doświadczalnej Oceny Odmian
w Węgrzcach, tel. 326-49, codziennie w godzinach od
8do15. — Dojazd autobusem MKS 217.

Oferty składać w zalakowanych kopertach.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 23 paź­

dziernika 1965 r. — W przetargu mogą brać udział

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 1 prywat­
ne. Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-9274

ZNACZKI

Nowości

polskie
Dla upamiętnienia osiągnięć

polskich .portowców na Igrzy­
skach Olimpijskich w Tokio
Poczta Polska wydala serię znacz­
ków, przedstawiających to dyscy.
pilny sportowe, w których repre­
zentanci naszego kraju zdobyli
medale. Seria Uczy 8 wartości. 10

gr — podnoszenie ciężarów (me­
dal zloty), 40 gr — boks (medale
złote), to gr — sztafeta 4x100 m

mężczyzn (medal srebrny), 00 gr
— floret (medal złoty), 00 gr —

bieg kobiet 80 m przez plotki
(srebrny), 3,40 zł — sztafeta 4x100
m kobiet (zloty), 0.60 zł — trój-
skok (zloty) 1 7.10 zł — siatków­
ka kobiet (brązowy). Znaczki zo­
stały wydrukowano w ozdobnych
arkusikach o 10 polach znaczko­
wych. 8 z nich zajmują znaczki
na pozostałych widnieją obydwie
strony medali olimpijskich. Na­
kład:30gr—7min,40gt—7,5
min,60gr—0min,00gr—7,5
min,90gr—4,5min,3,40zł—
3 min, 0.50 1 7,10 zł — po 1.300 tys.
Projektował: Stefan Małecki.

Zgodnie ze swą tradycją Poczta
Polska wydala również specjalną
emisję z okazji „Dnia Znaczka”.

Tym razem reprodukowane są
dwa obrazy znakomitego polskie,
go akwarelisty Piotra Michałow­
skiego (1801 — 1855) — „Dyliżans”
(na znaczku 80 gr) 1 „Kareta na

wyjezdnym” (na znaczku 3.50 zł).
Znaczki zostały wydane w nakła­
dzie8min(80gr)13min(3.60
zł).

Obydwie emisje wprowadzono
do obiegu 9 bm.

40 LAT FILATELISTYKI
NA K1ELECCZYZNIE

Jeden z najaktywniejszych pre­
kursorów ruchu filatelistycznego
na Kielecczyźnle Mieczysław Gu.
staw Niżnik założył w roku 1924 w

Kielcach Międzynarodowy Klub
Filatelistów i Korespondentów
„Mieguni” (skrót pierwszych liter

imion 1 nazwiska założyciela).
Zadaniem klubu było pośrednicze­
nie w zawieraniu znajomości
między członkami i udogodnie­
nie w powiększaniu zbiorów. Klub

posiadał własne pismo „Świato­
wy Filatelista”, które ukazywało
się co 2 miesiące w nakładzie
5—10 tys. egzempl., w 4 językach.
Do klubu należeli filateliści 65

krajów. Działalność klubu trwa­
ła do śmierci założyciela w roku
1928. Odrodzenie ruchu filateli­
stycznego nastąpiło dopiero w r.

1933. Wtedy to w Kielcach pow­
stało Stowarzyszenie Filatelistów
a w 1935 w Radomiu — Radom­
skie .Towarzystwo Filatelistyczne.
W roku 1937 oba stowarzyszenia
zrzeszały 34 członków tj. 10 proc,

wszystkich zrzeszonych w tym
czasie filatelistów w Polsce.

Prawdziwy rozkwit ruchu fila­
telistycznego na Kielecczyźnle da­
tuje się od lat pięćdziesiątych.
Aktualnie Kielecki Oddział Pol­
skiego Związku Filatelistów liczy
około 2.000 członków, zrzeszonych
w 23 kolach. 86 szkolnych kół fi­
latelistycznych skupia 2.021 mło­
dzieży.

Z okazji 40-Iecla ruchu filateli­
stycznego na Kielecczyźnle w

Kielcach została otwarta Między-
oddziałorra Wystawa, w której m.

in. biorą udział filateliści kra­
kowscy. (zg)

Odciski stempli okolicznościo­
wych z okazji 40-lecia ruchu fi­
latelistycznego i Międzyoddzialo-
wej Wystawy w Kielcach,

KODOGRAM

Pamiętając, że jedna­
kowym znakom odpo­
wiadają jednakowe lite­
ry, odczytać w rzędach
pionowych nazwy 9 sto­
lic świata.

MAŁA KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. owad, o

którym panuje przesąd,
że wkręca się do ucha,
7. ciało niebieskie z o-

gonem, 8. znany pisarz
francuski, autor wielo­
tomowego cyklu powie­
ściowego pt. „Komuni­
ści", 9. koń maści białej
z ciemnymi łatami.

PIONOWO: 1. trzyoso­
bowa gra w 32 karty, 2.
składa się z miękiszu i
skórki, 3. kalif arabski,
słynny niszczyciel ksią­
żek, 4. rzeka przepły­
wająca przez Resko, 5.
miasto w Wielkiej Bry­
tanii, 6. krawędź przed­
miotu.

Rozwiązania prosimy
kierować pod adresem

redakcji do dnia 25. X

br. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopis-
kiem na kopertach

KODOGRAM

MAŁA
KRZYŻÓWKA

nr 246". Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą
przynajmniej jedną pra­
widłową odpowiedź, re­
dakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE
„ROZETY" z nr 234

1. watra, 2. Akita, 3.

palik, 4. szala, 5. pokaz,
6. manko, 7. panna, 8.

sanna, 9. wanna, 10.

manna, 11. ikona, 12.
barok.

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe roz­
wiązanie zadań z nr 234,
zdnia2/3X1965r.na­
grody książkowe otrzy­
mują: W. Michalik, —

Jamnica 155, pow. No­
wy Sącz, S. Nowak,
Tarnów, Bema 22/3, J.
Jankowicz, Kęty, pl. W.
Świętych 77, M. Za­
wadzka, Żywiec 3,
Grunwaldzka 2, H. Mar-
tinek, Skawina, Kościu­
szki 1/36, A. Szafarz,
Myślenice, M. Buczka
9a, W. Karwala, Jawo­
rzno, Lipowa 4/33, Z.
Kotarba, Nowy Sącz,
Batorego 52, E. Moska­
ła, Oświęcim 4, Śniadec­
kiego 2/4, Z. Markie­
wicz, Kraków, Krzywa
5/7.

Nagrody wysyłamy
pocztą.

Sałatka

sportowa
BTADION-HALA

Miasto Boston przystąpiło do bu­
dowy stadionu piłkarskiego, który
będzie posiadał ruchomy dach. Sta­
dion będzie mieścił 53 tysiące wi­
dzów; otwarcie lub zamknięcie da­
chu trwać będzie 29 minut.

SPORTOWCY JAK KOSMONAUCI

Australijski Komitet Olimpijski
postanowił wypróhować kabiny cl-Iśnieć, aby przygotować swoich spor,

towców do startu na Igrzyskach O-

llmpijsklch w Meksyku. Zmniejszone
ciśnienie, w jakim przebywać będą
sportowcy, odpowiadać będzie teore­

tycznym ciśnieniom, jakie są na wy­
sokości 3500 metrów.

EUROPA NIE GORSZA

Organizację Igrzysk EuropejskichI— na wzór Igrzysk PanamerykaA-
skich zaproponuje na najbliższym
Kongresie Międzynarodowego Komi­
tetu Olimpijskiego Maurice Herzog,
wysoki komisarz Francji dla spraw

młodzieży i sportu.

MARZENIA

„Wiem, że ustanowię Jeszcze re­
kord świata na 5009 metrów — powie­
dział Michel Jazy. — Chclałem ten

rekord ustanowić w roku 1965, ale

przeszkodził mi w tym wielki mistrz

Ron Clarka. W roku przyszłym speł.
nią się moje marzenia”.

WIĘCEJ PROSTOTY

Fred W’llt, wybitny angielski tre­
ner, powiedział: „Prosty i nieskom­
plikowany trening Clarka stanowi

coś krzepiącego i zachęcającego w

święcie naszego sportu, który skła­
nia się ku temu, że trening zamie­
nia się w coś bardzo skomplikowa­
nego i złożonego, zbliżonego dó al­
chemii”,

DOŚWIADCZENIA

Francuski Komitet Olimpijski eks­
perymentował z 15-osobową grupą

lekkoatletów, którą Francuzi wysłali
ua zawody do Mexico City; sześciu

trenowało w Font Romeu w Pirene­
jach, a pozostali w terenach nizin­
nych. Chodziło o to, aby sprawdzić,
jak zachowają się organizmy za­
wodników w czasie startu w miejscu
przyszłej olimpiady, na wysokości 3

B tysięcy metrów.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

SEKRETARZA REDAKCJI x wyższym wykształce­
niem, biegłą znajomością maszynopisała oraz języ­
ków obcych — przyjmie natychmiast Polskie Wy­
dawnictwo Muzyczne, Kraków, al. Krasińskiego U.

Zgłoszenia w Sekretariacie Wydawnictwa.

Zakłady Mięsne w Tarnowie zaangażują natychmiast
ZOOTECHNIKA z wyższym lub średnim wykształ­
ceniem. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
w Zakładach Mięsnych — Dział Skupu 1 Tuczu —

Tarnów, pl. Bema 3, I piętro. K-8943

Olkuskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Olkuszu,
ul. 1 Maja 33 — zatrudni natychmiast KIEROWNI-
KA DZIAŁU ZATRUDNIENIA 1 PŁAC, KIEROW­
NIKA DZIAŁU PLANOWANIA, KIEROWNIKA SA­
MODZIELNEJ SEKCJI INWESTYCJI WŁASNYCH,
GŁÓWNEGO MECHANIKA oraz ROBOTNIKÓW
KWALIFIKOWANYCH w zawodach: TYNKARZ,
MURARZ, ZBROJARZ. — Pracownikom zamiejsco­
wym Przedsiębiorstwo gwarantuje dowóz własnymi
samochodami lub miejsce w hotelu robotniczym.

Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pra­
cy w Budownictwie z dnia 15 marca 1958 r.

Garbarsko-Futrzarska Spółdzielnia Pracy „Beskid”
w Starym Sączu, ul. Jagiellońska 2 — zatrudni na­
tychmiast KIEROWNIKA DZIAŁU FUTRZARSKIE­
GO — wymagany egzamin mistrzowski względnie
ukończone Technikum Skórzane. — Płaca wg tary­
fikatora obowiązującego w spółdzielczości pracy.

Sądeckie Zakłady Elcktro-Węglowe w Biegonicach
— zatrudnią natychmiast z terenu miasta lub po­
wiatu Nowy Sącz: 10 ELEKTROMONTERÓW — wys­
magana zasadnicza szkoła zawodowa, 4 lata prakty­
ki, minimum III grupa BHP, 6 ŚLUSARZY — wy­
magana zasadnicza szkoła zawodowa, 5 lat prakty­
ki, TOKARZA — wymagana zasadnicza szkoła zawo­
dowa, 5 lat praktyki. — Warunki pracy i płacy do
omówienia w Dziale Kadr SZEW w Biegonicach.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu wojewódz­
twa krakowskiego, kieleckiego, rzeszowskiego: —

MURARZY, CIEŚLI, MALARZY KONSTRUKCJI

STALOWYCH, Sl.USARZY, MONTERÓW WODNO­
KANALIZACYJNYCH, ROBOTNIKÓW TOROWYCH,
ELEKTROMONTERÓW, SPAWACZY GAZOWYCH,
PALACZY KOTŁÓW WYSOKOPRĘŻNYCH i NIB-

KWALIFłKOWANYCH (mężczyzn powyżej 18 lat).
Ponadto z terenu miasta Krakowa 1 Nowej Huty

zatrudni KOBIETY PRZY PORZĄDKOWANIU PLA­
CÓW BUDOWY. — Warunki pracy i płacy według
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.

Po miesiącu pracy dla zamiejscowych pracowni­
ków zwrot kosztów podróży. — Zakwaterowanie
w hotelach robotniczych. Na miejscu tanie wyży­
wienie w stołówkach. — Dla niewykwalifikowanych
Istnieje możliwość zdobycia zawodu oraz uczęszcza­
nia do szkół wieczorowych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Plac
PPB H1L — telefon 428-74, dojazd tramwajem nr 4,
5 1 16. wysiadać na przedostatnim przystanku przed
Walcownią oraz punkt werbunkowy w Pleszowie,
barak 16, dojazd tramwajem nr 14 1 15.

ZZA KULIS WYWIADU

Happy endu nie było?
W

początkach 1S41 roku przybył do Portugalii, jako przed­
stawiciel wielkiego koncernu szwedzkiego, specjalizujące­
go się w urządzeniach telekomunikacyjnych — Paul
Anderson. W' uroczej willi, na przedmieściu Lizbony,

gdzie mieszkał z żoną i dwoma synami, wydawał częste 1 wesołe

przyjęcia, na których bywali wybitni przedstawiciele finansjery
portugalskiej, dziennikarze, przemysłowcy 1 zaprzyjaźnieni dy­
plomaci. Z czasem krąg towarzystwa, w którym obracał się
Anderson, powiększył się o kilku członków rządu 1 parlamentu
portugalskiego.

Dobrze przyjmowany w najlepszych towarzystwach stolicy
Fortugalil, zyskał sobie wkrótce sławę doskonałego automo-

biiisty. Stał się również znaną sylwetką na boiskach sportowych,
gdzie z entuzjazmem śledził przebieg ubóstwianych przez Por­
tugalczyków rozgrywek w piłce nożnej.

Tak więc, już po upływie kilku miesięcy, Anderson, przed któ­
rym stały otworem najwytworniejsze 1 najelitarniejsze domy
Lizbony 1 szeregu zagranicznych przedstawicielstw dyplomatycz­
nych — należał do ludzi, o których Udział w towarzystwie go­
rąco się ubiegano. Nie odmawiał nigdy zapraszającym. Przy­
stojny, wysportowany Szwed 1 jego urocza, rudowłosa żona —

byli ozdobą każdego party, coctailu, weekendu czy bankietu.

SPOTKANIE NA AZORACH

Była późna jesień 1941 roku. Gdzieś „daleko” w Europie
wschodniej trwała wojna, wojska hitlerowskie parły na wschód,
w krajach Europy środkowej 1 południowej szalał terror oku­
panta. Natomiast na małej wysepce Sao Jorge, wchodzącej w

skład Wysp Azorskich, pławiło się w słońcu 1 falach południo­
wego Atlantyku kilkunastoosobowe towarzystwo, przybyłe tu

luksusowym jachtem jednego z portugalskich magnatów prze­
mysłowych, „króla” korka. I jak zwykle ośrodkiem uwagi to­
warzystwa był Paul Anderson.

Petra miała dwadzieścia lat. Była dziewczyną pełną wdzięku,
córką jednego z dyplomatów portugalskich, będącego od lat na

placówce w Anglii. Młoda, kruczowłosa Petra od roku 1940 prze­
bywała w Portugalii. Korzystała z absolutnej wolności i swobo­
dy, dysponowała dowolnie swoim czasem. Kokieteryjna, uro­
dziwa, o błyskotliwej inteligencji wpadla w oko Andersonowi.

— Nasze azorskie spotkanie, musimy uczcić w Lizbonie — po-
wiedzal pewnego dnia Anderson do Petry.

— Jeśli tylko obowiązki rodzinne panu na to pozwolą...
— No, cóż — odpowiedział lekko zaskoczony Paul — można to

urządzić dyskretnie.,,

UDANA PRÓBA
Petra okazała się rzeczywiście dyskretną dziewczyną. Umiała

doskonale organizować spotkania z Andersonem. Początkowo
były to zaciszne alejki parku lizbońskiego, później „przypadko­
we” spotkania w ogrodzie zoologicznym (do dobrego tonu high
liiu lizbońskiego nie należały odwiedziny ogrodu zoologicznego),

wreszcie parkingi na szosie z Lizbony do Porto.
Anderson wyczuł — ńlemal Instynktownie — że Petra, to do­

skonały materiał na agenta. Wzajemna sympatia zbliżyła ich
do siebie. A wtedy łatwo już było zwerbować Petrę do wywia­
dowczej służby. Petra była łakoma pieniędzy, to zaś stało się
mocnym atutem w grze, którą rozpoczął Anderson. Interesowa­
ły go transporty portugalskiego wolframu, rudy uranowej 1 pi­
rytu. Choć w tej wojnie Portugalia była krajem neutralnym, to

jednak nie dla potrzeb portugalskiego rynku zwiększono w tym
czasie wydobycie tych cennych strategicznie surowców...

Anderson wydawał Instrukcje, Petra je wykonywała, chowa­
jąc w zamian do torebki kopertę pełną banknotów. Anderson

za usługi płacił dobrze.
Pewnego razu postanowił wypróbować Petrę. W Jednym se

starych młynów w podllzbońsklej wiosce miała wydobyć ze

skrytki małą paczkę 1 następni® doręczyć Ją osobiści® Paulowi.

Dziewczyna wykonała polecenie. Anderson uważni® oglądnął
nisle pudełko 1 uśmiechnął się z zadowolenia. Pudełeczko było
tak urządzone, że można było się zorientować, czy ktoś próbo­
wał Je otworzyć. Petra okazała się agentem godnym zaufania.

NIE SUSZYĆ WŁOSÓW MASZYNKĄ
Od tego czasu Anderson polecał jej wypełnianie coraz bar­

dziej odpowiedzialnych zadań. Na Nowy Rok Petra otrzymam
w prezencie od swego kochanka 1 szefa luksusową, nowoczesną

maszynkę do suszenia włosów. We wnętrzu tej maszynki znaj­
dował się malutki, precyzyjny nadawczy aparat radiowy. Pe­
tra miała go dostarczyć osobiście mężczyźnie, którego znała tyl­
ko z opisów Paula 1 z fotografii, którą jej pokazał.

Nieznajomy mężczyzna, który miał odebrać aparat, nie zja­
wił się wyznaczonego dnia. Zaniepokojony meldunkiem Petry,
Anderson postanowił na razi® czekać. Upłyną! miesiąc — agent
w dalszym ciągu nie dawał znaku życia. Na początku marca 1942
roku Paul decyduje się odebrać u Petry aparat nadawczy. Wy­
syła do niej list z kilkoma banalnymi zdaniami. Specjalny płyn
ujawnia na odwrocie listu króciutką dyspozycję: „Przyjdź w so­
botę, w tym samym jak zawsze czasie 1 przynieś ze sobą pacz­
kę, którą miałaś doręczyć znajomemu”.

Wieczorem, w przeddzień wyznaczonego dnia, do willi Paula
Andersona przybyli trzej nieznani mężczyźni. Poprosili Paula
do gabinetu 1 tam, okazawszy swe legitymacje, zażądali, by na­
tychmiast udał się wraz z nimi. Legitymacje pracowników por­
tugalskiego kontrwywiadu nie pozwalały na żadne Iluzje.

Petra była dziewczyną bardziej sprytną, aniżeli ocenił to

Anderson, rezydent wywiadu brytyjskiego. Urocza dziewczyna
prowadziła od początku podwójną grę. Od pierwszego spotka­
nia z Andersonem była w służbie portugalskiego kontrwywia­
du. Ojciec Petry nie przypadkowo pozostawał w Anglii, wysy- I
lając córkę do rodzinnego kraju... JERZY DAGOBERT |

TECHNIKA MECHANIKA SAMOCHODOWEGO, 5
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I lub II kat.

prawa jazdy, 3 LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH,
2 PORTIERÓW, 2 DOZORCOW oraz SPRZĄTACZY
ULIC — zatrudni natychmiast Miejskie przedsię­
biorstwo Oczyszczania w Krakowie, ul. Barska 12.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO posiadającego wyższe
lub średnie wykształcenie ekonomiczne i dyplom
biegłego księgowego oraz kilkuletnią praktykę —

zatrudni natychmiast Wojewódzka Hurtownia Wy­
robów Przemysłu Chemicznego w Krakowie, ul.
Pilotów 6. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
osobiście w Sekcji Kadr Przedsiębiorstwa.

INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko kierow­
nika produkcji, INŻYNIERA MECHANIKA, względ­
nie TECHNIKA MECHANIKA — do Działu Tech­
nologii oraz INŻYNIERA INSTALATORA na stano­
wisko starszego projektanta do pracowni projektów
— zatrudni natychmiast Zakład Konstrukcji i Bu­
dowy Urządzeń Przemysłu Tytoniowego — w Kra­
kowie, al. Planu 6-letniego 288. — Warunki pracy
1 płacy do omówienia na miejscu. K-8842

Spółdzielnia Pracy „Betoniarz” — w Kętach, ul.
W. W. Świętych 3 — zatrudni od dnia 1 listopada
1965 r., EKONOMISTĘ ze średnim wykształceniem,
na stanowisko inspektora przeładunkowego. — Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni. Miesz­
kania nie zapewnia się. K-8749

ELEKTRYKÓW INSTALATORÓW z III lub IV ak­
tualną grupą BHP, OPERATORÓW SPRZĘTU CIĘŻ­
KIEGO z uprawnieniami państwowymi, OPERATO­
RÓW DŹWIGÓW SAMOJEZDNYCH z II kat. pra­
wa jazdy oraz MISTRZA INSTALACJI WOD. -KAN.,
GAZU i C. O . ną stanowisko instruktora szkole­
nia praktycznego (nauczyciela zawodu) — przyjmie
natychmiast Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysło­
wych w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 23 — Dział
Zatrudnienia Kadr i Szkolenia Zawodowego.

DOZORCÓW do dozorowania baty materiałowej,
z terenu Krakowa 1 powiatu krakowskiego — za­
trudni na dogodnych warunkach Miejskie Przed­
siębiorstwo Remontowo-Budowlane Nr 3 — w Kra­
kowie, ul. Dobrego Pasterza nr 118, telefon 353-80.

Dojazd autobusem linii nr 124 a dworca przy ul.

Prądnickiej. K-9236

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Pieców Prze­
mysłowych — Kraków, ul. Łokietka 30 — zatrudni
MURARZY SZAMOTOWYCH oraz ROBOTNIKÓW
NIEKWAL1FIKOWANYCH. — Wymagane ukończe­
nie 18 lat. — Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia

względnie w Kierownictwie Rejonu Budów — Trze­
binia, ul. Słowackiego (za Parowozownią).

MAGAZYNIERÓW materialnie odpowiedzialnych,
branży odzieżowej i tekstylnej oraz REWIDENTA
— INWENTARYZATORA — zatrudni Spółdzielcza
Hurtownia MIędzypowlatowa — w Krakowie, ul.
Składowa 3. — Warunki pracy l płacy do omówie­
nia. K-9229

Spółdzielnia Pracy Huta Szkła „Laura” — w Tar­
nowie, ul. J. Dąbrowskiego 12 — zatrudni natych­
miast KIEROWNIKA ADMINISTRACYJNO-HAN-
DLOWEGO. Wymagań® wykształceni® wyższe eko­
nomiczne lub prawnicze. — Warunki płacy 1 pracy
do omówienia w biurze Spółdzieni.

w

POMIESZCZENIA
BI U ROWEGO

o powierzchni około 150 m1 — poszukuje Spół­
dzielcza Hurtownia Międzypowiatowa w Kra­
kowie, ul. Składowa 2. — Ewentualne koszty

remontu — do zwrotu.

WIELOBRANŻOWY

SKLEP KOMISOWY
w KRAKOWIE, ul. STRADOM 16

zostanie otwarty dnia 18 października 1965

przez Dyrekcją MHD Art. Przemysłowymi
Różnymi.

Godziny sprzedaży od 11 do 19.
— ZAPRASZAMY!

PUNKT USŁUGOWY

PRASOWANIA BIELIZNY
NA GORĄCO

z kompletnym wyposażeniem
na osiedlu Wieczysta

ODDA, w DZIERŻAWĘ
jednostce uspołecznionej Dyrekcja Dziel­
nicowego Zarządu Budynków Mieszkal­
nych „Grzegórzki” — Kraków, ul. Sempe-
ritowców 13. Oferty, przyjmuje Dyrekcja

do dnia 25 października 1965 r.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego „Zetbeem” — Kraków, al. Słowackiego 39 —

przyjmie natychmiast 80 PRACOWNIKÓW NIEKWA-

11FIKOWANYCH, 10 MURARZY, 20 TYNKARZY do
robót wewnętrznych i eiewacyjnych, 10 CIEŚLI, 5

BLACHARZY, 8 UKŁADACZY FLIZÓW.

Front robót zapewniony na przestrzeni całego ro­
ku. — Dla pracowników zamiejscowych przygoto­
wane bezpłatne pomieszczenia w hotelu robotni­
czym, przy którym jest stołówka.

Pracownicy zgłaszający się z bliższych okolic
Krakowa będą przyjmowani na warunkach codzien­
nego dowozu do pracy, przy większej ilości zgło­
szeń. — Przy zgłoszeniu się do pracy należy przed­
łożyć: — 1) dowód osobisty, 2) dokument wojsko^
wy, 3) zaświadczenie zwolnienia z poprzedniego
miejsca pracy, 4) legitymację ubezpieczeniową, 5)
świadectwo szkolne. — Pracownicy otrzymają wy­
nagrodzenie za pracę według postanowień Układu

Zbiorowego Pracy w Budownictwie 1 komplet
odzieży roboczej bezpłatnie. K-8953

Nauka Ślusarze
i KIEROWCY

DLA PAN nowoczesny
ośrodek kroju, modelo­
wania i szycia otwiera
TKWP. Zajęcia: rano, w

południe lub po południu.
Wpisy: Loretańska 16 —

tel. 500-67. K-8914

samochodowi!
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego, Kraków, Diet­
la 38, telefon 653-12 — roz­
poczyna kursy zaoczne —

(nauka w niedzielę), na

robotnika wykwalifiko­
wanego 1 mistrza. Wpisy
od zaraz. K-9084

GIEIDB

KRAWATÓW i
NAKRYĆ GŁOWY

polqczcnq ze sprzedażą
KIERMASZOWĄ

urządza
SALI DOMU TURYSTY

Kraków, ul. Bitwy pod Lenino

parter

wdniachod18do23X1965

w godzinach od 10 do 18

„CENTROGAL” — Przedsiębiorstwo
dlu Art. Galanteryjnymi Oddział w

kowie przy współudziale Dyrekcji
Galanterią Odzieżową i Pasmanterią

w Krakowie.

5>

r.

Han-

Kra-
MHD

POLECAMY DUŻY WYBÓR:

modnych krawatów

kapeluszy damskich i męskich
chustek, stożków, beretów itp.

Dla kupujących i biorących udział w specjalnej ankiecie

przewidziane są w drodze losowania nagrody rzeczowe.

i

i

GOTOWAĆ — sporządzać
zakąski, wypiekać ciasta
l torty, nauczysz się na

kursach TKWP. Wpisy:
Loretańska 16, tel. 500-67.

TARNÓW i okolicel W

poniedziałek 25 paździer­
nika TKWP otwiera dla

maturzystów kursy kre­
śleń i techniki pracy biu­
rowej. Wpisy: kreślenia
— Szkoła Budowlana, ul.

Stalingradzka 21. Techni­
ka pracy biurowej — Te­
chnikum Ekonomiczne —

Bema 15. K-9112

Sprzedaż
WAPNO palono dostar­
czamy samochodami. —

Kraków, Rzeźnicza 2 m.

18, tel. 544-71, dawniej Pi­
ja rska. 80523-g

AKORDEON Weltmeister
120 basów, mało używa­
ny — sprzedam. Edmund
Konieczny, Wolbrom, Żu­
rawia 16. 0-79553

AKERMANY stropowe ce­
ramiczne — sprzedaje w

dowolnych ilościach Za­
kład Wyrobów Ceramicz­
nych Cegielnia nr 3 w

Kościelniku, Ewa Łuksza,
poczta i pow. Lubań Ślą­
ski, woj. Wrocław.

GARAŻ
na 2 samochody

w obrębie Starego Krako­
wa kupimy lub weźmie-
my w najem, wzgl. kupi­
my odpowiednią parcelę.
Oferty: Spółdzielnia Pra­
cy „Nasza Praca”, Kra­
ków, Rynek Główny 22 —5
telefon 248-^
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Nasze miasto
Z inicjatywy KZ PZPR

16
PA2DZ.

Sobota
Gerarda

17
PAŹDZ.

Niedziela

Małgorzaty

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Samuel

Zborowski (premiera) — 19.15.
STARY: Nieboska komedia —

19.15, KAMERALNY: Kto sie
boi Virginii Woolf (premiera)
— 19.15, ROZMAITOŚCI: Cu­
dze dziecko — 19.15, LUDO­
WY: Trzech tłuściochów — 11,
Romeo i Julia — 19.15. RAPSO­
DYCZNY: Faust — 19.15. MU­
ZYCZNY: Loża królewska —

19.15, GROTESKA: Męczeństwo
Piotra Oheya — 19.15, KOLE­
JARZA: Oj mężczyźni, męż­
czyźni — 19, TEATR 38: Ry­
szard III — 20.15, JAMA MI­
CHALIKA: A to ci raj — 22.30.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Samuel

Zborowski — 19.15, STARY':
Nieboska komedia — 15, Za-
Droszenie do zamku — 19.15,
KAMERALNY: Kto się boi

Virginii Wooll — 15. Ktoś no­
wy — 19.15. ROZMAITOŚCI:
Ania z Zielonego Wzgórza —

11. Cudze dziecko — 19.15, LU­
DOWY: Romeo i Julia, 19.15,
RAPSODYCZNY: Faust

19.15, MUZYCZNY (Sala Tea­
tru Słowackiego): Madama

Butterlly — 14, GROTESKA:
Siódma wyprawa — 12, KOLE­
JARZA: Oj mężczyźni, męż­
czyźni — 15 i 19, TEATR 38:

Ryszard III — 20.15, JAMA
MICHALIKA: A to cl raj —

22.30 .

'i

SOBOTA
APOLLO: Szczur Ameryki

(fr. -wł., 16 lat) — 10, 12.30,
15.45, 18, 20.15, CHEMIK: sto­
krotka (fr., 16 lat) 19, DOM
Żołnierza: Ptaki (usa, 16

lat) — 15.45, ISKIERKA: Le­
genda o wilku Lobo (USA. 9

lat) — 17, 19, KULTURA: A-

gnieszka 46 (poi., 16 lat), —

17.45, 20, MASKOTKA: Sędzia
dla nieletnich (NRF, 10 lat) —

15.30, 17.45, 20, MELODIA: Pe­
chowiec na prerii (USA 12

lat) — 16, 13, 20.15, MINIATUR­
KA: eno-ny rok, — Od Wersa­
lu do Westerplatte — 14, 16,
Bajki — 15, Gangsterzy i filan­
tropi (poi., 14lat)—17,19, —

MIKRO: Skarb w Srebrnym
Jeziorze (NRF, 12 lat) — 15.30,
17.45, 20, ML. GWARDIA: Kró­
lowa Krystyna (USA, 16 lat) —

14.45, 17, 19.15, ROTUNDA:

Ktoś obok ciebie (NRD, 16 lat)
— 15, 17.15, SZTUKA: Cale zło­
to świata (fr.-wł., 14 lat)
10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15, TĘ­
CZA: Nagie ostrze (ang., 16

lat) — 17 .30 19.30, UCIECHA:
Tom Jones (ang;, 16 lat) —

15.30, 18, 20.30, — Pokochajmy
się (USA, 16 lat) — 23, WAN­
DA: Umrzeć w Madrycie (fr.,
16 lat) — 10.30, 12.45, — Kobie­
ta z wydm (jap., 18 lat) —

15.30, 18, 20.30, WARSZAWA:

Popioły (poi., 16 lat), II s. —

15.45,IiIIs. — 18.30, WIE­
DZA: Filmy oświatowe — 18,
WISŁA: Źródło trzech prawd
(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Popioły (poi., 16

lat)—IiIIs. — 15.43, 1 s.

— 20.30, WRZOS: Banda (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, ZDRO­
WIE — nieczynne, ZUCH:

Harry i kamerdyner (duński,
12 lat) — 15, 17, ZWIĄZKO­
WIEC: Rękopis znaleziony w

Saragossie (poi., 16lat)—16
19.50.

10.30, 12.45, 15.30, 17.45, 20,
MŁODA GWARDIA: Królowa

Krystyna (USA, 16 lat) —

12, 14.45, 17, 19.15, RO­
TUNDA: Co się zdarzyło Baby
•lane (USA, 18 lat) — 14 .30,
SZTUKA: Zycie prywatne (tr.,
’« lat) — 10.15, 12.30, 15.45. 18.

20.15, TĘCZA: Bajki — 11, Na­
gle ostrze (ang., 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30, UCIECHA: Poko­
chajmy się (USA, 16 lat) —

10, Tom Jones (ang., 16 lat) —

12.45. 15.30, 13, 20.30, WARSZA­
WA: Popioły (poi., 16 lat) s.

I1II—11,18.30,IIser. — 15.45,
WIEDZA — nieczynne, WISŁA:
Kolorowe melodie (USA, 10

lat) 11, 13, Źródło trzech

prawd (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, WOLNOŚĆ: Popioły
(poi., 16lat)—ser.IiII—
10 1 15.45, ser. I — 20.30,
WRZOS: Bajki — 11 i 12, Ban­
da (poi., 16 lat) — 15.45, 16,
20.15, ZDROWIE: Rodowy klej­
not (poi., 7 lat) — 14, Alibi nie

wystarcza (czesk. 18 lat) — 19,
ZUCH: Harry i kamerdyner
(duńsk. 12 lat) — 15, 17, 19,
ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Rękopis znaleziony w Sara­
gossie (poi., 16 lat) — 16, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Trzej mu­
szkieterowie (fr., 16 lat) —

15.45, 13, 20.15, ŚWIT m. sala:

Igraszki miłosne (fr., 18 lat) i-

15, 17.15, 19.30, ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15, Upadek cesar­
stwa rzymskiego (USA, 12 lat)
— 15.45, 19.15, ŚWIATOWID m.

sala: Królowa Krystyna (USA,
16 lat) — 15, 17, 19.15, KOLO­
ROWE: Bajki — 17, Białe pu­
stkowia (USA, 9 lat) — 18,
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Tajemnice Paryża (fr., 14 lat;
— 15.45, 13, 20.15, BALLADY­
NA: Bajki — 15.30, Tajemnica
złotego runa (fr., 9 lat) — 17,
19.

PŁASZOW — Kolejarz: Gdzie

twoje miejsce (poi., 12 lat) —

13.
ENERGETYK: Bajki — 11 .30,

Naprawdę wczoraj (poi., 16 lat)
— 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wlanka: Weekendy (poi., 16

lat) — 17, 19.

PROKOCIM — ZZK: Drew­
niany różaniec (poi., 16 lat) —

17, 19.
WIELICZKA — Górnik: Be­

ata.

SKAWINA — Junak: Dwie
noce jednego dnia,, Hutnik:
Dzień za dniem bez nadziel.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 8 do zmro­
ku.

SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35, LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23, O-
KULISTYCZNY Kopernika 38.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn, OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38.

Gastronomia. Temat daw­
no przez nas nieruszany.
A tymczasem — źle się

dzieje „w państwie duńskim”,
O ile po wprowadzeniu 10-
procentowego dodatku dla
kelnerów w lokalach I kate­
gorii nastąpiła pewna popra­
wa w jakości podawanych dań
i w poziomie obsługi, o tyle w

pozostałych restauracjach i
barach sytuacja w tym zakre­
sie przedstawia się naprawdę
niewesoło.

Oto bar „Wielopolanka” re­
klamuje „specjalność zakła­
du” — żurek i placki ziem­
niaczane. Spróbujcie jednak
zaufać reklamie i zjeść poda­
ną „zupną zawiesinę”, czy też
placki ziemniaczane, którym
daleko do doskonałości.

Oto w barze „Krakowskim”
kierownik przy układaniu
karty obiadowej, w przedzi­
wny sposób kalkuluje poszcze­
gólne dania, z wprawą omi­
jając najtańsze i dźwigając
ceny do rozmiarów absolutnie
nieprzystosowanych do prze­
ciętnej kieszeni. Nie ma nawet

mowy, żeby tu można było
zjeść np. jarski obiad w cenie
10 lub 12 zł. A przecież bar
ten cieszył się niegdyś dobrą
sławą.

Spróbujcie np. zawędrować
gdzieś na peryferie, gdzie
prócz wódki i świeżych śle­
dzików niewiele
dań „w miarę
wych”.

Jest na rogu ulicy Anny i

Jagiellońskiej natomiast cicha
i skromna jadłodajnia, bodaj­
że prowadzona przez PSS,
gdzie ani wódki nie podają,
ani wina. A przecież widocz­
nie przynosi ona dochód kie­
rownictwu i zarobek dla szyb­
kich i usłużnych kelnerów.
Przelotowość jest tu olbrzy­
mia. Menu — bogate i uroz­
maicone, z przewagą dań jar­
skich. Nic to, że pierogi są
pracochłonne, nic to, że na­
leśniki, czy też ziemniaczki z

kalafiorem mało kosztują. Za­
wsze można tu szybko, smacz­
nie i tanio zjeść odpowiedni
obiad.

Komentarze — chyba zby­
teczne. Aż się jednak prosi
dodać: NAŚLADOWNICTWO
WSKAZANE.

W Krościenku powstanie

Pracownicy Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy
Huty im. Lenina od dawna

marzyii już o własnym
wygodnym i' nowoczesnym o-

środku wczasowym. I oto w

1963 roku Komitet Zakłado­
wy PZPR wyszedł z inicjaty­
wą zbudowania wielkiego Do­
mu Budowlanych. Sprawę po­
stawiono na konferencji Sa­
morządu Robotniczego. Zapa­
dła decyzja. Do całej załogi
wystosowano apel o dobro­
wolne opodatkowanie się na

budowę Domu w wysokości 1
proc, miesięcznych poborów,
przez okres 2-ch lat. Apel
spotkał się z pełnym popar­
ciem załogi.

W wyniku starań Komitetu
Zakładowego, uzyskano w re­
sorcie dotację na budowę Do­
mu, w wysokości około 6 min
zł, co pozwoli na rozpoczęcie
budowy w marcu przyszłego
roku. .Jak się dowiadujemy,
założenia zostały już zatwier­
dzone, projekt wstępny także,
a projekt techniczny — jest

znajdziecie
nieszkodli-

UWAGA, DZIAŁACZE TPD!

Zgodnie ze statutem, dnia
14 listopada br. odbędzie się
IV Walny Zjazd Delegatów
Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci — Okręgu Krakowskiego.
Zjazd, który obradować ma w

Woje-
Kółek

Bawiący po raz pierwszy
w Krakowie cyrk „Are­
na”, prezentuje'różnorodny
program. Bilety do nabycia
w Hali Korony, Filmjteeh-

nice i w kasach cyrku.

Recenzja. 16.30 Konc. Chopi­
nowski — gra W. Małcużyń-
ski. 17.00 Wiad. 17.05 „O czym
mówią w świecie”. 17.30 Pro­
gram z dywanikiem. 19.00 Re­
wia piosenek. 19.30 „Tak jest
jak wam się zdaje” słuch.
20.30 ,,Ze świata opery”. 21.00
Dziennik. 21 .22 Wiad. sport.
21.25 Sport i muz. 22.00 Ogóln.
wiadom. sport. 22 .20 Krak,
aktualn. sport. 22 .30 Piosenki.
23.00 Jan Brahms — Koncert

fortep. B-dur op. 83. 23.50

Wiad. 24 .00 Hymn.

sali konferencyjnej
wódzkiego Związku
Rolniczych w Krakowie, przy
pl. Szczepańskim 8, wysłucha
i przyjmie sprawozdania Za­
rządu i komisji rewizyjnej *

działalności Okręgu za lata od
1963 do 1965. dokona wybo­

ru nowego zarządu i komisji
rewizyjnej, a także delega­
tów na Krajowy Walny Zjazd
do Warszawy.

Kraków w malarstwie

ZMIANY KURSU
AUTOBUSU

POSPIESZNEGO

w trakcie opracowywania.
Dcm Budowlanych zlokali­

zowano w pięknym miejscu, w

pobliżu lasu nad Dunajcem, w

Krościenku. Przewiduje się za­
kończenie pierwszego etapu
(dla 36 wczasowiczów) wraz z

zapleczem, już w 1968 roku. W
drugim etapie natomiast, zbu­
dowane zostaną pozostałe pa­
wilony, na 340 osób łącznie.
Całość zakończona zostanie w

1970 roku.
Warto przy okazji podkre­

ślić społeczną postawę załogi,
która przez opodatkowanie się,
już przeznaczyła na ten cci
1,6 min zł. W dodatku drugie
tyle załoga przekaże w okre­
sie następnych dwóch lat,
przedłużając okres opodatko­
wania.

Kilka słów na temat same­
go Domu Wczasowego. Będzie
to obiekt superkomfortowy,
pokoje 2—3-osobowe, z ła­
zienkami na każdym piętrze.
Przewiduje się także wybudo­
wanie salonu telewizyjnego i
salonu zabaw dla dzieci, bi­
blioteki, świetlicy, no i oczy­
wiście kuchni, pralni oraz ga­
raży. Koszt całości — około
12 min zł. Ta-Czu

Na dziedzińcu Politechniki Krakowskiej można oglądać
pomysłową konstrukcję, służącą jako daszek dla parkują­
cych samochodów. Fot. J. Uiberall

Koniec z „Meksykiem”

Nowe hotele

FLEKTROWNIA WYJAŚNIA
W związku z licznymi skargami

Miejskie Przedsiębiorstwo Ener­
gii Cieplnej wyjaśnia, że w sta­
rym budownictwie centralne o-

grzewanie zostało uruchomione
we właściwym terminie i działa

zadowalająco. Natomiast źle wy­
gląda sytuacja w nowych osie­
dlach — takich jak: Olsza III, O-
siedle Kolorowe, Osiedle II 1 i
II 2 — gdzie wykonawcy nie do­
trzymali ustalonych terminów.

Dlatego pod ich adresem mamy a-

pel o jak najszybsze wykończenie
prac budowlanych, (ans)

Ile to lat temu było. Dzie­
sięć, dwanaście? W Ple-

. szowie zbudowano dzie­
siątki wielkich baraków, któ­
re — w owym trudnym okre­
sie — przeznaczone zostały
na hotele robotnicze dla za­
łogi budującej Kombinat. Ale
czas leci i baraki, powoli roz­
sypujące się już, nie mogą
stanowić pomieszczeń, odpo­
wiednich obecnie, dla załogi
Kombinatu. Toteż w Bieńczy-
cach buduje się wielkie, no­
woczesne, osiedle hotelowe
dla 4000 pracowników PPB
HiL. W stanie surowym pięć
bloków, na osiem planowa-

Rozpoczęto już budowę
Pałacu Sprawiedliwości

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Trzej muszkieterowie

(fr.. 16 lat) — 15.45, 18. 20.15,
ŚWIT M. SALA. Ofelia (fr.,
16 Jat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­

TOWID: Upadek cesarstwa

rzymskiego (USA, 12 lat) —

>5.45, 19.15, ŚWIATOWID M.

SALA: Serca trzech dziewcząt
(jug., 16 lat, — 15, 17.30, 20,
BALLADYNA: Tajemnica zło­
tego runa, (fr., 9lat)—19,
KOLOROWE — nieczynne. —

SFINKS Tajemnice Paryża
(fr., 14 łat) — 15.45, 13, 20.15,

PŁASZÓW — Kolejarz:
Gdzie twoje miejsce (poi., 12

lat) — 13, Energetyk: Napraw­
dę wczoraj (pcl., 16 lat) — 17,
19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: nieczynne.

PROKOCIM — ZZK: Drew­
niany różaniec (poi., 16 łat) —

19.
WIELICZKA — Górnik:

Beata.
SKAWINA — Junak: Dwie

noce jednego dnia, Hutnik:

nieczynne.
ZOO (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 8do
zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11, Judex

czyli zbrodnia ukarana (fr., 16

lat) — 14 .45, 17, 19.15, DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 13, Pta­
ki (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, ISKIERKA: Bajki — 14,
Legenda o wilku Lobo (USA,
9 lat) — 15, 16.30, 13.15, 20,
KULTURA: Agnieszka 46 (poi.,
16 lat) — 15.30, 17.45, 20, ME­
LODIA: Bariera ognia (radź.,
12 lat) — 10.30, 12.30, Pechowiec
na prerii (USA, 12 lat) — 16,
18, 20.15, MASKOTKA: Balkl
— 10.15, 11.15, 12.15, Sędzia dla
nieletnich (NRF, 16 lat) — 15.30,
17.45. 20. MINIATURKA: Baj­
ki—11.12.13.14,15i’6,
Gangsterzy i filantropi (poi.,
14 lat) — 17 . 19, MIKRO: Skarb
w Srebrnym Jeziorze (NRF, 12

SOBOTA
Dietla 76, Konopnickiej 3,

Krowoderska 74, Pstrowskiego
27, Lubicz 7, Prądnicka 85/87,
N. HUTA — Os. Teatralne 28.

NIEDZIELA

Rynek Gl. 45 — pozostałe jak
W sobotę.

tirowi
szk.l

prze-
11.00

skła-

PROGRAM II

SOBOTA
Godz. 11.40: Klub entuzja­

stów nowoczesn. 11 .55: Kom. o

st. wód. 12.05: Wiad. 12.10: Me­
lodie Złotej Pragi. 12.40: Tech­
nika i problemy. 13.00: Przer­
wa dia Krakowa. 13.45: Kon­
cert życzeń (Rz.) . 14 .20: ,,Psy­
cholog". 14.45: „Błękitna Szta­
feta”. 15.00: Miniatury symf.
15.30: Dla dzieci słuch. „Trzy
Parki”. 16.00: Wiad. 16.05: Ga­
węda o sporcie i turystyce.
16.15: Włoskie canto. 16.45;
Rzesz. Mag. Rozmait. 17.00:.

„Socjolog u robotników” —

aud. Adama Hollanka. 17 .10: W

rytmie tańca i piosenki. 17.35:
Aud. regionalna. 18.05: Dzien­
nik krak. 18.15: Muz. baroko­
wa. 18.35: Na krakowskim

rynku. 18.50: Fel. M. Jorsta.
19.00: Wiad. 19.05 Muzyka i

aktualności. 19.30: „Matysiako­
wie”. 20.00: Klub Nastolatków
— młodzieżowa lista przebo­
jów. 20.30: Aud. aktualna. 21.00:
Z kraju i ze świata. 21.40: Gra

Zespół Miliana. 22.00: Raaio-
kabaret — Trzy po trzy. 23.00:
Muz. tan. 23,50: Wiad. 24.00:

Muz. 1 .55: Wiad. 2.00: Hymn.
NIEDZIELA

Godz. 9 .15 Italia, Italia — fel.
Jalu Kurka. 9.25 Muz. 10.00
Rozmait. muz. 10.40 Zespól
Dziewiątka. 11 .00 Koncert dnia.
12.05 Wiad. 12 .10 Poranek symf.
13.30 Moskwa z melodią i pio­
senką. 14.00 „Jan Christian
Andersen” fragm. książki. 14.30

Teatrzyk Zdarzeń. 15.00 Dla
dzieci słuch. „Pożegnanie z

Grynderem. 15.45 Aud. poe­
tycka. 16.00 Wyniki Lajkonika.
16.02 Śpiewa Tom Jones. 16.20

SOBOTA
Godz, 9.55 Progr. dla

Geografia dla kl. VI „Z
szłości geolog, Polski”,

Prez. Włoch G. Saragat
da hołd ofiarom obozu oświę­
cimskiego, 12.15 „Książę i ak-
toreczka” — film ang. od 16

lat, 15.40 Program dnia, 15.45

„Atletyka terenowa dla kl. I i
II” — Organizacja i sędziowa­
nie czwórboju 1. a., 16.00 Lek­
cja języka rosyjsk., — 16.20
„Sztuka młodych” — młodzi

wyk. Obrazcowa i Słobodnika,
17.00 Wiad., 17.05 „Pierwsze
kroki” — progr. dla naucz.,
17.20 „Żołnierze zwycięstwa”,
— report., 18.00 Młodzieżowy
Klub TV: „Po szóstej”, 18.45
Krakowska 19-tka, 19.00 O czy­
ste niebo nad Krakowem, 19.10

„Gawędy wilków morskich",
19.30 Monitor, 19.50 Dobranoc,
20.00 Festiwal koszykówki —

spot. „Real” Madryt — „Eu­
ropa" (Kr.), 21.30 „Tele-Varie-
te” — „A może tak?”, — 22.30

Dziennik, 22.50 Wiad. sport., —

22.55 „Książę 1 aktoreczka” —

film ang., od 16 lat.

NIEDZIELA
Godz. 10.45 Program dnia, —

10.50 Wiadomości, 11.00 Spra-
wozd. sportowe, 13.30 PKF, —

13.40 Mały Bobesz — film cze­
ski, 14.55 szlachetne zdrowie,
15.10 Muzeum szlagierów —

progr. rozrywkowy, 15.55 „Jak
dawniej ogrzewano mieszk.”,
16.15 Z cyklu: Portrety — Pa-
blo Casals, 17.10 Szklana nie­
dziela I, 17.25 „Kabaret Star­
szych Panów” — „Czternaście
1 trzy czwarte”, 18.25 Szklana
niedziela II, 18.30 „Czytamy
Popioły” — teleturniej, 19.20
Szklana niedziela — III, 19.30

Dziennik, 19.45 Dobranoc, 19.50
Szklana niedziela — IV, 20.00
Festiwal koszykówki: Spotka­
nie „Wisła” Kraków — „Eu­
ropa” (Kr), 21.30 Słownik wy­
razów obcych”, 21.40 Szklana
niedziela — V, 21.45 Dziennik,
21.55 „Kaprys Martina” — film -

USA od lat 16, 22.40 Niedzie­
la sportowa.

Dyrekcja Miejskiego Przed­
siębiorstwa zawiadamia, że w

związku z remontem torów
tramwajowych pod Pocztą
Główną — autobusy linii po­
spiesznej „A” kursować będą
w dni 18—25 bm. w kierunku
Nowej Huty przez ul. Miko­
łajską — omijając przystanek
pod Pocztą Główną. Tymcza­
sowy przystanek przy ul. Mi­
kołajskiej znajdować się bę­

dzie u wylotu ul. Westerplatte.
W kierunku Bronowie autobu­
sy kursować będą
trasą
wnej.

Staranipm Muzeum Historyczne­
go i Towarzystwa Przyjaciół
Sztuk Pięknych otwarta została

wczoraj w Pałacu Sztuki przy pl.
Szczepańskim interesująca wysta­
wa prac malarskich,
nycli naszemu miastu,
stanowi kontynuację

staw, traktujących o

skini grodzie, lecz w

stwie do poprzednich sześciu eks­
pozycji,wyrażających piękno Kra­
kowa przeszłości — tym razem

prace—ajestichwsumie93—
są dziełem twórców, tworzących
współcześnie.

Wczorajszą uroczystość otwar­
cia wystawy zagaił prezes TPSP

prof, dr K. Estreicher, witając
zaproszonych gości m. in. prze­
wodniczącego Prez. MRN m. Kra­
kowa mgr Z. Skolickiego. Ctwar­
da ekspozycji dokonał dyr. Mu­
zeum Historycznego mgr S. Czei-

pak. (jap)

poświęca-
Ekspozycja

cyklu wy*
podwawel-

przeciuień-

W najbliższych kilku latach
skończą się kłopoty lokalowe
krakowskich sądów i proku­
ratury. W okolicy Ronda roz­
poczęto bowiem budowę —

nowoczesnego „Pałacu Spra­
wiedliwości” — kompleksu bu­
dynków, w których znajdą
pomieszczenie obie te placów­
ki (patrz zdjęcie poniżej).

W skład nowo powstające­
go „pałacu” wejdą: 4 pawilo­
ny 3-kondygnacyjne „prze­
wiązane” głównym korpusem
7-ko.ndygnacyjnym — prze­
znaczone dla potrzeb sądu,
oraz budynek dla prokuratu­
ry 6-kcndygnacyjny. Pawilo­
ny usytuowane zostaną fron­
tem do al. Powstańców War­
szawy, a oddzielone od ulicy
— szerokim na około 100 m

pasem zieleni.

Będzie to budowla bez prze­
sady imponująca pod każdym
względem,
najlepiej
wyniesie
sześć., r

Świadczą o tym
liczby: kubatura
ponad 100 tys. m

powierzchnia zabudo­
wana — ponad 7 tys. m kwa­
dratowych, a powierzchnia u-

normalna
— tj. koło Poczty Głó-

APEL DK FJN
ZWIERZYNIEC

FJN Zwierzyniec prosi
mieszkańców

DK
wszystkich
dzielnicy o zwrot — po wy­
pełnieniu — rozesłanych an­
kiet, dotyczących pracy wy­
działów i komórek organiza­
cyjnych Rady Narodowej.
Odpowiedzi ankiety posłużą

do analizy i usprawnienia pra­
cy poszczególnych resortów.

(ans)

JEDEN
Z NAJBOGATSZYCH

RODÓW europejskich Turzono-

wie, związał się ściśle z Kra­
kowem. Jego przedstawiciel Jan
Turzo osiedlił się w 14G4 r. w

tym mieście licząc na to, że jako
obywatel tak sławnego grodu bę­
dzie korzystał z wielkich przywi­
lejów handlowych. Nie zawiódł

się w swych rachubach. Ter>

zdolny' i niezwykle obrotny czło­
wiek doszedł wkrótce do najwyż­
szych godności miejskich. W

swej działalności handlowej oparł
się o Kraków. Co więcej, założył
wielkie to-pnie miedzi, w których
od tego kruszcu oddzielano złoto
1 srebro. Owe topnie nadawały
specyficznego charakteru okoli­
com Krakowa. Buchały tak wiel­
kie płomienie — pisze Wapowski
— że miało się wrażenie, jakby
pod miastem znajdowała się Etna.

Przedsiębiorstwo przynosiło Jano­
wi Turzonowi tek olbrzymie do­
statki, że z każdym
«zym kupcem mógł iść w zawo­
dy. O jego bogactwach świadczy­
ły wspaniale budowle z olbrzy­
mim nakładem budowane.

Turzo był równocześnie

DZIERŻAWCĄ niema! wszyst­
kich kopalni na Węgrzech. Wydo­
bywane. z nich kruszce, a zwła­
szcza miedź i ołów odbywały da-

najbogat-

żytkowa — blisko 30 tys.
kwadr.

Ze względu na torfiasty 1

m

o

słabej wytrzymałości grunt, fun­
damenty wszystkich pawilonów
osadzone zostaną na 16-calowych
palach betonowych typu Wolfsholz
— co przyczyni się do wzmocnie­
nia konstrukcji budynków. Aktu­
alnie trwają prace przy wznosze­
niu 1 kondygnacji budynku pro­
kuratury, który ma zostać odda­
ny do użytku pod koniec 1967 ro­
ku. Mniej zaawansowane są ro­
boty przy pawilonach sądowych,
gdzie obecnie paluje się teren,
a całkowite zakończenie prac
przewiduje się na 1970 rok.

Wykonawcą prac jest Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Elewa cyjno-Budowlanycb
z. ul. Kecmyrzowskiej, które
jak do tej pory pracuje na

piątkę z plusem. Inwestorem
— DBOR Kraków Miasto III.
Trzeba również wspomnieć o

projekcie, którego autorami
sa architekci z Warszawskie­
go Biura Projektów Budow­
nictwa Ogólnego, a głównym
projektantem mgr St. Tom­
czak. Koszty budowy pawilo­
nów wyniosą około 100 milio­
nów zl. (ans)

nych, będzie w tym roku od­
danych do robót wykończe­
niowych. Jest nadzieja, że

już z wiosną roku przyszłego,
wprowadzą się tu mieszkańcy
słynnego „Meksyku”.

Niestety — ambitnym za­
mierzeniom kolektywu kie­
rowniczego Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Kom­
binatu, nie wychodzą naprze­
ciw projektanci. Miejskie Biu­
ro Budownictwa Ogólnego na

przykład, nie dostarczyło je­
szcze dokumentacji na stołów­
kę. Nie dostarczono rozwiązań
technicznych na tzw. wymien­
niki cieplne i na szereg in­
nych obiektów związanych z

pełną eksploatacją Osiedla.
Nie określono również jeszcze
wyposażenia bloków
wych.
braki,
czasie
dawna
Hotelowego, ruszy pełną pa­
rą.

"

Warto jeszcze dodać, że na

nowym Osiedlu przewiduje
się wybudowanie garaży dla
oracowników, oralni, punktów
usługowych, klubu. Będą tu
także boiska do siatkówki i
oiłki nożnej, baspn kąpielowy,
korty tenisowe. W sumie —

będzie to hotelowe osiedle w

pełni godne budowniczych so­
cjalistycznego Kómbinatu.

Ta-Czu

hotelo-
Sądzimy, że te istotne
zostaną w najbliższym
usunięte i budowa, od
oczekiwanego. Osiedla

Mała kranika

Kraków przeszłości

Złotodajna miedź
lekie pc-drćźe różnymi drogami
handlowymi. Jedna z nich szła

przez Rosenberg nad Wagiem i
Kraków do Gdańska, druga przez
Kraków do rozmaitych polskich i

pruskich miejscowości i dalej na

wschód do Rosji. Turzo uczynił
Kraków głównym miastem skła­
dowym
wielkie
w 1513

cetnary
następnym
sła do 9.337
aalkach.

SOBOTA

® W Filharmonii Krakowskiej
o godz. 19.30 — koncert symfoni­
czny w wykonaniu orkiestry i
chóru PFK pod dvrekcją K. Mis-

sony. W programie VII Symfo­
nia Schuberta i „Jesień” Hayd-
n?.

© Pawilon Wystawowy — Plan­
ty godz. 10: otwartie Ogólnopol­
skiej Wystawy Chryzantem Zło­
cieni.

Teatr Stary, godz. 12: otwarcie

Ogólnopolskiego Sympozjum
Chryzantemowego.

@Ogodz.9wgmachuPKO
przy ul. Wielopole 19 (świetlica)

— kolejne publiczne losowanie

premii pieniężnych, przypadają­
cych na obiegowe książeczki o-

szczędnościowe.
© W KDK o godz. 19 prelekcja

dr T. Kudlińskiego pt. „Moja
młodość literacka” z cyklu „Czło­
wiek i sztuka”.

G O godz. 22.30 w piwnicy KDK
— program kabaretu „Piwnica”
pt. „Rewia z Zygmuntem”.

NIEDZIELA

0 Klub „Pod Jaszczurami” o

godz. 11.30 — poranek autorski

W. Dymnego.
O W KDK (sala 115) o godz. 11

— koncert nagrań stereofonicz­
nych „Opera w przekroju”.

PONIEDZIAŁEK

© W lokalu Towarzystwa Geo­
logicznego przy ul. Oleandry 2a
o godz. 18 — odczyt dr inż. T.

Bireckiego pt. „Zagadnienie tek­
toniki cechsztynu w rejonie
przedsudeckim”.

9PAN(salanaIp.)ogodz.18
— zebranie Towarzystwa Miłoś­
ników Języka Polskiego.

• w lokalu PTE przy ul. Pi­
larskiej 9 o godz. 17 .30 odczyt dr
F. Michonia „Ze studiów nad

problemem współpracy pracow­
ników służb ekonomicznych i

technicznych w przedsiębiorstwie
przemysłowym”.

0)Ogodz.14wsalinr63Pre­
zydium WRN przy ul. Basztowej
odczyt doc. dr J. Gajdy „Eko­
nomiczne metody w zarządzaniu
przemysłem w świetle uchwał IV

Plenum KC PZPR”.

OWKlubieSAiWogodz.20—
konwersatorium języka angiel­
skiego.

JEDNYM Z PRZYWILEJÓW, JA­
KIE SOBIE KRAKÓW ZA­

STRZEGŁ w układzie z Fuggera-
mi, była możność odkupywania
od Fuggerów miedzi o 15 groszy
taniej od zwykłej ceny. Również

rzemieślnicy i kupcy mogli za­
kupywać miedź o 7.5 grosza ta­
niej za cetnar. Korzystano dosyć
często z możliwości taniego na­
bywania miedzi, która głównie
szła na pokrywanie piękniejszych
budynków i kościołów. Wreszcie

Fuggerowie płacili za otrzymanie
wolności handlowej aż 400 flore­
nów. Suma ta wkrótce została

podniesiona do 600, a nawet 800
florenów. Pieniądze te stanowiły
jedną szesnastą, a nawet dziesiątą
część budżetu miejskiego w cią­
gu roku.

Opływał więc Kraków w do­
statki, które pozwalały rozbudo­
wywać miasto i gromadzić wiel­
kie majętności. Dochody te zni--

kają z pozycji rachunków dopie­
ro w 1586 r. W tym bowiem cza­
sie gdańszczanie samowolnie po­
częli się domagać rozmaitych
opłat od przywożonej miedzi, wo­
bec czego augsburscy bankierzy
uważali za rzecz kosztowną opła­
canie się dwu miastom. W budże­
cie krakowskim ubyła poważna
pozycja. SEP

nym z Krakowem są Fuggerowie.
Długi czas ubiegali się o pozwo­
lenie przewożenia towaru przez
Kraków dalej Wisłą do Gdańska.

Dzięki wstawiennictwu samego
króla układ między Krakowem i

sławną rodziną kupców doszedł
do skutku dając miastu wielkie

dochody. Towary przewożone Wi-

slą nhisiały być składane przez
Fuggerów na brzegu Wisły w

specjalnie na ten cel wybudowa­
nym składzie. Fuggerowie byli
zwolnieni od wszelkich opłat po-
ia mostowym czyli brukowym,
które było zresztą bardzo niskie,
wnosiło bowiem zaledwie 1 grosz

• d 30 cetnr rów miedzi. Poza tym
Fuggerowie mogli w mieście ku-
?ow.ać wiele innych rzeczy z wy­

jątkiem łoju, na którego zakup
wymagane było specjalne zezwo­
lenie r?dv miejskiej Krakowa,
łój bowiem był dostarczany w

wielkich ilościach do salin wie­
lickich.

Z kroniki MO
miedzi. Przechodziły tędy
transporty miedzi. I tak

spławiono Wisłą 5.1(13
ilości 15.909
roku liczba
cetnarów w

r.

w sztuk. IV'
ta W7.ro-

58.459 ka-

czerpał
dochody.Z TEGO TYTUŁU

KRAKÓW po wa żr.e

Kupcy płacili za ważenie miedzi,
za składowanie jej nad Wisłą. Za
zważenie na wadze miejskiej
krakowskiej 16.357 cetnarów mie­
dzi zapłacił Turzo do kasy miej­
skiej 19 grzywien i 32 grosze, co

Jak na ówczesne czasy było po­
ważną kwotą.

Drugim wielkim rodem związa-

CZWARTEK, 14 bm. w No-
Hucie Stanisław Ligos (lat 21

— ram. w Nowej Hucie) przecho­
dząc przez
eony przez
chód marki

ny poniósł
Kierowca zbiegł,
dzi poszukiwania.

14 BM. W GODZINACH wie­
czornych wybuchł pożar w mie­
szkaniu

przy ul.
kosz (lat" ok. 60) doznał oparze­
nia II stopnia. Zachodzi przy­
puszczenie, że pożar powstał ad

niedopałka papierosa.

W
wej

jezdnię został potrą-
przejeżdżąjący samo-

„Wołga”. Wymienio-
śmierć na miejscu.

Milicja prowa-

Kazimierza Wilkosza

Grzegórzeckiej. K. Wil-
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